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P i z e d  z ^ l k r n n i e r i  s i e  S e l m a
Co rząd zastanie w Sejmie?

(K orespondencja „Nowej R eform y11)
Warszawa, 13 w rześnia.

(Ż). Zbliżająca się sesja  sejm ow a zaznacza 
się dopiero pierw szem i rozm owam i prem jera 
G rabskiego z przyw ódcam i n iek tórych  klubów  
sejm ow ych, a ieb y  się dow iedzieć o ich dezy­
d era tach , a już po jaw iają  się pogłoski nic ty l­
ko o rek onstrukc ji gab inetu , a ie  naw et o prze­
sileniu rzadow em . D arem nie szukałoby się źró­
deł czy insp iratorów  tych pogłosek. Do w yw o­
łan ia  przesilenia niem a w  te j chwili nastro jów  
aom w szerokiej opkiji publicznej ani w pustej 
sali sejm ow ej, więc odsłonięcie ^ćL /łbicy d la 
tych , którym  na w yw ołaniu nastro jów  przesi­
lenie w ych zależy, m ogłoby być nieprzyjem ne. 
N iem niej jed n ak  roboty  sw ojej nie zap rzesta ją  
i gdy dawmiej zam iar w yw ołania  przesilenia 
w nieokreślonej formie przypisyw ało  się praw i­
cy, a Związkowi Ludow o-N arodow em u w szcze­
gólności, to obecnie „E cho W arszaw skie11 już 
wie w formie w cale k o nkre tne j, że w yw ołać 
przesilenie p ragn ie  lew ica, że już n aw et są  po­
rozum ienia w tej spraw ie międizy P. P . S. a W y­
że, ołeniem i N arodow ą P a r t ją  Robol niczą i żo 
odnoszą się do tego przychylnie k luby  niektó­
rych  m niejszości narodow ych.

Nic nadajem y  łym  pogłoskom  specjalnego 
znaczenia, a jeżeli mimo to pragniem y im dać 
odprawię i w ykazać  ich nicość, to  d la tego , że 
uw ażam y je  za objaw  szkodliw y, pow taraa jący  
się stereo typow o przed rozpoczęciem  każdej se ­
sji sejm ow ej, zupełnie ta k  sarno, jak  przed k aż ­
dą  w iosną idą  z R osji sow ieckiej pogłoski o 
wojnie. Ci panow ie, k tó rzy  pogłoski o przesi­
leniu puszczają, rozum ieją przecież sw oją grę. 
W  Sejm ie je s t dużo elem entów , k tó re  bardzo 
ła tw o d a ją  się sugerow ać w szelkiego rodzaju  
pogłosoiami praosileniiowemi. W yw ołuje to z n a ­
tu ry  rza.cizy nastró j pewnego niepokoju, co 
różnego rodzaju  m alkonten tom  pozw ala sw o­
bodnie snuć in try g i i in tryżki.

N iewątpliw ie o to właśnie chodzi in sp ira to ­
rom  pogłosek przesil oni owy eh, k to k o lw ie k  oni 
są, ale nie trzeba  chyba dowodzićą ja k  tak a  ro-, 
b o ta  je s t szkodliw a, bo oczywiście wszelkie 
n iespokojne nastro je  szkodzą jedynie pozytyw - 
ne j prae y i pozytyw nym  wysiłkom .

W szystko  razem  nie znaczy jed n ak  znowu, 
jak o b y  po lity k a  i-ządu sp o ty k a ła  się w różnych 
kołach  politycznych z pełną ap roba tą  i j ano by 
n ie  budtzjia żadnych  zastrzezeii. Są ono dw oja­
kiego charak teru .
- N a prąwiicy, ą  szczególnie w  ko lach  Zw iąz­
ku. Lndowij^-NaCodowego, do toj pory  nie m ogą 
przebaczyć prem jerow i fak tu  dym isji m inistra

jg?

I w iększych w ahań  na  dotychczasow ym  pozio- 
j nńe i udzielenia rów nocześnie szero Jeb  k red y ­
tó w  państw ow ych dla załagodzenia przesile- 
in ia  gospodarczego, jest niesłychanie trudnem  
ji sbompiikow auein, caego najlepszym  dowodem  

r ,  . . . _ I je s t za targ , jak i w analogicznej sy tuacji wy-
Zam oysbiego i odaanta. tek i ąprąw  zgjgr&njcz- jjU<-.]̂  w  A ustrji m iędzy m inistrem  sk arb u  i ko- 
nych p.. Ali sk rzyńsk iem u . Nic to  nie znaczy, m i g a ^ ^  finansow ym  Ligi N arodów . T akich  
że form alnie p. Zam oyskiego obalił^jeden z i- zagttdnicń nii rozw iązuje się za pom ocą prze- 
larów  Zw. Liuliotyo-Narodowego, p. K>t. Gra>s , m divień w iecow ych, a lew ica, zarzucając  rzą- 
"o p. Zana ryski już był niem ożliwy na swojem  w fem wszy.śfkiom brak pro gram  o woś ci
stanow isku  1 w żaden sposob me ^ l b y  się u- . ^  wie ^  A  k lrd ao  żo 7jlnia
trzym ać 1 ze p. bk rzy n sk i odnosi w .^ “ e -  nff du ^  w tej omviii ^ v j ł a ć  jedy . 
na tej o m ą tp u w jy  m jw a ^ u e j  rzoj z ^ t y c h -  lirzfóUni(.cia w n J ń e  m  praw0> a  nJicza. 
ezasow ycli sysyj Ligi N arodow  _ po az * leżnie od tego zachw iałoby tem i w szystkm m i 
kcesy . P raw ica  nie m-oze ncgodzić się ze zmta- Z([a pVCŁl]T1i, k tó re  n a  drodze sanacy inej za rzą- 
n ą  n a  stanow isku m inistra spraw  zagranica- d6w  G rabskiego udało  sie uzyskać’, a  specjal- 
nvhc, uw aża ją  za uszczuplenie swego^ s tan u  ]de j uz ^  naszer po lityk i zagranicznej byłoby 
posiadania, każde przesunięcie w arlm inistra- kaias{!.0f
cji i sk ładzie _ urzędniczym  m in is te rs tw a , To są  ogólnych zarysach  zaswzożenia, k tó- 
pmy.jniu.je z m etajonym  gn .ew tm , a  b ry ty - re rz^d musi w ziąć potl uw agę, -wypracowując 
kę sw oją działalności p. SI l-zyiukiego w  Lidze gwd: p r0gram  n a  zb liżająca się sesję sejm ową, 
posuw a aż do zaprzeczania oczyw istym  fa- ( w  ramacJl tych  zastrzeż-ń  nie m ieszczą 'się  zu-

y 0- . . . .  . . . . . 'p e b ń e  lekkom yślne i ze złą w ola lansow ane
T rosk i lew icy są  innego onarafcteru - po- ^  ,  Dm>siifn h i. T rzel^  tu  ieszcze zw ró .

wiedzmy o tw arcie  r z e c z c e  _ pow ażno eo .. lw  n0 Pwl, n leharat CTVS{VCZ11V a ^ r_
nie znaczy jed n ak  w cale, by dąży ła  ona obec- ^  ^  ^  ^  z ^
me do w y w u a m a  przesilenia, a w żadnym  1 a- nej naszJ , -  SejmU) niiSurz0w sk 0 w yz Ik iw a mj
zie i b; ) >y „Echo aisz.a\t's ue  ̂ w y r<n ,p rzL.z prawicę. Mianowicie różni k rew cy przed-
dJo anonsow ania tych  dążeń. L e w c a  jest m y c h  ugru por. .u  lew icow ych zbyt
pokojona w zm aganiem  się bezrobocia, ^  uz w ą ją  i n ad u ży w ają  stosunku do
stem drożyzny, a  specjalnie zarzuca mm. Da- 1 0W Teb \vyrażuń  i n iepoko jpcyd i gróźb,
r, -ysi.iemu nieum iejętność postępow ania w a - | ,hoć ..{^tyka stronnictw  nic idzie pdżniej w
kcji pośredniczącej m iędzy przem ysłem  a  ro- ^  z ^ 1TU sla ,vam% praw ica m a potem wdzię-
botm kw m . . . .  . , . c m e  pole do dow odzenia, że mimo swoich za-

W zrost bezrobocia 1 a m y z n y  niepokoją 1>roui poiit  ki rządu  w im je konieczim -
dnak  metylKO lewicę, ale m opok iją  całe spo ))ańs^ 3Wych, —  pomimo że w łaśnie to  nic
łeczenstwto, lecz m e m ożna z a ra r a ć  rząaoWi, p ^ k ty c e
by nie doceniał tyk* przejaw ów . W  ^  ' *sw )j ą  taJ{tyk
czasach aierow -i'c' j  w  w aice z uroż.yaną w pużym  stopniu  przeszkodziłoby to
1 z paskarsk im i zakusam i pew nych m er u ją ł w ! aciem ni’ lliu svtW j i  v Sejmie.

G rabski. Rozw iązanie “

m ach był zem stą za zam ordow anie M atteottie- 
go, zaziuiiczył jed n ak , że nie naieży do żadnej 
partji. ,

Część p rasy  rzym skiej podaje, że C o rd  iest 
alkoholikiem  i zam achu dokonał w sian ie  nie­
trzeźw ym , Zam ordow any poseł Casalini nie od­
gryw ał w stronn ictw ie faszystów  w ybitniejszej 
roli. ,

Szczegóły zbrodni
Rzym , 13 w rześnia (PAT). S e k re ta n  jednej 

z rzym skich sekcyj p a rtji faszystów , G’ovanni 
F ra tta i, k tó ry  był św iadkiem  zam achu n a  po­
sła  C asaliniego, opow iada o przebiegu zam a­
chu następ u jące  szczegóły:

Siedziałem  naprzeciw  Casaliniego, k tó ry  czy­

ta ł g aze tę  G dy usłyszałem  s t r z a ł ,  zerw ałem  się 
i pobiegłem  za m ordercą, k tó ry  uciekał, przy- 

j ezem strzeliłem  k iłk a  razy. I)o pościgu p rzy łą­
czył się pew ien w achm istrz żandarm erji. N agle 
m orderca Sianął i strze lił do nas k ilk a  razy , ale 
chybił. Ogóiem strza łów  padło  okoio 30. Mor­
dercę zatrzym ał przy  ro g a tce  m iejskiej pewien 
urzędnik celny. M orderca dał się ująć i rozbroić. 
P row adzony do najbliższego posrorunkn poli­
cyjnego, w  drodze jrowdarzał ciągle: „Zam ordo­
waliście M atreottiego, k tó ry  byl moim bratem  
Chciałem  go pom ścić“ . Przesłuchiw any na  po­
licji, pow tórzy ł to  sam o. N a py tan ie , czy  nale­
ży do oartji socjalistyczne, czy kom unistycz­
nej, odpow iedział, że nie wie.

--------------- „o---------------

& u l t £ i s v  B P s i d a L f r i ?  i r u g l i s M i e !
Bolszewicy cofają się

Konstantynopol- 13 w rześnia (PAT). \S edlug  
o s ta tn ich  w iadom ośń  z Gruzji, pow\staiicy u- 
tw orzyli w K utaisie prowizoryczny rząd. Bol­
szew icy cofają się, pozostawiając nienaruszone 
składy amunicji i broni,

(Jeżeli bolszew icy cofając się, pozostaw iają 
sk ład y  aim m ieji n ienaruszone, to w idocznie 
odw rót ich jest bardzo szybki, skutkiem  czego 
nie m ają  czasu, ażeby  zniszczyć m ;u,erjaly w o­
jenne, skoro ich nie m ogą zabrać. P rzyp . red.)

R z e ź  k m u n i s i t o  n a  f U u k a z k
Oddziały armji czerwonej, przechodzą na stroną 

•łjitfla kaw grnzińskicL

cę lewic.a ehciabi zre-

swe ręce sa.m prem jor
zos problem u utrzj-m ania naszi'j w alu ty  bez - 00-
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Berlin, 13 wrrz e śn ia . (PAT). W  postępow aniu 

rozjem czem , ustalonem  m iędzy Niemcami a  k o ­
m isją odszkodow ań zapa/li swego c-zasu w y­
r o k  Sędziów rczjemiCEych odnośnie do infcenire- 
tac ji a r t. 2G0. R ząd  niem iecki rozpokzął obec­
nie badanie, tego orzeczenia,, k tó re  obijinujo

sie
.....................

170 stron  pisma. Dziś już jednak  —  ja k  o- 
św iadcza Biuro W olffa —• m ożna stw-ieulzić, że 
w m yśl togo orzeczenia a rty k u ł 2 żQ tra k ta tu  
w ersalskiego nie może być zastosow any  do od­
stąp ionych  Polsce obszarów  G órnego Śląska.

------------------ >0--------------- _L

Lwfcir, 13 wTześnia (AWT). „G azeta  Lw ow ­
sk a  donosi z oogran icza s-owdeckiego: O środ­
kiem  pow-stania w  G ruzji je s t M ingrorlja, oraz 
pobrzeże m orza "Ozamego. W  okręgu  P oti na 
caiym  rozległym  ołiszarze w szystk ie urzędy so­
w ieckie i in sty tu c je  zostały  przez powstańców' 
zniszczone. K om unistów  w yrżnięto. O ddziały

czerw one przew ażnie przechodzą na stronę po- 
w siańcow  M iedzyN uclm m . a  Nowym Alpanem  
dw a pułki jazdy  czerw onej dobrowolnie ztozy- 
ły broń. W  ręce pow stańców  dostał się również 
sow iecki pociąg panceiny, W śród rozstrze la­
nych  orgsuiizatorów  pow stan ia  znajdu je  się 
słynny  p a trjo ia  Czcheidze.

m m  r e i f  i s c p  mm&m M m
Moskw'?., 13 w rześnia (AW). W  ostatn ich  cza wrsi i um acniania się zam ożnych w arstw  wło­

sach dzienniki sowieckie zanotow ały  k iłkana- śeiańslw a. In ija tyw va akc ji jinzeuw ko ko ro­
ści o w ypadków  zam ordow ania korespondentów  sponclentom dz;enników  sowiockich spoczyw a, 
dzienników  sow ieckich na  wsi. W  zw iązku z zdaniem  „P raw d y 11, w  rękach  zam ożnego wło- 
tom ..P raw da11 dono 1. iż m orderstw a te  są  d o - , ściaństw a; Ltóregio narzędziem  są  ciem n' i n ie­
w odem  w zrostu  w pływ ów  kap ita lis tyczny  cb na  uśw iadom ieni m ieszkańcy  wiosek.

12 mm loszu sn rosK ieg o  w
Oliprą zssnafihH padi A r^aud Casaliai — Mspdercą jest ro n iaik  3 crvi

Csy zemsia za âiifotłicgb?
(Telegram własny „Nowej Reformy11).

Z TEATRÓW KRAKOWSKICH. .1

T o a t r  „ B a i r a l ^ a ^
„Kwiat D O E ia ra ń e z o w ? 11

Komedia w 4rzech aktach Andrzeja Birabeau 
iyp ' i Jerzegi Dołley.
1% H bsęgiea p e rsk a  pow iada: T w oja  przyjaciół- 
Ica d o ż y ła  sw ą głow ę n a  tw ej piersi. B olesny 
u sn d f^b  Ódslaiiia je j olśniew ające zęby. Nie 
bieYż o 3  rłtzn je j u s t —  nie zobaczyłbyś wnęcej 
teg o  uśmiejciiu11... T ak  doradza p rak ty czn a  mą- 
'dtoiic W śchodd, w ed ług  k tó re j czar tę sk n o ty , 
czar pragtpienia, czar pieśni miłości, spowdtej 
u p o jn ą  w onią pom arańczow ego kw iatu , jest 
d ro g ą  do praw dziw ego szczęśtcia. — Tym cza­
sem  m łodzi m e zawrsze trzy m ają  się m ądro­
ści W scliodń. W olą n ieostrożnie zryw ać owoc 
us-t slodlucłi, znnin, k w ia t rozkw itn ie, pom a­
rańczow y k w ia t m iłosnej tęskno ty . To toż nie 
poszedł za p rak ty czn ą  rad ą  piosenki perskiej 
m iody  p. R ajm und de Tiochet, lecz pew nego 
dnia, poznaw szy w w ielkich magaz>”nacU Pa- 
radas p lękńą k asje rkę , M agdalenę B irbat, do­
p ó ty  cierpliw ie kujw w ał nowe k ra w a ty  fpo 15 
na  tydzień!), aż uroczej dziew czynie ż a l ' się 
zrobiło, że chłopak lak się m epolzebnio ru j­
nu je  i pewń,ego w ieczoru p rzes ta ła  udaw ać... 
Owoc ust słodkich przedw cześnie zerw any po 
trzy le tn ie j znajom ości realizuje się w  zaw arciu  
m ałżeństw a, k tó re  już po sześciu m iesiącach 
pożycia nab iera  znam ion „starego  m ałżeń­
s tw a 11. P o jaw ia ją  się pew ne chm urki, pierw sze 
d ąsy  i kw asy.

N a ra tu n ek  jed n ak  p rzed  wrczosnem zwarzc- 
niem  nie a,znanego  kwńatu miłości przyjdzie —  
nieporozum ienie. Nie jedno  w łaściw ie, lecz ca 
ły  szereg. W szystk ie  jed n ak  w ypływ ają  z tego 
fak tu , że ojciec R ajm unda je s t postrachem  ro ­
dziny. S ug ąstja  spraw ow anego przez n iego u 
rzędu p ro k u ra to ra  „g roźna11 m ask a  tw arzy  sp ra

Rzym , 13 w rześnia. W czoraj około  południa 
dokonano tu  zam achu n a  posła faszystow skie­
go A rm anda Casalini, w  chwili g d y  w arz z cór­
k ą  jech a ł tram w ajem  elek trycznym . Do wozu 
wsiadł pew ien robotnik , k te ry  nag le  en d a ł do 
C asaliniego trzy  strza ły  rew olw erow e. Casali-

w iły , że m ałżeństw o m łodego H oeheta , będą- 
cegp już n a  sam odzielnem  stanow isku , za ta jo ­
no przed ojcem , a  ton, znalazłszy się n iespo­
dzianie w  dom u syna  celem ożenienia go z

ni, ugodzony dwom a kulam i, 1 unąl n a  ziemię
Odwieziono go natychm iast do szp ita la , gdzie 
jednakow oż mimo natycbm iastow m j pom ocy 
zm arł około godz. 12 w potudnie.

Spraw ca zam achu został a resz to w an y  bez 
oporu. N azyw a się Corvi 1 Ottwiarlezy-I, że ża­

rnu p. T u rsk i n ad a l ty le kom izm u w ruchu, m a­
sce tw arzy  i calem  zachowaniem  s ię , poprzez 
k tó re  d y sk re tn ie  w ychyla się dobre serce. Jeg o  
an ty p o d ą  kom iczną jest ojciec M agdaleny,

O t w a r c i e  m ig d z y n a r o d o w a g o  k o n g r e s u  

s t u d e n t ó w  w  W a r s z a w i e
W arszawra, 13 w rześnia.

IV dniu w czorajszym  rozpoczął ob rady  w 
W arszaw ie II  K ongres Międzymarodowoj lvon- 
fuderalrji S tuden tów  (C. J .  E.) p rzy  udziale o, 
kooł 500 delegatów* m łodzieży akadem ickiej 
całego niem al św iata  (z w yją tk iem  Niem iec i 
L itw y). K ongres odbyw a się pod p ro tek to ra tem  
K om itetu honorow ego, n a  Którego czele stoją. 

J P rezy d en t R zeczypospolitej, p rezyden t R ady  
ninistiów', k ard . R akow sk i, m inistrow ie, rokto

rowie s:zkół w yższych 1 in. W  K ongresie

BIORĄ UDZIAŁ N A ST Ę PU JĄ C E  DELECA - 
C JE :

Bełgji (11 osób), B ułgarji (S osób), B razylji ( i) , 
D anji (11 osób w raz ze sportow cam i), Czecao* 
Słowacji (22 osoby wuaz ze spoi't'jf.'caiii). Eto- 
nji (8 osób w raz ze sfx>iiowoainij: Fmlaiadj. (3), 
F nn ic ji (50 osób w raz ze sportow cam i), 
d jf (1 osoba), Ju gostaw ji (8 osób), Lukswn- 
b u rg a  (1 oso-łja), Ł otw y (11 osób), Pbs.il esmier' 
(17 osób), R .imunji (liczba delegatów  jcoWize 
nie Ogłoszonr. i 25 sportow ców ), 3®wa.jcarji (7

sym patyczną Ire n ą  Binjolin, spo tk an ą  tam  żo- 1 s ta ry  B irbat, przez p. Zbuekiego św ięm ie w-.1 -----------  -c - - I " ‘ '  I ’
nę R ajm unda bierze za d ak ty log rafkę , z czego ’ ry sunku  postaci i grze m iej p rezen tow any . —  
wyptyW a cala  se rja  nieporozum ień i om yłek, jT rzecią  z kolei postać, kom edjow -o-charaktery- 
Ich w esołą g rą  pu lsu je  szczególnie a k t drogi:, 
na  p rzestrzen i k tó rego  p rezen tu jąca  sie nam  
now a spółka a k to rsk a  najiloLitniej rozw ija c.aly
rozm ach hum oru, p rzedtem  spokojnie i systc 
matyc-znie przy'gotowawrlszy'' w  I akcie w arunki 
d la .jego pełnego w ybuchu. Szereg scen śmiesz- 
nycłi przesuw a się szybko z ruchliwym  tętnem  
farsy , urozm aiconej jesacee kom iczną postacią  
„m ężatkiulziew icy'11, pan i de Fugasso. K oroną 
typow ej ^ k o m e d ji  om yiek11 jest chwila, gdy  
s ta ry  llo ch e t, o k tó iy m , ja k  się okazuje, żona
i syn naj.iiiopotrzebniej w  świecio przez cały  
ciąg  sztuki w ytw arzali ta k  zło mni< iminie, a 
ktińw  w  gruncie rzeczy m a serce dubre, zifjrwa 
planow ane narzeczeństwm i synow i każe  się że­
nić z jogo w łasną żoną!

Lecz ta  om yłka to ru je  drogę zapom nianym  
czarom ... W śród gronej dla zachow ania pozo­
rów  kom edji nowmgo narzcczeństwui n ag le  w y ­
k w ita  czar poezji, czar miłosnej tę sk n o ty , i w1 
cichych, de lika tnych  półtonach brzm ieć poczyt­
na... „W  pow ietrzu  czuć zapach p o m arań czo ­
w ego kwia.tu ...11 Fo  owoc je j ust słodkich s ię g a j  pełnych  prawdy, 
już t( raz nie pożądanie, lecz serc pragnienie,, 
lecz miłości praw dziw ej czyste uczucie...

T ak i jest to k  kom edji, b iegnącej przew aż­
nie farsow ym  ruchem , a ow ianej na końcu ziele- 
k a  tebnieniem  poezji, tchnieniem  ulczucia, sub­
telnym  zapachem  pom arańczow ego kw iatu.

Ten w łaśnie tok rzeczy w w ykonaniu  a r ty ­
stów  „B agate li11 pod spraw ną reżyserją  p. S te­
fan a  T urskiego znajduje  doskionaly w yraz. Na 
czele idzie s ta ry  pan  le H ocłict, przypadkow y 
co praw da spraw ca w szystkich  om yłek, htÓTe-

slymz-na, odtworzyda z rzetelnym  i ta k  zaw sze 
sz< zerym  komizmem p. Zofja Ordymska, w  k tó ­
rej ujęciu pani de F ugasse  cała d rża ła  tęsk n o tą  
śm iesznego oczekiw ania n a  spełnienie się 
„w ielkiej ta jem nicy  żymia11...

O drębną grupę 5stanow i oczyw ista m łoda p a ­
ra m ałżeńska, najniespodziew aniej w epehm ęta 
w* sytuak-ję kom iczną, a raczej tragilcom iezjią, 
d la  nich poazątkow o ta k  p rzykrą . To też p. 
Ja id n a  W enńcz, k reu jąca  g tó v n ą  rolę M agda­
leny, z duzą m aestrją  przeprow adza sw ą po ­
stać  przez zak łopotanie „pani dom u11, nagle 
„osadizionej11 n a  stanow isku  d ak ty iog rafk i, po­
przez 'uidjzaeą się zazdrość i w ybuchającą  chwi­
lam i iry tac ję , do pięknego m om entu, gdy p ięk­
nie pm y stro jo n a  w b ia łą  sukienkę umie caiy  
czar ucziucia w ydobvć i zapachem  poma-ranczo- 
w ego kw iatu , kw iatu  m iłości, ow ionąć. Fodo- 
bnte i p. W esołow ski w  roli m łodego H oeheta 
g ra  z uznania godnem  um iarkow aniem  i p rzy­
k ładnie  panując n ad  m łodzieńczą szarżą ru ­
chu w ypow iada się w* akcen tach  spokojnych, a

Nad m łodą parą  m ałżeńską  czuwt tro sk li­
w ie opieka ma-ti i, pani le llo ch e t ‘ k tó re j postać 
w sziaclietnem  w ykonaniu  p. Sznage-Andru- 
szew skiej tchnie tak  m iłą, u jm ującą  dobrocią. 
Zgodnie ' z koncepcją  autorów  od ogólnego 
schem atu  poniekąd odskaku jć  postać Ireny7, 
m łodziutkiej adep tk i m aiarstw u  (oczyw ista ku- 
bistyieznego!), k tó re j zarów no zalo tny  urok, 
ja k  ariy.styczny , ekscen tryczny  nieco rozm ach 
piękhie i zabaw nie zagTała p. H elena S tępów - 
ska , tw orząc z epizodycznej rolt k reację  in te ­

resującą. Również sposobność do okazania We „Frasęnicie11 puzy^wnoiaia* mesej płw dsU - 
swwch tak miłych talentów miały pp. Miedziń- się naszej puhibaaoóoi w g«Mue znaiWigo jui
ska i Osuehowska, ostatnia z uznania godnem jej zespołu, wraz z rrp Czftriuń.ówaą i Jstrarw 
poświęceniem przemalowana na murzvnkę. skim w głównych partjacfc- _am.? a n ^ k a  icaua.

Boi. P . 'm . słow ack iego  z czasów dy rekc ji ?•
■Janina N ow akow ska, w ykazu jąc  w rołi I>ody fłrtiy 
easób ak torsk iego  ta len tu  oraz wiele wdisâ aę?, 
m ującego w idza zręcanem skłam aniem , jjJs

W znowienie operetek  L ehara: „Tam , gdzie sko- się popularnie mówi, p rosto tą  i uempoartelfkkSeą 
w ronek śpiew a11 i „F rasą u ita11. | w yrazu. W ielo w-etsoltaeci niecił doskonały z-oK

Okres w stępny sezonu, w yprzedzający p re z a n ta - . m ikroskopijny p. Dudziński, jako  kah:.sn#towT
cje rzeczy now szych, w ypełniają dalsze w znow ię-' „ta-tj .
n ia: Łeharowiskiej ..Frasąuiity11 i „Tam, gdzie sko- A trak c ją  natom iast „Skow-ronj.a był g o y ż iir j 

' w ronek śpiew a11. P ierw sza nie schodziła z afisza w ystęp arty stów  wwjseawyłd 1. pp. 
przez czas dłuższy w  u b ie g łp n  sezonie, d ruga, H orbowskiej z „Nowości i , .a rw n a ^ W a w rsk im -  

j wystawioaia przca zespół dvr. P ilarskiego przed ryZib  nsitego .m anta z „Wo, o t u . P iękny, muca 
j paru  la ły , nie po jaw iała się od tego .aasu  w roper- łżem y, ch«S m em eiJa  głos u obojga, < W i  
! tua rze , c io ć  zasługuje, by grać ją jak  najczęściej, d y stjm k -ja  w trak to w rm u  niełatw ych,
'■Tyle wszak w niej nickności w oryginalne? termo- F zez llbrcoiSłow poatcwkmycfa roi orsz
1 mrtza.cji, tyle fcolorvstvki orkiestracyjnej, taika inoc ich uroda pmzyozynńy « ę  waitiw «t> «Ł.e«w paąpd 
'inwencji melodyjnej,’ że siuchać jej można udtJo-,stawienia, w czem oczywiści* również 'pdłtój-tl 
' krotoie zaws-ze z prawdziwą przyjemnością, jako niemałe zasługi: p. CuerneJtówna w roi; wfcjskfes 
Giizicra wielkiego talentu, tak znacząco odcinające- Łzie w ozy ny, doskonale leżącej w jej wamalaftb, 
'go się od liieliczcunej plejady oparetkowyeh kon- oraz p. Benski, który w swą piękną kreację stariy- 
■ kureńtów. && wieśniaka wlał wiole ciepłego ueeuoia i pogo-
I Nie wTszjiscy zapowme wiedzą, że Lełiar swe dy, c.zem rozgrzeszył się w oczach widiza- z.a swe 
; pierwsze kroki kompozytorskie stawiał w dziedzi-1 przewinienia' w kierunku wokalnym, które niech 
nie opory. Odi lat zaś wrelu jesteśmy świadkami, mu nie będą zapisane jako „debet1 na ni&oieskiin 

I jak po IWtoie u wesołych muz znów’ pow'ra.ca na rachunku zbaw! jmia...
'swój dawny terem, a obie wspomniane wyżej o-! W  trochę swej salonowej indywidualności nairao. 
poretkik należą muzy cenie raczej do niego, niż do tonej roli parobka korzystnie odświeżył dawną z 
operetkowego rodzaju. LLbreciśoi zaś, świadomi' Krakowem znajomość p. .Soeha-Soiiński, humor 
ambic.yj kompozytora, mMaelszy ,-ię w niełatwej dobrze reprezentowani np. DąbrowsOca i Rcwe-ra- 
sytuaoji, dali istotnie coś, co nie jest M1i operet- ■ Rew-ski. Obie meretki były- muzycznie staraonio 
ką. ani ojtorą, niewiele bawi, jeszcze mniej roz- j ąrzygotowiinc, pirswrsza pnzez p. Miszczaka, druga 

1 śmieszą, to też triumf jest niepodzielnym udz-ia-. przez p. Walewskiego, >raz dobrze wweśyt.«irowa­
łem znakombego mneyka>, dowodem wielkiej ź y - ' ue przez dyr Filarsśiićgo. Pięłcna wystawa bez 

1 wotmoścS taleaitu, który7, zda się, długo jeracae nie zamitu, ognisty czardasz układu p. Fiauelskiego, 
! będzie abdykowsł z królewskiego tronu, na toto- odtańcraony nrzerz pp. Walmką i Ciesi-eMdego, byd 
rym posadziła go anemya współczesnego pokolonia żywo oklaskiwany. Jul. Św.

[w dziedzinie oryginalnej twórczości. I  00------- ---------

*»
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osób), S tkn. Zjcdn. A m eryki Póln. (2 osoby), 
Szwecji (3), Turcji (3), W ielkiej E ry tan ji (52 
osoby, w. tom 2 delegatów ), Indji G, A ustralji 
2, K anady 3 , , łbowej Zelamdji 3. Sz.koc.ji (6 o- 
sób), W ęgier (4 osoby), U krainy c-migr (IG o- 
Eób), Wioch (17 osób), żydów  (3 osoby), n ad to  
Liga Narodów , k tó ra  w ysiaia  na K ongres (fani 
delegatów . Również m łodzież akadem icka G ru­
zji p rzysy ła  trzęch delegatów ' na II, K ongres 
C. i. E. dc W arszaw y. Gruzini s ta rać  się będą 
o przyjęcie Zw iązku narodow ego studentów  
gruzińskich do konfederacji.

Z ram ienia zw iązku (3. I. E- p rzybyli do 
W arszaw y pp. R opecky , w iceprezes oraz Ma- 
cadan, członek zarządu C. I. E.

Na zjazd p rzy jechały  również do W arszaw y 
akademickie ko-la sportowe z różnych krajów. 
Odbędą się ćw iczenia sportow e wł>zelkieg:o ro­
dzaju, jwk biegi, rzu ty , skoki, konkursy  tenni- 
6 o we. w ioślarstw o hel.
t- OTWARCIE KONGRESU
poprak lz iło  odpraw ione o godz. 10 rano przez 
ks. biskupa Galla solenne nabożeństwo za po­
m yślność prac Kongresowi m iędzynarodow ego 
G. 1 E. Na nabożeństw ie byli obecni p rzed­
staw iciele rządu, Sejm u, Senatu , generalic ja, 
ak redy tow an i przedstaw iciele państw , p rzed­
staw iciele w ładz m iejskich, studenci zag ra ­
niczni, delegacje'; stow arzyszeń akadem ickich  
polskich oraz licznie reprezentow ane sfery spo­
łeczeństw a. O godz. 12.30 w w ielkiej sali FH- 
barm onji w arszaw ski j, przystrojonej flagami 
państw, biorących udział w Kongresie, odbył 
się uroczysty akt otwarcia. Przy stole prezy- 
d jalnyrn  zasiedli przedstaw iciel P rezy d en ta  
R zeczypospolitej, m inister w yznań relig ijnych i 
ośw iecenia pubi. Bolesław  Miklaszewski, p re­
zes R ady m iejsk iej Ignacy  Baliński, przcdsta- 
wifoiel kom isji ośw iatow ej Sejm u poseł Sołtyk, 
wdcoprezes C. I. E . van  Lean (Belgia), d r J a ro ­
m ir K opecky (Czechiostnwa-cja), Jan Baliński 
Jundźwiłł (Polska), Stabal (Szw ajcarja), Maca- 
dam (A ngłja). S ekretarz  Gwaohowic (Jugosła- 
w ja) oraz przedstaw iciel korpusu  dyp lom atycz­
nego in corporo, przedstawdoielo rządu, Se-j 
oni i Sen a/t u, genera lic ja, w ładze m iejskie, re ­
prezentanci p r a s j , organizacyj społecznych i a- 
kadr-m irkich oraz sfor tow arzyskich  stolicy.

K ongres o tw orzył przem ów ieniem , w ygtoszo 
nem  po tram  usku, p. ministei wyznań religij­
nych i oświecenia publicznego, w  którem  zwtó- 
cił uw agę na zbieżność obrad Ligi N arodów  o- 
raz obrad  K ongresu S. I.E ., p rzeprow adzając 
porów nanie m iędzy znaczeniem  oraz z&kiesem 
p racy  tych  orgamzalcyj m iędzynarodow ych. Po 
przem ów ieniu m infetra zabierali ko le jno  gros 
pos. Soł+yk, preiz. R ad y  m iejskiej sen  Baliński, 
w reszcie im. Nar. Zw iązku poi. ntłodz. prezes 
Bąl owski. N astępnie w iceprezes C. I. E. van 
L ear (Belgja) i odczy tał te legram , k tó ry  został 
w ysiany  w imieniu K ongresu do p. Prezydenta  
forezrzyoospolitei w imieniu na stępującem u „De- 
lctgaci 30 narodów , zebrani n a  II K ongresie 
C, I. E., zw raca ją  się do p. P rezyden ta  R zcczy- 
pospoittej polskiej z w yrazam i hotdu i szale/unitu 

pozw alają  sobie wyra/zić g łęboką sym pa- 
tję dia narodu  pioM dego“ . W im ieniu s tu d en ­
tów zagranicznych zabrał glos p. Kopecki, dzię­
kując za. gorące przyjęcie.

O godz. 5 popołudniu w  p rzystro jonej flaga­
mi o barw ach 30 narodów ' sali recepcyjnej ra-

Fro!. ó s  Mgriitio-Tuscg z s ik ł z Neap*ta bez' śladu
W arszaw a, 13 w rześnia (Tel. wŁ) H istorja 

rzekom ego odkryicia w szystk ich  k siąg  Liviusa 
nabiera coraz silniej posm aku niepraw dopodo­
bnie sensacyjnego  skandalu  D ookoła spraw y 
teej pow stało już szereg legend na  tem at od­
k rycia  w zględnie m istyfikacji tegoż odkrycia.

Obecnie t  Rzym ą donoszą, że rzekom y zna-

Niem iecki generał Paw els, k tó ry  otrzym a! 
był rozkaz w spółdziałania z kom isją koalicy j­
ną, odrzucił wprost przedłożony nui program 
jej prac i oświadczył, że nie pozwoli przepro­
wadzić inspekcji garnizonów przed l'J w rześ­
nia. Z ażądał on przedew szystkiem  ustalen ia  
pojęcia „garn izon11, przyczem  dow odził, że 
przez „garn izon" rozum ieć należy  objekt, w  
k tó rym  stoi załoga, licząca ponad 20 Jadzi.

Dzięki tem u określeniu Niem cy będą mogli 
w m iędzyczasie porozm icszczać w ten  sposób 
swoje- siły zbrojne, że żaden objekt nie będzie 
silniej obsadzony, aniżeli 20 ludźmi.

N iem ieckie w ładze w ojskow e przeprow adzi­
ły również zasadę, że ..garn izon" ra/z z lu stro ­
w any, już drugi raz badanym  być nie może.

Zastopow anie obu pow yższych zasad  uni­
cestw i wszelkie badania komisji koalicyjnej.

FOTOS!?ilFJE BŁYSKAWICZNE
l t a  w o d a !

Wiecznie stroskana paniusia krakowska kupuje 
mleko u gosposi wiejskiej, usposobionej po dioni- 

Wy.wńąiznj-e się pomiędzy niemi następu­
jąca rozmowa:

P a n i u s i a :  Czy aby to mleko nie jest roz- 
cieńciWHie wodą? Kie obrażajcie się, ale to mldko 
dla mojego chorego męża.

G o s p o s i a :  A czy to chłopska gęba gam za 
od nłifcjakiefr Jak  mój się przystawi do mleka, 
to wypiłby wnet i garniec, gdybym mu ,uie ode­
brała. A myślita, że u nas na wsi tak łatwo zno­
wu o wodę, jak u wras? Na ton przykład u nas nie 
ma s-tiudnń gminnej, a jak AYojtak Sumara wśeie 
knib się i zamknie z zemsty studnię na tydzień, 
to dybaj no vmdę na probostwo, albo do dwora. 
Ozy to się opłaci?

A n d m s  (juizysłuidsujący się z boku): Nie Ka­
drujcie. Lejecie deszczówkę do mleka.

G o s p o s i a :  Bodaj ci gęba spuchła, jak to 
prawda!

A n d r u s :  A jak nie ma deszczów/ki, to czer­
piecie wodę z Wisły, aż balszanka jęczy. We 
witorok przywiózł chłop cały wó_ blaszane/k z mle- 
luem. 1 wiecie, co się pokazało? W trzeciej Ka­
szance to ci pływał jesiotr, a w piątej to nawet 
wieloryb. Kikąd się takie gady w.zięły w mleku? 
Z krowiego wymienia? Ano a. Wfcly. Świadkiem 
,siódem ka”.

G o s p o s i a :  Bcdaj ci tę paskudną gębę wy­
krzywiło !

A n d r u s :  Tera/z wszędzie w-oda. Maszynista 
od ks. Kądziely powiada, że w gametach wodiu 
Moja, ciotka z Kroiwcdrzy powiada, jako ci teraz 
maiw&t m aiki osfeiilcują rodzone niemowlęta na
mlctkn. Mój stryjek od tramwaju to ci urąga, że 

tusza odbyło się przyjęcie delegatów Kongresu | beczkowóz tramwajowy nazywa, się „Paługyay", 
przez Radę miejską W arszawy. Przybyłych  g o -ja  wodę leje na szyby. A mój wujek kamiioler sz/pi- 
ści pow itał senatior Baliński oraz gruno rad- ta,Lny powiada, że teraz kupa narodu ma wodę w

Jtizca, prof. De M arłino-F uso w ogółe znikł z 
N eapolu i to bez w szelkiego śłatłu.

Zniknięcie ujaw nionem  zostało z chw ilą za­
proszenia De Jlarun,o-Eusc;o. do państw ow ej bi- 
b lojleki w Rzym ie, w k tórej m iano zbadać a u ­
ten tyczność znalezionego dzieła.

za order, jako spadkobiercy mogą. mieć prcteifeje 
do skarbu o powyższą pensję.

F ^W Y Ż S Ż E N .E  OPŁAT UNIWERSYTEC­
KICH. \A/ozora,j- pojawiło się na tablicy uniwersy­
teckiej ogłoszenie o nowych opiniach i S fe U h , 
które zo-JaU nader znacznie przez min. W. R. i 
O. P. pod/niesione w porównanin metylko do taks 
ze dorocznych, ale i do taks i opłat przedwojen­
nych. D cic wt pomnieć', żo opłaty które będą'po- 
bia<?ie od tiozaiia, wpLsinjąieeigo ©ię hu pierwszy nok 
uniwersytetu, wyukwą łącznie sio kilkadziesiąt 
zJolytoih W koJach młodzieży objawiło się toż ży- 
we Któilcpokojcnie z powodu tak wysok' go pod­
niesienia opłat, kióre milciinożliwi stiutja nietvlko 
młodzieży niezamożnej^ ale nawet (średnio aamoż- 
noj. lyyrazem tego zaniepokoje/nia jest zawiązanie 
się y,ł omitętiu mię<lizyJtowanzy«zesiiowcgou, który 
ma. -zająć się tą  sprawą. EoanMct ten ogłasza ode- 
2V;‘« v" . Elorpj wę^ywe pizedsta.wieiicli wseys-tkich 
akademickich zwi.ązków i stwvarayszeń samopo- 
mocowy.cib., n-amiko-wycb. ideowych, oraz kół pro- 
wiiacfoiiratoy-śą do ]>r-zybyoia na konferencję, która 
się ad/będzie v .-abo-tę 13 pm . o godz. 7 wieczo­
rem w lokalu Tjintiweusytetii ludiawego. Al Krasiu- 
sikicgo 8 (dom Zwdązflon ffomikówl.

UAR DF.A MJZEUM NARODOWEGO. Sp. Te- 
klla Koruilalia z DaJe-wic z nowiatu miechowskiego, 
zapisała Mu/zeum nairodowomn jeden z jedenastu 
obrazów kolekcji, zostawiając dyrekcji Muzeum 
dawo-Iny^ wyoór Na wezwanie srtkeesorki p. Ma.rji 
rrąibc:zyń-lk::cj udaj się dyreiktor Muzeum narodo­
wego na nuąjisce osobiście i z pśęknej kolekcji wy­
brał ^wispaiułaiły obraz olejny Szemictowskłego, 
w-jtoki 82 cm., s-zer. 140 cm,, malowany w Paryżu 
1876 r., a  przedstawiający krajobraz jesienny z 
'byid-łosn na  pustm-Eku. Obraz, wystawiieny już w 
sailadi Muizenm aairotlorwego, wciągnięto dc> zbio­
rów Muizemu jąieo dar Pelag-jueza. i TftkM ze Sza.r- 
ślki-oh Koruililki-cJi.

(s) yTEŻA BABEL W KRAKOWIE. Prónz 
ewojskicłi ołprzów w ORtahnic-h ozasaeh posiada 
Kraków napływ', rozmaitych narodowośd. Tu wi­
dać uiwiijaijąeyeh się Cliińccyków z tandetaemi, 
niomiedk-iemi n-yrobami, -tam znów Japończyków') 
ówdzie Wio chów i Angilików. Istna wieża Babel) 
Ostatnio jaiwiM się na  bruku krakowskimi znowu 
Holtondirzy, któnzy po iokalaci) publjcznych i pla­
cach targowych ofeiiują na sprzedaż jakieś mate- 
rje. Czy to nie jest przypadkiem przez ościennych 
wrogów świetnie -zorga/nlziawaDia, służba wywia­
dowcza? Policja- powin-na pmzejprowadzić szczegó­
łową k-ontroię dokiumeailów owyc-h gości; również 
i wiad-ze przemysłowo powinny wkroczyć w tę 
sprawę, ponieważ -pnzejeEdn.i owo spnzcdają swój 
towar beż żadnej ewidencji i opłat firoemyśto- 
-wycJą wjtr/Jp/fea,jąo w ton s-posób krzyiw-dę ..tiiitej- 
Sizym kuipcom, kiófcy ponoszą ciężary na nze.ciz 
pańnUrwa. ' ' s

(«) USZKODZENIE POMNIKA JADWIGI 1 JA ­
GIEŁŁY Na  PLANTACH. Jakiś bezkarny wandal 
npzkioiMił przepiękny pomnik królowej Jadwiga 
i JagiioHjr; stoją-cy na pianitach. -Miapnowicię^wizko- 
Snony /zostali krzyia, który Ja'dw:iga .dzierży w 
ręce, z krzyża owogo pociostnł maieiiid szozątok.

Dziś w „REDUCIE^ Lubicz 15. Seonsji o godz. % na 3,3u na 5 ifóaoł., l  i a wecifc.

. :y zi
Przód paru dniam. posterunki wartownicze 

przy magazynach broni w Piotrkowie zostały  
napadnięte w nocy przez kiiku osobników, po- 
ro7aimicHvają,cyicii się cichem gtvizda.niem i sta- 
rających^ -ię odwrócić, uwagę posterunkowych  
od w łaściw ego kierunku niebezpieczeństwa 
przez w ywoływanie szmerów z jednej strony, 
podcaas gdy strzelano do nich z drugiej.

Zagrożone posterunki odpowiedziały ogniem, 
k tó ry  jed n ak  z pow odu nadzw yczajnej ciemno 
śc-i nie byl skutecznjan .

Zjrałaimowane pogotowie warty w ysiało na­
tychm iast patrole w  okolice, z których jeden

(s) USIŁOWANE MORDERSTWO. Irziś ckm. 
edicua jf§$ „Teiegrafeim" zawiaidomicna. zostaia, 

ze. uo niejakiego Rartliomicja Oż-oga, gdy ten po- 
•wiiłiic-ciii ck) doarni, sipiô kiit na podwórzu swego do- 
■mu diwóch męrżcizywn, Korzy oddali d-o niego diwa 
etazaly rewoliwiereiwe. Po sitrzałach o-solbnicy owi 
KWiegli. Śledizitiwo w teku.

(s) ZABÓJSTWO W POCIĄGU. Do tut. władz 
1 oeuietdo.no, że nriędsy Binlą a Bystrą w pocią-gu 
t  -oborwym niejaki Jan Kubi-ca, Jni 22, robotnik, 
p}oEdóoi-vnsiz.y się z  towarayęyze-m satoiih J. Sromi- 
]vicni z W iiiikiowtLc, sfanz-eJił do iTiego z rcwTolwo<ru. 
-KufS utkwiła w bnairoh.u. Kubi/cę areszt-owano.

njjch. N astępnie zabrał 'g łos p. J lacadam  w 
imieniu angielskiego zw iązku narodow ego siu  
lon tów .

W pierw szym  dniu K ongresu

ROZPOCZĘŁA OBRADY RADA ADMINI- 
I  STRACYJNA
pad przew ralnK rw em  K opeckyego. G łównym 
teina te m obrad by ła  kw estja  zbadania uchw ał 
i raportów ' pow ziętych i przedstaw ionych na  
posiedzeniach R ad y  w Oxfordzie w  roku  ze- 
Słftyca, w P aryżu  w kw ietniu  br. oraz w dniu 
woz/orujszj m  w W arszawie na posiedzeniu ko­
mitetu wykonaw czego. Uchw alono rów nież w y ­
sianie do Ligi N arodów  du G enew y depeszy z 
podziękow aniem  za gorliw e zajęcie się Ligi d ru ­
gim  kongresem  C. 1. E ., k tó re  to  zajęcie uze­
w nętrzniło  się przez w ysłanie na  K ongres w ar- 
szawaldich dwócii delegatów .
-  W  giorlzinaieh w ieczornych odbyw ały się w 
'dalszym  ciągu
■ *3.',*- .Jlk POSIEDZENIA KOMISJI -
drugiego K ongreseu  C. L E ., a m ianow icie fi­
nansow ej, w eryfikacji m andatów  oraz p ro p a­
gandow ej.

W ieczornym i pociągam i w yjechali na  wy- 
ciecaki po k ra ju  członkow ie K ongresu, nie bio 
rący  udziału w pracac.li kom isji. Między inny ­
mi do Lwown w yjechało  20 gości zagramiiciz- 
nyfch, do W ilna 30, do P oznania około 30.
'{ PRZEDSTAW ICIEL LIGI NARODÓW NA  

KONGRESIE STUDENTÓW.
• W arszawa, 13 w rześnia (Tel. wh) Z G enew y 
nadeszła  w iadom ość, że na  odbyw ający  się o- 
bccnie w W arszaw ie drugi kongres m iędzynaro­
dow ej federacji studenckiej przybędzie specjal­
ny przedstawciel L:gi Narodów, prof. jednego 
ze szw ajcarsk ich  un iw ersy tetów  Reyuould.

głowie.
G o s p o s i a : Bodaj cię kolki spariy!
(Zabiera WafezarSki i odchc-did).

h. j - e .

ZAMKNIĘCIE ZJAZDU INŻYNIERÓW KOLE-
JOW r CII. Doćoeizą ,z Pozna/nia-: W th-ugim i trze­
cim idlnłr’ ajaadn awfiąiżfcś inżynierów k/olejowj^li 
ob;ra/łiCTviały komk-je oiganiżacyjne i ogólrna-ekis- 
, l/o;utaoyjute, Przyjęto szereg watuosków dotyczą­
cych argainiza/cyj miiniistarstwa komunikacji i te- 
ch/nicizinyah spiraw italtjni jtiwa, międizy kmemi pra­
cy .pa/iiowoiaów, naprawy torów liO/lejonvy)Cih itd. 
NaiSto amóv łono wyczerpujące wyniki prób z pa­
rowozami nowego typu, a ipozaitem w trzecim dniu 
zjazdu uicizesifuricy z/wiedżiii gió.wne wansztaty ko- 
le jm o  i u/r/zaidizania aohromio na stacji Foznań. 
Przy tej s'j>o&o/bmciści odbył się pokaz wozów na 
dw orni poznańskim z wykładem prof. Czeczotki. 
W/koń eta dokonano wy/boru calouKÓw zarządu gló- 
yraieigx) konriteitii njajzdju, w skład którego weszli, 
jalko prezes inż. Stol'zanan z Warszawy, jako za­
stępca inż. Gąssow.-iki. jalko przaJsta.wiciel Mało- 
poKki inż. St.. Rybiicki, a z WielikopoŁ/ki inż. Sk,u- 
ę^edHt. Zarząd r/oizszca-zony został przeiz członków 
tlrogą kooptacji z koła warszawskiego. Przyszły 
iziiaiztd ncJni-aiomo orlbyć w czerwcu 1925 r. w GJaii 
stk/u.

ZJAZD MUZEOLOGOW. Wczoraj rozpoczęły 
się we Lwowie obrady c/zwartego zjazdu muzeolo- 
gów polskich, b u  zjaizid pr/.ybylo 25 imrzeologów 
iz Waiinzawy, Krakowa, Łodzi i ■ Grodna, Zjazd 
eĘjjsm dynr. Kopera z Ka-ąicowa, poczem w imie- 
Jtiiu miasita powitał liozeisitnililków ®ja®du wiceprezy- 
•detmt miasta Cliiaiiptociz* w imieniu mhiislenstwa 
wyibnań rei. i ośrw. piubi. p. Turozyński. a w imie­
niu gwpodanży zijaiadii p Gaołowski P. Piotrowski 
wyigło^Lł referat o muzeach olhyc/zajowych, p Le- 
śni/owsiki o muzeach rolnicazych, p. Janusz referat

aresztował dwóch osobników, biegnących  od 
s trony  budynków  w pobliżu m ostu kolejow ego, 
a k tórzy  zatrzym aw szy  suj dopiero po zagrożę-, 
niu użyUia broni poczęli patro low i w ordynarny  
sposób ubliżać.

Niewiadom o, czy jest to zamach komuni­
stów, rozw ijających coraz in tensyw niejszą (lzia 
lainość sabotaż/owR czy je s t to  zbójecki w y­
bryk powracających z zabawy w  sąsiedztwie 
gości.

Jeden z posterunkowych ma przestrzelony 
hełm na w ylot u góry, drugi zgnieciony hełm  
od uderzenia wielkim kamieniem.

dokonano w Fetodotfji otwarcia- 24-go Sejmu Zwią­
zku Narudowego polskiego. Kongres rozpo-ozął się 
naibażeiisitiwcin w p.okkian kościele św. Jadwigi, 
poc-zem rozpoczęły się obrady, zainaugurowane 
i wsamówienfeni cenzora. Z^liąz/ku p. Błońskiego. 
Mowo pawi/tahią w imaeaii/u m. Filadolfji wt’glosił 
bummi! staia m iasta p- Kondriak, oraz wiol ki przy- 
jatsfol PoK/ki, prezydent firmy Batcimin LooonToti- 
ve Warilcs. Z wypranych 453 delegatów wzięło 
u-daiał iw atwadaoh 423. Po /odebraniu od nich przez 
cen/z/ora  ̂jwzysięgi. iw^ysiąpiono do wyboru pro, 
zc/sa i30j/nmi. Zastał nim p. Roman Abozyriski z 
PiitAsiburga. Obrady Sejmu zgodnie z programem 
triwały trzy dni
‘ KS. HI INKA RANNY NA ZGROMADZENIU.

Z Pragi dairowzą: W Tyrnawio ma Słowaczy-żnie 
odbyło się wneildo zg-pomadiz/eiiic zwołane przez 
pos. ks. Hi inkę. Zgromadzenie to zostaio rozbito 
nraoz socjaliistów i kainumiM.ÓY/, któr.zy bombar­
dowali ztibrainyoh kanriemauni, k s . lEizika został 
/zraniony w piersi i rękę. Ponadto ooiraicC.zono 
prz#fzło 4U osob.

   *ZMARLI:
— Stanisław a. S e r  a  f i ń s k a ,  siostrzenica J a ­

na Matejki, której portret, sławna „Kasztelanka" 
należy do najpiękniejszych dzieł niisŁi'za, zmarh 
nagle w Wiśauwzu w 67 r. Ż.

M o ż c b y  k t ó r a  z finrn kf.an/icnćiari»ki/c-ii p r z y s t ą p i ł a ! p t .  „L a p t id u r i/i im  i w o r r s k i e " .

r- Klęs'o Hiszpanów w Ma/sku
'  Do P ary ża  donoszą:

W edip. w iadom ości z fron tu  h iszpańskiego, 
w  M aroku wojska hiszpańskie w Totuas osa­
czone ze wszech stron i odcięte są przez po­
w stańców. M arsz w ojsk t/iszpańskicii na od­
siecz nie pow iódł się. T o tuas zaopatrzone- je s t 
w żywność ty lko  n a  k ilka dni.

. łiiemcy przecie kentreli zbrojeń
E- P ra sa  p arj ska  stwierdza., że spofeób przepro­
w adzania oł>ec,nie m lędzykoalic.yjnej kon tro li 
zbrojeń niermeckich mija się całkowicie z ce­
lem. 'YV bidze niem ieckie c-z.ynią w szystko , by  
prace kom isji całkowicie uhiemożliwić.

Kraków, 13 września.1-
DZISIEJSZY NUMER „NOWEJ REFORMY" 

zaw iera 6 stron druku

MUZYKA KOŚCIELNA. W niedzielę 14 bm. 
podc/za.s mszy św, o godz. 12 w kościiehn 0 0 . Frań 
ciM/kamów chór Eóha wykona pieśni religijne. 
Djt . f/. AYaMrilc-Walewiskt.

400 AKADEMIKÓW ZAGR \NICZNYGH W 
KRAKOWIE. W dniu 12 bm. roz.j«ociząt się w 
Warszawie kongres nuęrilzy/na.rodowy niloiilzieży 
aikudcniL^CH'/'). Obrady w  Warwa/wic .'Ęzeciąginą 
.się dc 21 wirześaia, a od 22 września gośoii przyja­
dą dc Kraiktowa na zakoiiicizemie ohrad. AA7 kon­
gresie bierze udiziiał okiołio 500 delegatów akade- 
j&IcTdi) rciprezcmfnją.cycłi 20 państ.w świata. Kra­
kowski podkomisarjat kongresu usil/nie-sta.ra się  
aby akademiilkom zagra na c/zmym zapoy.mlć przyję­
cie, zgodne z tradycją staropolskiej gościnności. 
Dwa dn:i pobytu gości w Krakowie urcizima-icone 
łinidą szeregiem przyjęć i uroc/zystości oraz zwie- 
d/zanicm j .jmników ‘kuiltory pobikiąś. Pitzyjęciio 
tlcłcga.tów przekracza zina/czuLo środiki, jakiemi 
rozijKir.zajdza mtotllz/ież akadem'ic‘ka. to też krakow ­
ski pioTiionuisairjat kongresu s.jiodziewa. się, żc wy­
siłki skierowane ’/iku pommożciniu fundu.wai jsrayję- 
cąa spo-tikają się z popan-cśem naijszieirsizych ieót 
sipolacizciistwa krakiowi-jlkicgio i wierzy, że delegaci 
kongresu wywiozą z poibyttiu w Krakowie jak  naj- 
1 ep iz l wrponi/niieinia.

ZE SKAŁKI. Przeor OO. Paulinów na Skałce

J > V.IU>-UVV1*I
llów;n,iv)ż hidade mający ważno sprawy dc 

t.w *i-oi*iu w eJckltrownd miejskiej skarżą się.

wJaNiyml kiobztom do naprawy uszkodzonego pom­
nika.

(s) ULICA, KTÓRA NIE MOŻNA PRZEJŚĆ.
Jak  wiadomo, od kńi/ku tygodni robotnicy zajęci 
eą pr/zy iutlpiranvii,e uiicy Grodżkiej. Przejście tą 
ui/ioą, ziwilaszoza na przestrzeni od wylotu placu 
Pra/mcificlkamów do uili.cy PoseBkiej jest w tym 
'Oizasię; wprost nłemożJirwdTi wymaga od przechod­
niów safiuki akrobai^ycizcicj. Magfekrat mógłby ła­
tw o odciążyć r/udi na tej nliicy^ gdyby wicłiciiał 
o/hrouazyc drugą, bramę m;iigistracką od strony ul. 
IAoLsólskicj.

do zala- 
-■ ’ie  na

uiiity Daj/wór, naprzeciw apteki niebbsł^icj na 
choduiku od 1014 roku leży rumowisko wailąiecj 
się nulery. Ktoś wreszcie po 12 linta.'‘h może.-się 
zajmie nf^unięcidja tego riimowfeka, który tamuj<: 
ruch p/oszy na tej uidioy.

(s) ńAKONCZENTE WRZEŚNIOWEJ KADEN­
CJI SĘDZIÓW PRZYSIĘGŁYCH Dziś w sądzie 
ofcr. kannym .zakiońc/zyia się wrześniowa kadojmeja 
sędffiiów iirizysięgłycli rozprawą przeciwko Anto­
niemu AAAuuikowi, lat 21 liczącemu, robotnikowi 
faib/n-micimu, oskarżonemu o rabunek,

■Wcidle akitm oskarżenia spraiwa przedstawia się 
naislą/pująco: Na jadących przecz las za Wysokim 
Brzegiem Fa.titę Krauskopf, Iztiaka Jaoliymrwie/za 
i Rozalję Jachymawicz napadł W nuk z zasloiiiielą 
o ta - ^ ą  twarzą i ze skierowanym ku riim rewml- 
werom kazał i.m pod/uieść ręce do góry i zażądał 
wytłumia pieniędzy. Na twierdzenie Kraiuslropfa, że 
ich niecna, pirizystąpił do juołi, a następ/nic obs(zu- 
ka t kieszenie i zabrał Kraui-koplowl gotówkę, ze­
garek /z łańcu-iakicmi, tytoń, scyzoryk i saczoteciakę 
d’o włosów. Po obraibowaniiu AYmuk kazał im t»o 
wloiU jechać, niu ogłajdając się. AV kdka dui Wrmk 
został airesat/owa/ny i roz.pOB/iany przez poszkodo­
wanych.

Na dizisi.e.jsżej rozprawie oskarżony W nuk ze­
znaj o męitmia, udając półgłówka.

Rozprawie przewodniczy s. o. IDącakiewioz, 
utk.uiją, sędrzioiwie: Drożdiz<ikowski i Wiśniowski;
oskarża, prok. AVolos®CEmk, broni dr Abrahammer.

(s) NUWA KATASTROFA NA LOTNISKU W 
RAKOiWłCACH. Przed kMlou dniami zaalarmowano

DAVA NOWE GMACHY GIMNAZJALNE zbu- 
dówamc zoistaly w WarazawSe wedle ostatnich 'za­
sad tauliinSki cha nowożytnych potrzeb szkolni- 
c/twa.

ZAKŁAD DLA LECZENIa  ALKOHOLIKOiW.
AA7 Tar,nowiskich Górach na G. Śląsku został otwar­
ty zakład pod' weawaimem św. Jama, prowa/clzcmy 
pnzez zakonników św. Kamila. Zadaniem zakładu 
jest, lanfemie alkotioSików od nałogu jiijańsitwa, 
Pacjeinoi będą podzieleni w zakiadacli na trzy kia- 
sv.
‘ ZAWALENIE SIĘ KAMIENICY WE LAYOAY1E.

Zo Lwowa, telefonują uaim: Przy ul. Skarbkowskjej 
1. 4 zawaliły siię o godz. 4 oficyny domu 3-p.ętno- 
wcg-Oy, czynią© wyłom w ś aanie zewnętrznej na 
szerokość kilku mekrów

O. Marjau Pas/zkiewiez powołany zootał Jo  Często- tuat. stację nogotowia, że obok młyna na Rako- 
oliowy, a. w jego miojece zamianowano ks. O Do- wicach spndł aeroplan. Po otrzymaniu wiadumo- 
mńniika Zionkowskiego, Pire.zesurę komuteł/u wvlk/u óci lttka/nze d/yżmimi, pogotowia ■wyjechali natyełi- 
jma kościoła św. Ągnie»aki po k i. Ptoźłdflfcwpu m iast na. m iepce katastoofy- Z cliwilą jrrzybycaa
objął wiceipre/zos ks. pralal Józef Górmy, prepozyt 
kościoła Bożego Ciała.

CZY RODZINY POLEGŁYCH KAWALERÓW
„V. M." MAJĄ PRAWD DC PENSJI. W obec tomności pitata, Lió.ry zan waży/wszy. że

zastali UBrzikodżoiny aeroplan, głęboko zaryty w 
z/ienti. Lotnicy je/dmak, znajdującj- s ię ' w aeropla­
nie useJi  z knjt.astr.ofy boz sewanku, dzięki przy-

motor
Ewracanriii się do biura Kapituły orderu wojenne­
go ..A7itriutł Miiiłari” roriizin polegiyeb kawalerów 
orderu „V. M.“ po pensje p,rE.ywią,zaną do orderu 
woj. „V. JI.“, bi/UTO to wyjaśnia., żc w myśl usta­
wy oni. woj. „Virtiuti Miili(tari“ z dnia 1 sierpno.
1919 (diziiennik ustaw  Nr 67, jioz. 409 w r. 1919) 
pensja za ord ar ,,V. M.“ jesit dożywotnią, a więc 
przysługuje jedyn.ie odEinaicizonemu, nigdy rodziiiuc 
i zglosrzemie się w toj sprawie d'o biura Kapituły 
jesit ziupełnio bezcelowe. Jednak człoultowie ro- 
dizm zmarłych kawalerów ordeni ,.V. M.“, którymi 
nie została wypłacona za życia należna u r  peoisja ,bocdieiiski.

mSSamk dżicJać, izijocliał tak  zwramym lotem ślizgo­
wym i zdołał manno wBzysako wylądować. Cieka- 
weuii jest-, że aceko'wiicili katastrofa ta  zdarzyła 
wię 9 bm., diotyohcrzas jx«tostała ona tajenuiiieą. 
Uśzi-todzony aerojilain poohodjzP znowu z osławio­
nej fabryki trumien „Plage-Laśłdewicz".

(s) WIADOMOŚCI POLICYJNE. Dzisiejsza k/no- 
niika policyjna zanotowała kitka wypadków krto 
diaiefży z wlamaniicm na  prowincji. I  tak okrad/zani 
iz/OHtaii: bracia Śiyięitio&liiowtłcy w Załężu na G. 
ślą-ku  i Wład. Matyaszek w  Okulicaioli powiat

DELFGACI POLSKIEJ SZKOŁY WOJSKO- 
Y EJ WE FRANCJI. Z Pcaryża donoszą 12 bm.: 
AYczioraj inikiiiAeT wojny Nołlct wydał śniadanie 
na. cecśc bawiiąoc^o tu  generał;! Serdy Teodor- 
skiogio,, dowódcy sizkoły wojskowej w Warrzawie, 
lotóremu towarzyszy ims/tniktor szkoły puikowluik 
FauTy i  40 oficerów dila zmńedizoiiia iustyrucyj i u- 
iraądteSń wojskowyoli. Na śniada-niu był poseł pol­
ski Chłapowaikł, at/tache wojskowy polski pułk. 
Kioeberg, szef misju w.-ojslloowej zakupów Rodzi® 
jewistki.

Duia 8 l>m. ticzewtmicy wycieczki byli przyjęci 
p/nzoz szefa s/ztabu generailnego gen. Dobeney, dnia 
10 bm. przez gubomaitora wnykowego Paryża, 
gon. Gou/rardn, poc/zem z/łożyłi wionięć na grobie 
iiicnnaine/go 'żiakdetm. *

•W«zior'aj tvł'Oe/zór gem. Tcodórskii wraz ze szkołą 
wyjeKtłiał do Verdiuji, skąd po zwiedzoniu zakła­
dów t terenu bitew, oficerowie dnia 20 bm. po­
wrócą do AVarsiz:iwy.

PRZYGOTOWANIA POLSKIE DO WYSTAWY 
W PARYŻU. Delegacjo, polska, złożona z pp. J- 
AA archał.O'Wfrkiego, delegata rządu polskiego^ na 
midca.ymairodlową wytstahvę nowoczesnej szi-u/d <)e- 
liiiorAicyjmo-j w Paryżu 1935 r., a/reh. T. Stryjeiuk/o- 
go i prof. J  Czajkowskiego, .powróciła z Paryża. 
Dinia 28 sie.npmia dciogat Av'archałow»ki przejął z 
■rąk fcomiGarjatiu fraatcuiskieigo łore-n, wyznaeizony 
na pawilon poWki na Coura-la Reine między pa- 
wifionami HoiWrodji i 9 zivve*'ji,_ poeizem tego  dinia 
delegacja polska była podcjmowaTie. s anme 
Ónzeiz Fra/n/cuizów śmłaidainiiem, wydaniem pnzeiz ko­
misarza generailmego sen. Fema® u Dawida. 1 osła 
pioklkiego p riiłapowfihuego za^tępou al konsat, ge- 
iierailny poLki w Paryżu p. Lasocki.

Defogaicja polska po pnzcrnw Ldzemu stiuljów 
te/e/hnicianyiełi na miejocu odldał.i- główne 10'boty wy- 
konaa.cz,e pawilonu przedsię.biorcoir miejscowym. 
AV robotach m ają być zatoudiuem również jwatby- 
waijary w raryiżu .rol»taiiic.y jmlcwy. Ws-zysttóc. 
sziazogóły dętkoracjęine,' posadzki, okładziimy, rzoż- 
ibiione słupy i/td. będą uy/koua-ne w kTiiju. Poz.i 
tem delegacja poilslka omówiła i ustaliła inne daiar 
iy jioŁ-iłdoj wy/snawy v.- GaJcuji na. Inwail^o/di i w 
Grand Pa-lałR, gdzie również będziemy są»iadowaiii 
e Hoilam-dją i S/zweieją, a inąkilto z Jan  on ją.

SEJM POLSKI W AMERYCE, Dnia 25 sierpnia

Z TFATRU m  SŁOWACKIEGO. Jeszcze tylko 
(przez kilim wieczorów pokazywać się będzie tok po­
chlebnie przez krytykę przyjęty spektakl poezji egzc 
tycznej „Kagokijo" i „Biuro pocztowe". Rolę Amal? 
w „Po<wxio“ gra dziś p. SoJrolsika, rolę Sudłiy grają 
naprzomian pp, Sokułocłm i Zaklicica. Jutro po peł 
'„Zaczarowane l.oło", kitóre dr.tąd 11 razy wypełniała 
widownię; popularna baśń Rydla gTana będzie w 
pr/.yswłyin tygodniu na przodp-tawiieniacl. zainómcjiych

7ava s.7,koly 1, raUuwwkie. Pivm jor,a wytoocmej kotneć-j 
f ra n c u s lr ie j   ̂ . J ’r a w 5 p o tu ih m k u ' , k tó r a  V  to j Ch”,i]i 
w teailrze Pdskim w AVaraza,wie święci nadzwyczaj- 
'ne triumfy odliedzie się w sobotę 20 bm.

PO PREMJERZE W „BAGATELI". „Kwiat pomat- 
rańczowy", komcdja Bira,ł>cau i Jerzego Dolloya zo­
stała przez branie zebraną w ,.Bagato’i‘‘ publiczność 
przyjęta tak guąco, żc świetnej tej komfdji o nie­
zmiernie żywej i wesołej akcji wróżyć można dłu­
gie poTTOdizenic. Burzliwe oklaski przy otwartej sce­
nie były wyrazem uznania w-idzów dla reżysorji p. 
Turskiego i gry całego zespołu z pp. Janiną Wemio.z 
(Tdezrów-nana iiragdalena), Or.łyńską, Stępow-ską, Kie- 
dzińfiką. śznage, Osuchioiwską. Turskim, AYesolowskim, 
żbucldm. Uwagę zw/racały piękno nowe dekoracje, 
projektowano i wykonane przez K. Szare. Dywany 
dostarczyła pracownia, Franciszka Kopczyńskiego. — 
„Kwiat pomarańczowy" dzisiaj o godz. 8 i U -ózoireirK 
i w dni następne aż do środy włącznie. Dzisiaj o g. 
4 po poŁ „Dom otwarty" Bałuckiego, dŁa młodzieży 
po cenach 40 proc. zniżonych W niedzielę 14 bm. 
o godiz. 4 po po!. „Dom otwarty" Bałuckiego. To tem 
przedstawieniu świetna komcdja Bałuckiego sci.odzi 
na -dłuższy czas z afisza.

Z OPERETKI „NOWOŚCI". Dziś w sobotę i jutro 
w niedzielę wieczór prz('śliczna operetka Lchara „Tum 
gdzie ftkowionok śniewa" która, na premjcrze miała 
ogromr" no wodzenie dzięki doaktenałmu wykonaniu. 
AV liiicdziclę po południu po cenach zniżonych po ra? 
ostatni w tym sezonie „Dziewczę z Holanciji" z Kra- 
merówmą w unii Ł>.t,ulowej. W przyszłym tygodniu 
wiznowiona zostanie „Bąjadera" z Ilorbowską" w roli 
tytułrayej. \\  skta<) zespołu „Nowości" zaangaż,owa.nf 
zostali p. Kozliotieska i p. Sempoliński.

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO

Robota, 13 bm.: ..Kagekijo" i „Biuro pocztowo". 
Niedziela, 14 bm. po poi.: „Zaczaax>wane aolo“; wie* 

l*«*rem: „Kagekijo" i „Biuro pocztowe".
Poniedziałek, 15 bm.: .Kagekijo'1 i „Biuro poczt** 

we“.
TEATR „BAGATELA" "

Robota, 13 bm. po poł.: „D/om otwarty"; nieczorem 
„Kwiiat ptionarańczow-y".

NicdzioJa, 14 bm. [*> poi.: „Dom otwarty"; wieczo­
rem: „Kwiat pomarańczioiwy".

Poniedziałek, 15 bm.: „Kwiat ncmarańczowy".
TEATR OPERETKA „NOWOŚCI".

Robota. 13 bm„ „Tam, gdzie skowronek śpiewa". 
Niedziela. 14 bm. j>o poł.: „Dziewczę z Ilolandji"; 

wieczorom: „Tam, gdzie skowToneic śpiewa".

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
I CIECI.A: .Madame Dufcarry", dramat w 7 akt. 
WANDA: „Pat i Tatachon fotogratami", komcdja. 
SZTUKA: „Jej oczy przekleństwem", dramat. 
REDUTA: „Hrabina Paryża i apasz" dramat 12 akt.

K © m n n llsa tv  \  z a w ia d p m ie n ia
OTWARCIE KLUBU SPOŁECZNEGO. AY nie­

dzielę 14 bm. o godz. 8 wieczorem urządza Klub 
Npolec.z/ny p ierw ze powakacyjne zebranie tow a­
rzyskie w nowych gmst.owuiic urządzonycli salonach 
w Rynku gł. 32. II p. Po zagajeniu z ramienia 
zarządu wykonany zostanie urozmaicony prograri 
arty ityoroy . AVs,tęp wolny dla członków Klubu 
ora,z gości wprowadzonych przez członków.

Z KRAK. KOLA T. N. S. W. Dziś w  soboU 
o 7 wicCiZÓL w &a8i 39 Coli. Novi zebranie czionź 
ków Koła z referatem dra Antoniego Mikulskiego 
na tem at „Ostatnie zarzadlzenia władz o iwwc/nę 
szeniu w stan spoozjmku". AA7stęp wolny. G-ościi 
mile widzianih

TGAV. MIŁOŚNIKÓW KSIĄŻKI urządzą lieyta 
eję w sobotę 13 bm. o godz. 5 wieczorem przy uł 
św. Jama 14, II p.
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Z &  w s i i o i n t i l e f c  o  s t a r a m  K r a k o w i e
ła ta sz  krakowski I Sukiennice sięgają swojcmi 

^©Ątkami praywiieju lokacyjasgo z r. 1257 Bo- 
Siatra Wstydliwego, nadanego wójtom: Gedkowi 

hJ  M jttfH -, Jakćbowi z Niszy i Dytmarowi 
* Ikowi*, pouioważ wyraźnie tam je it zastrze 
teA0' *fa „przyrzeczeni wójtowie boz żadnej po- 
•j, A• ®'°ści i bez naszego cła wieczyście będą towary 

®Je przywozić i przechodzić przez całe nasze 
r bitwo i księstwo*. Eatnsz wspomniany jest po

Ratnsi krakowski z XVII wiekn (rys. wspfilozeiny).

pierwszy w 1316 roku, a o piwnicy świdnickiej 
ratuszu jest mowa w r 1393. Piwnica ta jednak 

f*dii«|ka została w r. 1456 zamkniętą pr2ez Ka- 
*tiftioria Jagiellończyka i mimo, ie  ją po 45 latach 
j^kTto, musiano w r. 1540 zamknąć ją z powo- 
^  , »oraitości“.

Sihtt^ibą zarządn miejskiego był ratusz. Pozo- 
* ^ a  z niego wieża sięga XIV wiekn. Do wieży 
^ S t r o ry  p<Mnooji*j dotykały 2 budynki. Główny 

był ou uuotif Sukiennie. Obok wieży, w przy- 
sta ł szyldwach i warta dla pllnowanln de- 

“w ehtów . Kamienny lewek, bodący dotychczas przy 
’chod|kacn więzy ratuszowej, jest pozostają ozdobą 
•^rókioh BĆńodow. ■ 1

Ówczesny Lnnar miasta, Jan Gander.ty Zacherla, 
kazał zrobić nowy zegar w Gliwicach Pawłowi 
Mleczalowi za 2.900 złotych, dzwon zaś przenie­
siono a wieży kościoła N. P. Marji, w który to 
cymbał alarmowy nie dzwoniono przez 220 łat, od 
czasu zabicia Andrzeja Tęczyńskiego (1461 r.). 
Dnia 24 marca 1794 f przed ratuszem krakow­
skim ogłosił Tadeusz Kościuszkc powstanie naro­
dowe.

Sukiennice były głównym punktem handlu. Sku­
piały się to kramy, wagi, towary. Cechą handlu 
krakowskiego był jego charakter tranzytowy od 
Morza Czarnego do Bałtyku, do Wiednia, Budy 
i Fiandrji. Na eksport siło bydło 1 zboże. W e­
wnętrzny handel krajowy polegał na soli z żnp 
i snknach Miejscowy 'handel zaspokajał potrzeby 
miasta i okolicy na targach tygodniowych. Wprawdzie 
kupcy i kramarze sprzedawali także u siebie towar, 
lecz Sukiennice stanowiły centrnm bandiu. Tu 
włoscy knpcy sprzedawali: mydła, pomadki, papiery, 
korzenie i owoce zamorskie i włoskie, wina i t. p. 
Niemcy cukry wrocławskie i pierniki norymberskie 
i t. p. Tu także sprawdzano wagi’ w „krzyżu", 
t. j, na poprzecznem przejściu Sukiennic stał urzę­
dowy korzec, z kamienia wykuty, a nad nim, na 
łańcuchu, wisiał strychuleo, czyii ów nóż. dotąd 
tamże przechowany.

W epoco gotyckiej Sukiennice uległy gruntownej 
przebudowie. W XIII w były to 2 równoległe sze­
regi kramów. W XIV w. podwyższono i podparto 
szkarpami mury, przyozdabiając je iglicami i da­
chem siodłowym, wakutek czego powstała ulica 
między kramami, oświetlona oknami w podwyższo­
nych muracn, a kramy naKryto pulpitowymi da­
chami (1358). Kilkakrotnie wskutek pożarów i zni- 
szesenia przerabiano bndynek, dobudowniąe piętro, 
dając w miejsce drewnianego snfltu murowane skle­
pienie, przyczepiając na zewnątrz różne kramj 
i przybudówki. Ostatnia restauracje Sukiennic do­
konaną została w r. 1S79 przez architekta Toma­
n a  Prylińekiego i Jana Matejkę.

Sakiennico jednak służyły nie tylko za środek 
handlu, lecz środkowa hala, mająca 180 łokci dłu­
gości a 19 szorokości, używana była do uświetnie­
nie uroczystości narodowych. 1 tak — jak pisze 
K, Bąkowski w „Dziejach KiaKOwa":
-śjgW r, 1787 dnia 21 czerwca król Stanisław 
August Poniatowski w czasie swojego pobytu 
w Krakowie urządził bal na zamka dla mieszczań­
stwa. Był to zaszczyt niebywały, nigdy bowiem 
mieszczaństwo nie Było dopuszczane do takiej kon- 
fidencji ze szlachtą. To t«ś oceniając tę łaskawość 
monarsią, następ nago dnia kongregacja kupiecka 
dla okazania radości z przybyeia Najjaśniejszego 
Pana illuminowała Sukiennice swoim kosztem Za 
r tz  przy wstępie do Sukionnio widniały po obu

Wygląd Sukiennic od stron; ul. Szowskiej przed ostatnią testanracją.

W ratuszu były spichrze i „gmach królewski" ! stronatb facjaty rzęsisto lampami oliwiiemi illumi- 
cj j f i  saiS/"gdzie Lrólówie przahieraii sie nrzy nro- nowane, wewnątrz zaś około sklepów wielkie lustra

zwierciadłowe, każde z nich mające po kilka świec 
ą nad niemi napisy łacińskie illuminowane. W środ­
kowej sali po obydwóch stronach wisiały kotwice 
jako świeczniki, każda na 24 świec. Nadto każdy 
sklep, mający osobne drzwi, był illnmmowany; 
w iklepacb były wyłożone towary, w niektórych 
były roterje, wina, cukry, limonjady. W  środka 
była ustawiona loża dla króla, naprzeciw zas or­
kiestra boucertoWała na różnych instrumentach. 
Najjaśniejszy Pan przybył z ks. prymasem, liczny­
mi senatorami, nrzędnikami i oDrwatelami, między 
którymi wyróżniała się żona bankiera kraKowckie-

publicznych, jak hołdy i turnieje, ka- 
rlŁpa, s-iorradaiecka, Kupiecaa, wójtowski, cechowa 
, śięzjfciiu. W r. 1S20 budynek został zourzony, 

'óżdóf kamiennych okien i drzwi nrąenie- 
U°n.o o bibłjoteki Jagiellońskiej Skarbiec radziecki 
J^Wtepjjł wiele cennych przodmiotów, które kontry- 
^ j  ^w o in y  i pożary poniszczyły. IV r 1680 
%  23 ńiaja piorun uderzył w wieżę ratuszową 

^Sjitiżej gałki. Mimo ulewnego deszczu ratować było 
»j-6 sposób, ponieważ ołów roztopiony z blachy da- 

nie dawał przystępu. 2Tgorzaty wówczas ze- 
pljy, dzwopy i ratusz, zaledwie spichrze obroniono.

Htózgraroiioffli u g s t io i
. szułRi (i) ie n ic f i

11 '
j .^a jw ięk szy m  i najbogatszym  jest pawilon 
.'tośki — W szystkie inne n ikną  przy nim 

bledną. Jedynie  sztuka hiszpańska wytrzy- 
Jp je  konkurencję a rty stów  włoskich. I tu  znown 
jtS jńnnje.siła kolorytu, rozmach i tem peram ent.

plan pierwszy w ysuwa się „Interno** Alva- 
^ f a  de Sotom ayura Fernanda. K obieta w żół­
to  clfastce, skubiąca kapłona, ma bardzo wiele 

* św iatła. Typowym też dla mdywidua!- 
^■ppi hiszpańskiej j'est obraz E, Chicharo p t.: 

fcjj»tazioni di Budda** — wyrazy twarzy 
u kła u ich ciał i karnacja  barw są tu 

czysto zmysłowych pubudek. Do najle- 
kolorystycznie i kompozycyjnie rozwiąza- 

ij..*? pefsaży zaliczę „D alia mia ca sa“ E  K. 
Fod U a' powodzi jaskraw ych, palących się 
f:0 sb ń ce  kwiatów błyszczą na dwóch marmu 

postumentach wazony, także z kwia 
Jiwj1' w zaś skupina drzew, winnice i sza 
i f. morze — powietrze drży od św iatła

go, Wincentego Laśkiewicza dr rrioden^eU  Osób

1 w
było przeszło 11/ 2 tysiąca, Król obszedł całr gmach,

poesom itsiaił w lożyodwiedził wszystkie nki»py> 
i przypatrywał się tańcom, którs trwały do 1-szej 
w nocy, poc.zem krdl wyrśiiwssy owftjo zadowolę- 
nio kańgregaoji kuploekiaj, cdjcchał ua zs>m»k.

Dn, 15 lipcs 1809 wkroczy! do Krasowa si. Józef 
Poniatowski i zajął go na rzecz cesarza Napoleona, 
złamawszy opór rosyjskiego generała Siewierza, 
Ogromna radość zapanowała w areście, że Austrja- 
cy musieli się wynieść, i miaito urządziło illumi- 
nację oraz słynny bal w Sukiennicach, Było około 
3000 gości, tańciono w czterech kołach — pło­
nęło mnóstwo światła i  naczelny wódz tańczył 
z ks. z Poniatowskich Tyszkiowieżową,

Dnia 3 października 1P79 odbył się tn jubilo- 
asz 50-letnioj pracy Józefa Ignacego Kraszewskie­
go, z równoezesnem poświęceniem i otwarciem Su­
kiennic, W dolnej hali odśpiewał chór kantatę Że­
leńskiego do wiersza Asnyka, a liezne deputacje 
ze wszystkich zakątków Polski złożyły wieńce, da­
ry i adresy, Nazajutrz była uczta, a w niedzielę 
5-go października urządzono tu bal, na którym 
Kraków został zaskoczony królewskim darem Hen­
ryka Siemiradzkiego, ofiarującego krajowi swój 
ooraz „Swiecz: !ki chrześcijaństwa", jako dar naro­
dowy. W ten sposób w gmachu tym, który służył 
kupiectwu, rozrywce, a nawet w r. 1846 był staj­
nią kawaleryjską, stał się ogniskiem sztuki i kul­
tury polskiej, skąpionej w „Muzeum Narodowem" 
na I-m piętree Snkięnnic. ^ G.

Z dalszych’ wynitraeS rjumw ydaw cy p-a-olffa. 
ze robotnicy polscy ną bmafc* IrziJ w >V.ęłi 
GŁCh S'aryia i 5&mow& ce^su) ‘dwA- rą.k,
sfatru.cIr:ytiTcij' prsy rofi. Oddali tef. jui niemałt 
usługi su-oóns pftt-ciKwUwcoiu, ?'

.?■& progt; prztólsisłHor^.wź roi;
ne^o, p rzy w ^p u jan y  dc w łąM rie la , fttdry 
wsluda do saćńo îłłtńfu — pisze 3prAWT'Zdaov- 
cp — Ćlia doitołtaiiSi objazdu pól,

— Gdybyn. nic n;lał Połaków — w t*  oo — 
mnsitSbyęff zwinąć i i .y ra tc  s t
calkowuich.1 uprawy, — O batnh ’/» r&oi/ vi&4 
pochoorł 7. Połsfał. Zaitnidfiiani ich crtły roK, 
nawoł zfmą. Na i -oni tak ie  p»dą>
gan i są zy^iiD b , jak ię  daje wra&mytsł. gdzie 
pteoą 25 franFńw  d « a m io , jtod- zas g d y  m y 
nic możtuny duć więcej, niś 15 franków “ .

E odow ity  fnn icusid  rol.ołn-ik z okolic P a ry ­
ża, odbiegł już dajwno rori; ponęty stolicy były  
■dla niego zbyt. silną pokusą, .jak również i p ra ­
wo ośmiogodzinno-go dn ia  p racy , k tó re  niorria 
zastosow ania w irracy roinej. Tom pożądań- 
szym sta ł się elom ont caidzoziesraski, a  z obawy 
u tra ty  polskich robotników , urztjdy rolne, fran- 
ciiskio. poczęły ich w erto w ać  w Gzechac-h. Nic 
straszn a  to konkurencja  dla polskiego żywiołu, 
bo rototnil-; czeski będzie z pew nością więicoj 
w ym agającym , obecność wiec jego pi-zyczynić 
się ty lko  może do poprąw ionia w nrunkótv m a­
te ria lnych  i podniesienia pła-cy Polaków .

W  sferae.n rolniczych fran cu sk id i, zdają so­
bie tak  dobrze spraw ę z konieczności opieki 
n ad  robot-nikid-m rolnyni, że potw orzyły  się już 
kom itaty  prow incjonabie, k tó re  zajm ują się je ­
go ło^om. bronią go od w yzysku , s ta ra ją  się 
zapewnić mu lepsze mieszkania., w łasne 
ogródki i t. p.

..S u to  pochodzą w asi robo tn icy  cudzoziem ­
scy? —  zapytuje spraw ozdaw ca jednego  z d y ­
rek torów  biur rolnych

—  Aż dotąd zatrudnialiśm y głów nie Pola- 
kówę któryoh straszliw a zniżka m arki ix>lskiej. 
narzuconej przez Niemcy, zniusza-la do 
opuszczania k raju . Oa kiedy jednak waluta 
polska podniosła się, 'w erbunek nasz w Polsce 
znacznie zmalał F-m usim y zw acn ć  sir do in­
nych lerajów.

—  A  cey robotnik polski praeujo zadaw al- 
niają-m ?

—  Z pew nością. Zaledwie 10%, tuniesfcozó- 
nych przez nas, w yw ołuje skarg i ze s trony  
przedsiębiorców**.

Dale-j n astęp u ją  tesam e uw agi o m ieszkaniu 
i p łacy, k Łóra nie przew yższa 15 franków . N a 
ogół w ynikałoby  z an k ie ty , że robotnicy  rolni, 

w  w iększej w łasności, lepiej są 
trak tow ani, niż ci, k tó ry ch  los rzu/cil pom iędzy 
chłopów-, ta k  zw anych ferm erów , oszczędnych 
az do skąpstw a  1 skłonnych do w yzysku . Sy­
nowie ich opuszczają przew ażnie dom y rodzin­
ne dla fab ryk , zastępu ją  ich też robotnicy cu- 
dzoz'em scy, najczęściej polscy, praw dopodo­
bnie najm niej uzbrojeni do w alki o byt, b ezk ry ­
tyczni i onieśm ieleni cudzoziem skiem  o tocze­
niem.

Je ś li jed n ak  m aterja lne  położenie robotn i­
ków  polskich we F rancji, popraw iło się znacz­
nie w raz  z podniesieniem  polskiej w alu ty , to 
nasuw a się za  to  inna  obawa, n a tu ry  m oralnej, 
niebezpieczeństw o w ynarodow ienia tych  licz­
nych rzc-sz 'i to najlepszych w śród nich żyw io­
łów. t o  tak ić  ty lko  będą za trzym yw ane i o ta ­
czane opieką, a w rezu ltacie  zjednane dla no­
wego środow iska, W  k ra jach  p ro testanck ich , 
jak  Niem cy i P a n ja . robotnicy polscy asym i-

^ B.0jone zapachem kwiatów... Z portrecistów  
i j-d ^e jszy ro i są- Jose Maria Lopez M eząuita 

v,acińin Sorolla y Bastida. Zwłaszcza „T esta 
tęgo ostatniego ma w oczach swych 

Projhm* smutek. Przepysznie rozwiązuje
"S ltt io ftego oświetlenia Nestor w swym 
czjżł tt;o di G-randos" — jest to portre t męż 

v bardzo gorącym tonie na tle żółte- 
bok U1' ^  kompozytorów zwrócili uwagę: Mu- 

iJL®ra *n A-11̂ 0010 płótnem wielkich rozmia- 
Va| i : .  k : i;if  Colosso do Rodi" oraz Zubiaurre 
^ h k tn  ° ?wem n Je rra  vasca“ — z m alarskiego 
V widzenia jest to może najciekawszy 
90 Pawilonie oBraz, a r ty s ta  łączy bowiem 

.Jaow sku plamy zimne i goiące, i tak :

daje obłoki żółto-czerwoue ODok fioletowych gćr, 
a bliżej znów. na tle jasno-żóltego muru, s ta ­
w ia ciemno-fiolet,owre postacie.

Z rzeźbiarzy hiszpańskich na pieiw sze miejsce 
wysunął się V;ctorio Macho, dając najp iękn iej­
szą na całej wystaw*e w G iardini pubbbei 
rzeźbę w granicie i marmurze. J e s t  to leżący 
„II fratello  M-arcello“ : hab it ma z granitu , 
a tw arz i ręce z żółtego marmuru. W obliczu 
świętego zaklął a r ty s ta  śm iertelny sponój-, jakim  
skończył się żywot ziemski ascety Znakomite 
w w yrazie są tez „Yittona*' J  C rhiobaclba, 
„ban P ię tro *1 T orre (de) Quintin 'a, a wreszcie 
portret m alarza J . Sorolla, wykonany w mar 
murze przez M Benlliure,

Pawilon francuski zawdódł moje oczekiwania 
B rak tu bowiem najśw ietniejszych gwiazd pa­
ryskiego Parnasu. Z indywidualności francuskich 
reprezentow ani są tylko: E Degas szeregiem 
rysunków, A Renoir jedną  sangwiną, zakupioną 
do Luxemburgu, "raz A RodiD dwiema akw a­
relami, a dalej szeregiem olejnych obrazów: 
Charles Cottel -którego najpiękniejszym  jest 
, R agazza eon collana d ’am bra“ i Jean  L. Foiain- 
z swym pełnym grozy i tragizm u ,.La casa 
r itro v a ta“. Przemglony i delikatny w tonie je s t 
Edmond Aman Jean  („L e ttric i" ) i Henri M ar 
tin (,.Ragazza che cuce“) zaś bardzo zmysłową 
w spojrzeniu „Donna in viv& al m are“ F A. 
Besnarda, a pełnym finezji portret E. Bernarda 

Z innych narodów zwrócił awagę moją prz.e- 
dewszystkiem Van Biesbroeck Ju les  (Belgja) 
oraz wielki również belgijski kolorysta, Wou- 
ters Rik, który zmarł w A rasteraam ie w r. 1916 
(P o rtre t p. W.) i Jam es Eusor, a dalej F ran z  
von Stuck (Niemiec) i wreszcie cała g rafika Ho- 
landji. .Są to przew ażnie drzeworyty o linji 
ostrej i silnych konturach, przypom inają W ł 
Skoczylasa (J. ten K loster nP esca to n “). W  wę­
gierskim pawilonie bardzo ciekawym jest Rippl 
Ronai, którego „U na bestiola", m alowana pla- 
maail, posiada silne kontrasty  — w yraz tw arzy

Polscy roUotnicy mFrancji
(K orespondencja „N ow ej Reformy**).

P aryż , 4 w rześnia.
W e F rancji i wogóle w zachodniej Europie, 

objaw iła się już przed w ojną dążność do m aso­
wej .-m igrajji robotników  rolnych do m iast 
i fatoyfc, tak , że upraw a pól a tem sam em  
i aprow izacja kTajów, stiar.ęlu woboc mebez- 
piocznego p iz o ;il 'to a . Przesilenie to zaostaT/.yło 
się josKCwe baraziej po aw jn ie . gdv po stKtSGAoj 
hokażom bir, zabrakło  ty lu  rąl, ludzkich do pra 
cy. P ropaganda  pow rotu  do roli, rozpoczęta 
we F ranp ji na  dług-j jesw ao  przed w ojną. jn>d 
hasłem  ideowem , s ta ła  aaę assrś karosf-ją ekono­
m iczną i to tak  żyw otną i pa lącą, że  porusza 
dziś żywo um ysły, a pras?- pośw ięca jej coraz 
Ui częściej cały szoreg a ry k u to w  W ośna/nich 
dniacc ogłoszono w Idłku pism ach paryskich 
ank ie tę , na tem at Im igracj robotników  ro l­
nych z krajów  mniej w ojną  zniszczonych, a od 
powiedzi nadsyłane, św iadczą ponad w szelką 
w ątpliw ość, że spraw a tych  robotnikow , to . 
przedew szystk iem  spraw a polskich im igran­
tów, któiwy od kilku ju.ż la t n ap h o v a ją  coraz 
to  liczniej i stanow ią dziś g iów ną podporę ro l­
nego jrrodnoonta we F ranc ji. Nie nrożn-a też 
zataić, że pojdiifeilona w arto ść  woalu ty  polskiej, 
w raz z nagleni obniżeniem fran k a , josi czyóni- 
kionr, k tóry  w yw ołuje popłoch w śród gospoda­
rzy, zaitn id iir.jącycb pol&kjpn praoom i*kór” , 
gd \i! obaw iają  się, nie baz słuszności, że opu 
soi ich tam  i w ygodny robotnik , k tó rego  w ar­
tości bodaj może m edoccniaii.

W płynie to niezaw odnie korzystn i o na los 
polskich robotników , wyw ufa w iększą dbałość 
o ich po trzeby  i w arunki życia, k tóre , jak  to 
przyznają  sami francuscy spraw ozdaw cy, dużo 
pozostaw iają do życzenia. Oto naprzyk ład , co 
pisze jeden  ze spraw ozdaw ców  w ysianych 
um yślnie d la  zbadania stosunków  rolnych 

w okolicę P ary ża : „Jeżeli chcem y zatrzym ać
robotników  rolnych, trzeba p rzedew azvstkiem  , . . . • , . .
zapewnić im lepsze m ieszkania gdy  trm c z a -1 ^  się znaezm e trnm iiej. Ko mica rr gji jest 
sem. pom inąw szy parę  chlubnych w y ją tków , tu  p ia n ie  lów nie toiną*- zaporą, jak różnica ję-

’ ’ zyka i jak  t-wiadczą rożne przyk łady , rodziny
polskie pu la tach  całych jk iw racają n ie tkn ię te  
a  ral.-zej n aw et wzm ocnione w swem poczuciu 
narodow em . 1’rzyczynia się do tego dum a n ie­
m iecka. w rodzona ich brutalność, odpychająca  
inne rasy.

Inaczej się rzecz ma w  k ra jach  kato lick ich , 
a  jeszcze zw iązanych z nam i węzłam i p rzy ­
jaźni. jak  F rancja , Tu proces asym ilacji p o stą  
pić może bardzo szybko —  zbyt szybko n a  n a ­
sze potrzeby. Bo jeśli jęst.- rzeczą n a tu ra ln ą , że 
jedna  lub dwie lodziny . zam ieszkałe w- obcym  

k ra ju , i żyjące z jego  so k ó u . w chodzą z czasem 
w sk ład  m n\ ego społeczeństw a : s ta ją  się or­
ganiczną jego  -lezęścią. to  jest to wzajem na p ro ­
ces w ym ienny, nic przynoszący szkody żadne -

— —....
parę  chlubnych w yją tków , 

pom ieszczeni są  oni w lichych lepiankach, 
gdzie zimą wilgoć sączy się po ściai*ieh, co nie 
jest zdrow e dla polskich rodzin, k tó re  p rzyby­
w ają  tu  z dziećmi. Należy koniecznie zmienić 
ten  stan  rzeczy*1.

D zieje się to. notabene, w  okręgu  p aw -k im , 
w  pobliżu sto licy , gdzie łatw o je s t rozciągnąć 
kon iro lę . z czego w yw nioskow aćby m ożna, że 
w  prow incjach, o d d a lo n y c h  gdzieś w głębi k ra ­
ju . stosunki ułożyć się m ogły jeszcze gorzej.

uemoniczy. R osyjskie m alarstwo wydało mi się 
'bardzo nierów ne i widać tn  u jednych rozwich­
rz o n y  elem ent twórczy, a n drugich silne i upor­
czywe dąż.eme do sdokoju i rozwagi formy — I . -

p o rtre t Trockiego51 Annonkofa może tu  p o slu -ira^  narodowi. Lecz w\natouoA\ac2̂ ie się c<il\C'h 
żyć za dobra i przekonujący przykład. W  św*ie-|"'n T; ^ f e ^ w  najlepszych i najzdrow szych ży ­
cie formizmu i futuryzmu rosyjakiego najciekaw - iTvioióxv.^ byłby zjawiskiem  niem al tiag icz r em 
sze sa motywy dekoracyjne, przemysł artystyczny  i k ra ju , gdzie ty le  je^zc^e pól pracy leży7 od- 
i sz tuka stosowana. W sztuce Stanów- Zjedno- i0£mm- gdzie ty lu  obcych syci się i żywi, nie 
czonych zaś Adams W ayman zaznaczył się pysz- Z1'astają.c k ę  w cale z życiem  m iejscowem .

A jednak niebezpieczeństw o tak ie  istn ieje 
Jeśli chodzi o robotm kóu polskich we F ranc ji, 
rą b ik  zaś jego uchyla nam  już rJe ankieta-, lecz 
k ró tk i fe ije ton  nastro jow y, k tó ry  czy tam y 
w jc-dnem z pism oarysk ich . A-.it.or jego znalazł 
się w sercu niem al F rancji, jak  sam pisze.

_iym portretem  mężczyzny w futrze — na tle 
utrzymanym w tonie ciepłym rysuje się jego 
czarna sylweta, u nóg czarny pies „ lnverno“ 
M ayer’a B ela ma głęboki nastró j, a ,.P rim avera“ 
Nunam akera posiada te walory, co pejsaże T er­
leckiego: bardzo wiele św iatła w przemglenra 
słonecznem. Na uw agę zasługuje też W illiams 
F rederick  B allard. którego sztuka jest klasycz­
nym przykładem zwrotu do m alarstw a Klasycz­
nego G rupa drzew przy zachodzie słońca, po­

ty g łuchych lasach ,1 dwieście kilometrów oxl P a ­
ryżu. i tyleż od granicy. Upnjal się tą  samotno- 

! ścią, aż w reszcie zabłądził w lesjo i zwabiony 
| łom otem  siekier, znalazł się na polanie, gdzie 

środku wazon, a na pierwszym planie kobiety, f ludzie jacyś rąbali drzewa i obeiosywali je  nu 
to przecież zarów nt w temacie jak  i w fak tu rze  budo-we chat. T y ta l iałi o drogę, lecz nie mogli 
artystycznej pochodzi to  A. W attean  albo N or- , mu odpowiedzieć; w net jednak poznał, z kim
blina. W śród rum uńskiej sztuki zauważyłem 
wiele zależności od m alarzy polskich. I tak  Di- 
raitresco Stefan w swem „ \ i t t im e  della guera" 
przypomina „Topielca" Pautscha zaś Stoenesco 
0 . ma wiele ‘walorów wspólnych z O. Boznań- 
ską, a A rtu r Verona -w kw iatacn swych zapu- 
życzyi się od S telana Filipkiewicza, w setn ie  
rodzajowe] natom iast („W ieśniacy na śniegu**) 
od Axentuwicza. N ajciekawszą tego arty sty  jest 
„Giocinerra** — kobieta z tacą  owoców, u trzy­
mana w dobrym ruchu i świetle.

Opuszczając pawilony w , G iardini pubblici*1, 
doznałem uczucia żalu, że tak w ietna i w ielka 
sztuka polska nie znalazta tu  swego kąta , bo 
przecież ani Leon Kamir, ani E. G licenstein, 
którzy figurują tu, jako Polacy, nie mogą rep re ­
zentować całei naszej twórczości plastycznej.

Antoni Waśkowski.

ma do czynienia. —  Rośli n.ą.żozyźni, kobiety  
w  jaskraw ych  chustkach. To M a c y  wieżo 
przebyli z kraju . P racu ją  w- sąsiedni* j fabryce 
i tartakach.- a obok nich W tas.i H olendrzy, 
Czesi.

—  ..Ja  jeden jestem  tu cudzoziemcem** — 
zauv.aża m elancholijnie F rancuz.

Lecz gdy poszedł nieco dalej gośeincem . spo­
ty k a  dzieci pasące bydło n a  łące. iedvne 
dzieci, ja Ki 3 posiada ferm a, dzieci polskie. — 
Z tenri ozieem i mógł się już rozm ówić. Od pię­
ciu la t chodzą Jo  szkoły i mówią po francusku  
jak  m ałe Fram cuziki. L ż y w a ją  te j m ow y m ię­
dzy sobą, z matKą ty lko  jeszcze rozm aw iają po 
poloku. 'Jo  zjaw isko pociesza go. Jed n a  p rze ­
chadzka w losie nauczy ła  go w ięcej, niż roz­
p raw y polityków , a i nas także.

Ileż to dziecci n ie ty lko  we F rancji, lecz 
i w o taczających  nas k rajach , rozm aw ia juz,

luH roecyrwia# wićrćńro 7-anznt© p j toto.e. tylko 
» u a & ą ?  Czftcby, Niouary, totećrtwja ojikrada 
fą oaw sałd żyTcVmc-, t<Ó7 ż ninęg'# z waszej 
strony pnot’«5tti, Tbsamy <kń»ję idę w Łotwio 
f na Litwie, Czy)to wszystito jsts* dziejową ko- 
r ie  fsnnkcią? Czy’ tyBto zaniednartkjn?

W k a id y u  m k t  tam , gdzie cliodżś o 
o^toźnw e buwtarwm, m ożna unBaiąć t t j  klęski 
i w szystko n>btc, aby w ychodźtw o ua
Francji iy lo  tylKO sezonoweru, Wrtc<ly stan ie  się 
ono korzysuiem  dla obu krajów . W tedy  pobyt 

jwe PfiGcąi stanie się j/ewnego rodzaju szkolą 
|i dyscyplina, a może i stw ierazeniem  starego  
p rzysłon ie , „że wszędzie dobrze, lecz w dom u 
n a j le p ie j .

S ta ty s ty k a  w-ychodżców, m ogłaby nas dużo 
w toj m ierze nauczyć. — Nałoży przypuszczać- 
żo prow m izona je s t z na leży tą  system atyczno­
ścią w biurach naszego m inisterstw a pracy, 
k tó re  wzięło w sw oje ręce spraw y em igracji 
i ponosi też za nie pow ażną odpowiedzialność, 
kecz i o pin ja  publiczna nic pow inna być n a  la 
sprttwy obojętna. D la tego  też i w yżej iYHpOff1 
niana ankieta  francuska, nic pow inna orzejśćt 
u nas niejwsfirassienie. Z m a c a m y  przwrem -w a ­
gę, że dotyczy ona ylko robo toto ów u h ry te ft 
gdy  oprócz aDti ży ją jeszcze w o Frftnńji cKIe* 
rzesze robotników  polskich, pracnjąc.yyli w fa-. 
brykach , lub przy tobiułow iz k raju . B B .

Pad ianfiyp.ski, 
a światowa sytuacja gasgsdarcza

Nie we wszystkich państwach Em opv siary 
gospodarcze przyjęły wyniki koifereaćji lon­
dyńskiej ze szczereu: zadowoieuietr Dla wielu 
państw Europy, a wśród nich w fderwSŁym reę* 
ozie dla drobnych państw Eurepy środkowej, 
decyzje lroufereneji londyńskiej st^uj sl< po­
czątkiem prożnego przesFenia go»|w«*iBr czepu. 
NajsilEiei w dzwon alarmewy adcm jię Cr.e f̂, 
którym .lotyciiczasowa utemuc Nie­
miec umożliwiała eksport własuyeh WTToWw fia 
yiększą skalę nietylko na \/schó^  oa Węgry, 
do RuffiuojiLJnietyiko aa południe, w  Juj((ó^łdTli| 
Bułgarji i Turcji, ale dla którytfc a a w e ^ n lj  
mieckie targi stanowiły nadzwyc*kj pojomas 
polo zbytu.

Tymczasem w razie zrealizowania postano­
wień konferencji londyńskiej, a co za tem id ib ,  
po otrzymaniu przez Niemcy wieik cl, kredytów  
pi^emysłowych, gospodarstwo niemieckie nietylko 
Odzyska rodzime targi zoytu, ale z właśćiWą 
sobie sprężystością i ekspanzją rozpocznie wy­
pierać czeskie towary z ich dotychczasowych 
niemal wyłącznych targów  eksportowych.

Niewielka zaś Czechu-Smwacja, nadmiernie 
uprzemysłowiona, po utracie zagranicznych tar­
gów eksportowych, pozbawiona w dodatku do-, 
stępu do morza, będzie zmuszona zawiesić prace 
w olbrzymiej większości swoich zakładów' prze­
mysłowych, co v. Jbec powszechnego uprzej&y] 
słowienia kraju równać się bęązio kata&tirfie
0 charakterze społecznym Uzdolnienie zaś cza­
ch o-słowacki ego przemysłu do końKurencji zjprze- 
mysiem niemieckim byłoby możliwe jeayqie 
drogą znacznego obniżenia kośzfów p^ocukćjf.,' 
co nie wydaje się obecnie móżlitfem wobec 
znacznego onciążenia pożątkow egł i V cbtc go­
spodarczej po! i t y  k i  rządowej, for/tnjacei pewne 
partje, a wreszcie wobec świeżo wyłsmająee} 
się a nadzwyczaj aktualnej kwestji drozerla 
śtódków pierwszej potrzeby, która pociąga z? 
sobą zwiększenie się kosztów produkcji.

Nie Jprzesądzając zgóry korzyści, wypływa­
jących dla ustalenia pokoju w całej Europie
1 dla^sanacji stosunków gospodarczych, rozgłasza 
prasa czeska „urbi et orbl“ swoje obawy w sto­
sunku do własnegc gospodarstwa narodowego. 
Prognostyki te, nadzwyczaj chąrakteryfctyczne, 
po części są również dla nas sygnałem alarora 
wym, gdyż i nasz przemysł, wskutek zwięKSzonejj 
konkurencji niemieckiej, jakkolwiek znajduje sit̂  
ou w stosunku do swego lathodDiogo sąsiadą 
w pomyślniejszem nieco od Czech położeniu, bę­
dzie zmuszony walczyć o targi eksportowe Eu­
ropy wschodniej i południowej. Musimy się wfęc 
przygotować do ciężkiej watki konKurencyjne; 
i juz ubecuie w tym celu pilnie śledzić tnrgi 
europejskie, na których pod wpływem paktu lon­
dyńskiego dokonają się zasadnicze przekształ­
cenia i przesunięcia sił gospodarczych. _

im te o fe c z y  Turcji
Zainteresowanie, się sprawami gosriodałv*enii 

Turcji wzrasta u nas niema’ z dnia na (Mań. N;e« 
małą rolę odgrywa w lej sprawie tiradycąa 
polsko-tureckiej przyjaźni politycznej, odnowrota 
■obcionie traktatem  pokoju i prayjażni w ro.kni ubie­
głym. j>rz.e oba państwa zawariy;. „ potj.vho prze­
mysł nasz, zwlaszc.za wlbkicfuiiczy i żc.jzny, za­
wiązał jeśLcfce przed wojną powie stosunki z Bał- 
kanem i Turcją, tak ‘ europejską, jak i azjatycką. 
Z tych tedy względów i obecnie ?.wra*:aany szcze­
gólną uwagę na Turcję, Zaiuflerr^owatoe się T ur­
cją jest tak s-iLh-e-. że właśnie otwieramy naszą wy- 
'stawę przemysłową w Konstantynopolu. Wy N a­
wa ta ma okazać Turcji nasze siły gospoda rc.?c 
i posłużyć za punkt wyjścia di.* wzmożonego w za­
jemnego obrotu handlowego.

Niestety, zbvt niewiele wiemy o obecnym stanic 
gospodarczym Turcji, nie interesowaliśmy się do­
tychczas następstwami gospudarezemi, jakie woj­
na na Turcję sprowadziła, tak, że do nawiązania 
Stosunków gospodarczych przystępujemy bez zna­
jomości terenu.

Musimy Turcję poznać w tej postaci gospodar­
czej. w jakiej się ona is-toUde znajduje, b&z wzglę­
du na i uiiszc sy ni pat je polhycasue. Stosunki go­
sp o d a rc z o , oparte na kalkulacji uczuciowej i poli­
tycznej. nie mogą preymieŚć naicżytaych rezulta­
tów. przeciwnie, muszą załamać się, a załamanie 
to musi z kolei rzeczy oddziałać ujemnie o a  sto 
sumki polityczne. Dlatego trzeźwość w oce-nh 
spraw gospodarczych kontrahenta, i którym mamy 
zawierać interes, jes; zasadniczym warunkiem po 
wodzenm. ;,A irą]

Stosunki gospodarcze w Turcji znajdują sie 
o-becnie w bardzo ciężkiom stadjum. Szczegółowy
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spokojny Ich obraz znajdujemy w jednym z oetA- 
tnicb numerów świetnie redagowanej, lecz mado 
u nas ssanej berlińskiej „Ilon-dels- und Iiu te trte - 
Z-eiUing". Arlyioul ów zabiera w * cenne v/xka- 
2>i wki i myśli, i i  itfażjuny za rzecz stosowną pa­
dać go do wiutoniośra naszej opinji pulifioznej.

Zaznaczyć p rry irm  należy, Ze Nieroby, s  myśl 
swoich tradynyj przedwojennych, pragną z po w o- 
lem os-iediić się w Turcji, przy ozem do spraw jej 
Bdlfopzą. się z sym patią i pewnym sentymentem. 
Trzeźwy więc glos niemiecki co do gospodarczy eh. 
opraw Tnir-rji na tem więlaszą za lo g u je  uwagę:

W jpoTTUiiajjy artyknl brzmi:
„Turcja, zaiów ro jak państwo, j;ik i jako spo­

łeczeństwo, jest ubogą, l>ft-Tii$zo ubogą. Dotychcza­
sowe jej źródła, produkcyjno nic zostały doty-h- 

"czae odbudowane. D oyczy  to najogólniej turec­
kiego rolnictwa D  wi*d:d estopfjłAdćKnie wojny ode­
rwały clitopo tureckiego od roli, zrabowały mu 
jego środki p M ukcyjno, a nadc wszy stko zwróci­
ły  go tylko w niewielkim procencie wsi. Odłogiem 
fezy rozpoczęte około Konia przy oibrzyiniem zu. 
życiu kupi,talu i niesłychane ;rudu dzieło.
■s Kwitujące ongiś wsie sle-rczą dzisiaj. jako rutny, 
a  cisłop;, w irich żyjący, zyskują tyle z uprawy 
ron. ile im d-e życia koniecznie pot. zęba. Uprawa 
fig i winogradd spadla w okolicach Smyrny o 75 
prutont. Sama Smyrna, ongiś kwitnąca centrala 
maloazjatyictiego handlu, jest >zniszczoną, brak 
jej przy tem ,ewnn ty liski eh kupeów-poś^odników. 
Bardoo powoli więc ]>oczyna rozwijać się jej ry­
nek zbył/!

Ugoruje p>zoH)jłt dywanowy Smyrny, oraz jej 
eksport dywanów z Turcji, Persji i Tndyj. Turecki 
przemysł dywanowy, który miał fonnę przemysłu 
'domowego, praft/iodhl się w przeważnej części do 
Grecji a namW dywanami Brn-luiry, Afganistanu 
■i łndyj na inne skierował się .szlaki.

Czarnomorski obszar naftowy wokół ałossulu 
jest ciągle josncKe tareiien: walki Turcji i Aaglji. 
Sio też nic jasnego o n-im powiedzieć tiio można.
0  Llcby przypadł on arigielskiej eferze interesów, 
to  trudno tam będzie pracować.

OŁulacr złóż md żelaznych i innych, położonej? 
górzyaiy-cb okon&ch Trap&z.untu i Angory, są za- 
n icdb i^c, !v4ą zdała od łinij kolejowych, a wsku­
tek f)rii»i kapitało tąo mogą być wyzyskiwane.

1 Jcdpuy ifrt,einy;l Turcji, który po<'/cyna sio oży­
wiać i rozwijać, to p-zomysl tytoniowy, względnie 
uprawa tytoniu, l w nim jednak brak dotkliwy 
pośrednika, którytn był Grek.
f W skutek hjtrdzo ograniczonego 5 słaoego stano 
po trzeb Siei-okic.h warstw ludu tureckiego, w zeł- 
fei przywóz do Turcji ograniczony jest do liczby 
niewielu przedinic-tów ,-p>■ '(-tleycJi. KonkurSacjfi 
natom iast na importowym ryt,i  u tureckim jęfct ol­
brzymia. thC irjały włókniste j l ł t p  turecki spo- 
i ząi r a  sjbio siki, łub t«ż sprowadza z Bułgairji. 
Możliwym a-jtom.a.y. ju.G import pi/comis*ów uo- 
dzii. nnej. d* Tao nr-} i rclaiozij piirzeby gospodar­
skiej. Moi»» wiec do Turcj, LmpiWiwac noże, gwo­
ździe, Eciotjjl, siekiery, pUy, piugd. obrony i t. o 
Przemyśl nJttl?.yhowy i s!cjAaotectmkr.®y mnie li­
czyć w Turcji na l nmiż.o mierny rytyj: zbyttn.
Tł&omysł njAsaynfłWy aaoże nawet \Vrardie lit cyć 
tjfkc* h i  iaffiótńeuia paurtwowr, ks$fe ^tdaak za­
mykają, się w bardzo cl.E&ydl grwnicsdb. Potfet- 
łńire też oazrrLraWia d ę  zpraw : dla przemysłu 
cdefiUcicftedłTłyaictgo, o ile cftod/a o centrale, prze­
to* z'rye eJjy i  t, p. ZnacnuUrjrara nfttom i^im ożlk  

■ltSśd noytu is&ioje dSa moktrOŁC :-htacanyołi przwł- 
o iu  twr nodlzreMcęo użytltc, jak iv p.: m ry , wy- 
Słfc.rwAt, (fcraw, lampy i t. cl. jh4t«tR^i sytttt w 

* klScu joaar»« irayri) miada/m, 
pcnTud a  - ,i%  d i własne cantrale rferktry-a-aie.

■Na ajmi-^jsay mj<i nntSo liczyć przemysł bado- 
twfaaiy, rtącf bówięm twatac-i innsi rozw cząć « cro g  
ępC-ira&iyęli oddawlj. Z..Sudowari«ni być więc mu 
^  ąritj^eriiA  pciUowo nad Cwastem -Morzem i na 
ipejjrtpjżitrdi Ka-ioasjiztyykich, spł/lir-is, mag ezyny 
i t. p.

Gzftfećć stosnitków hamliowych w Turcji ująć 
ny/żna w nastęanjący apdMM: Turoja wywiera aa 
cały europejski pi zwnysl jakiś magkrsny węl"w. 
tó - s ty r s 'kac  -w ic lk tc  f irm y  h a n d lo w e  k o n ty n c m s i  
afet^fmoją w  K o«iitauiyiopoiu aihe własne samo­
dzielne biura-kłU/Wry, altro toż zastępstwa. Wszy­
stkie ocfi jednak pracują z doftcyftein, wszystkie

pokładają nadzieję w rozwoju Turcji, wierzą nie­
zachwianie w turecki optymizm, a jedaern okiem 
wsaystkis spoglądają na południe Rosji, na możłi- 
w»eić nawiązania i  nią stosunków gosr.icl4.;czj«ik.

Konkurencja na rynku turecki a i ji>-i niepiawtio- 
poćtoUnifl w >vką, Ceny, ooiągalne w Tuicji zu 
wszystkie materjały i towary, źą nkitSEO o 10% 
cen, zyskiwanych na pozostałym Batkanie. Li- 
c*yć się pooadto należy z szeroki cni i b-edyittam, 
jimyzinnwancnii kupcom tine/okim prz.cz firmy za- 
cliv;di.io-fc-uro[)cjskie. Anguelskio domy handlowe 
finansują swojo przedsiębiorstwa w Turcji na ca­
łe dziesiątki la t naprzód. Nie należy więc preece- 
nżać iriOżliiwości stosunków handlowych z Ihircją, 
baczyć prcytoin też naileży, żc handel z Turcją 
prowadzić można przy bardzo znużonych eonach 
•i przy pomocyr długoterminowego dla tureckiego 
k upra  kredytu.

O ile chodzi c parę rad praktyczny cli, ktoreby 
należało .utosofwóć w handlu z Turcją, to zam ą­
czyć należy, że wielkie firmy powinny mieć w Tur­
cji własne przed .auwicielstiwa, sprzągniętc o ile 
Drożności z t.ureckieTiii przedsdębiorstwami; należy 
utrzymywać ścisło i zażyle stosunki z władzami 
tureokicmi i mieć możność ud-zlclania długoteirnn 
nowego kredytu; o ile chodzi o pomniejsze firmy 
i o mniejsze interesy, to powinny firmy owe otwie­
rać w Turcji swojo własne sikiady konsygnacyjne 
i dodawać tureckim kupcom przytem ewentualnie 
doskoualyrali własnych sprzedawców. Koreepon- 
deiioję prowadzić należy w tureckim łub francus­
kim języku, przeprowadzać cif-kalkulację, faktury 
wystawiać w funtach angielskich lub dolarach 
Stanów Zjednoczonych, udzielać wres-zcie 60-dnio- 
ircgo krodyt-ii.

StżRGO KURUŁISZWIL1 (TAiFUNi)

Je szcze  wczoraj...
Jeszcze wczoraj wionęło tu szczęściem..,
Co 8ię zdawało nieprztrwanym snem,
Przed czem skłaniałem bię cicho,
Kwitło, błyskało życiem swem...

W  co 'się tak wierzyło, ukochało,
K’czemu dusza sięgała marzeniem,
Co pieszczotą serce kołysało...
Zwolna słajó się tylko wspomnieniem...

Frzecgodzi echem bezpowromem,
I  truci blask i czar miłosny...
To długi różaniec dawnych dni 
Unosi z sobą uśmiech wiosny...

I otchłań czarna nas porywa:
Wszystko przschodzi, wszystko mija... 
Uśmiech, pieszczota, onycb chwil, r- 
Jakby nie nasza... już niczyja...

Snać demon zły, praokleństwa duch 
Leciał nad grzeszną ziemią;
I wzrokiem mętnym, o szarym dniu,
Zawisł nad chmurną przestrzenią,..

Wszystko tak drobne, tak nikczemno, 
Jlarnością żyją ludzkie zgraje...
Tak duszno, ciasno; wieje chłód...
1 słońce gaśnic... tchu nie staje...

O Ty, co światłem Bóstwa 
Rządzisz nieśmiertelnj m światem,
Ukaż nam drogę, ukaż nam,
Szlochamy krwi szkarłatem...

Niech jeszcze wzejdzie stonce iskrzące, 
ł Zaszumi wichrem fal;i '

Nioch się rozdźwięczą pieśni gorejące, 
Oeknio się niebo i dal...

Ban duszy msj nie śmiejcie tknąć; 
Aiodlitwy szepcę ja, mnich cichyj 

* Niech harfa jęczy, niech harfa gra, 
Zapłaczą kwietne kielichy...

W pustelni mej tak smutno... tak smutno.. 
Tu w wieczność idzio za rokiem rok: 
Szukam zagadki w mroku dni,
A śmierć nadchodzi za mną w krok...

(W spomnienie z  Poniic).

Nie było dane naszemn poecie widzieć pol- 
pfee inofiie, za to pokochał ocean i często do 
Ł Pgo wracał. L ato  w r. 43 i 4 t  r. spędza 
w Poruic, m ałej mieścinie kąpielow ej. W latach 
t ja t i  iroże najgłębiej odczuwa naturę. Żyje 
? n ią ja k  z kim ś bliskim , słyszy ją  i mówi do 
liej.

iV \V te ]y  przyjechał bardzo zmęczony przeży­
ciami dnehowemi, k tóre  wywołały w nim głę­
boki. przew rót w ew nętrzny. Zdawało mu się, że 
n a tu ra  wyrzuca mu, „że się za długo gorączko 
wyra myślom oddawał, a o niej zapom niał".

T o morze kochał specjalnie —  mówi o n :em 
„Między tem  morzem a mną je s t tajem niczy 
ja k iś  związek sym patja, i ta  musi być prawdziwa, 
sitow iem  nigdy inne morza r ie  miały dla mnie 
podobnego n ro k u “.

Mówi dużo o oceanie. —  Kolor zielony, wy- 
br?eże szare, skaliste, ok ry te  chwastam i, n a tu ra  
obca ale znajoma, a wśród tej na tu ry  ty le rze­
czy, które odległe miejsca i czasy przypom inały. 
M ieszka w demkn wiejskim . Ma w izbie jedno 
okienko, wychodzące na wschód, prz z nie wi­
dać morze. Koło domu sad. — Budzą go: słońce 
i  gołębie. Nad brzegiem skały  „niby tarcze  
ogromne albo trony  oceanid11 —  dalej chatka 
celnika morskLgo, kam ienna, biedna —  dalej 
p iaszczyste wybrzeża, „gdzie morze fzucału swoje 
srebrne płatw y z szumem mbym i rytmicznym “.

Na lin g i rok  przyjeżdża tu  także. O taczają 
go w.eśniacy, poznali go już na drodze, w itają 
jadącego serdecznie.

Będąc tego roku nad oceanem, um yślnie w stą- 
piłam do Pornic, aby odszukać to miejsce, gdzie 
baw ił Słowacki. Zestaw ienie tego, co opisywał, 
z  tem, co się te raz  widzi, narzuca w iele myśU,

daje mały obrazek te.j przemiany, jak ą  prze­
szedł, św iat przez la t kilkadziesiąt. N iema tam  
ju ż  te raz  śladu nietylko tłumu wieśniaków, ale 
trudno spotkać jednego w ieśniaka. Nad brze­
giem sto ją  wille bogatych ludzi i trochę hoteli. 
Miejsce, gdzie był ów złoty piasek, zamienione 
na kąpiele publiczne, pełne strojnych letników 
A skały  — te  srebrzące się, błyszczące do 
słońca? Są, pewnie, że są. A le na k tó re  skały 
mógł patrzeć S łow acki? D zisiaj na k a ż ie j z nich 
stoi w illa  otoczona ogrodem i zasłonięta przed 
okiem widza zw yczajnego; część tylko dostępna 
dla ‘'wszystkich, z wielkim gościńcem i całą 
m asą huczących automobilów. Gdzie była ta  
cha tka  jednera oknem patrząca  na morze? Czy 
na drodze, wiodącej wśród w ił do S an ta  M aria, 
czy na p rzeciw rej, g ćz it morze zbliża się do 
w yspy? K tóż odgadnie? W każdym  razie dziś 
sobie niepodobna w yobrazić tak ie j chatki, ani 
sadu z jabłkam i przy niej, ani gołębi. Są parki, 
pamiy, magnolje, kw iaty  przy pałacach, są 
piękne ogrody przy hotelach —  ale niema 
w iejskiego sądu, ni jabłoń,.

Pow ietrze tak ie  łagodne, mile, ja k  było wtedy, 
ale dzisieJsz® Pornic nie ma nic wspólnego 
z tem, które tak  lubił Słowacki. Nie wspomina 
nic poeta, * o wyspie, k tó rą  tak  dobrze widać 
zjwybrzeża, w ielkiej 70 km' długiej Notrmoutier. 
W idocznie uw agę jego pochłaniał ty lko  ocean, 
a  do wyspy nie jeżdżono w tedy. Dziś płyną 
do mej dw a razy  na dzień okręty  i przy ska 
łach je s t długie molo, n ieraz zalew ane przez 
lale.

W szystko dziś zmienione. Czy tylko zew nętrz­
n ie? Zm ieniła się dusza św iata. Poszedł 
dalej. Czy w kierunku, o jakim  marzył poeta? 
W łaśnie w zupełnie przeciwnym. Słowacki, a ry ­
s to k ra ta  duchowy, w ierzył, że św ia t stworzy 
kiedyś tak i ustrój, iż będą rządzić na nim du­
chy wielkie, w ybitne. Chciał widzieć arysto- 
k ra tyzację  św ięta, odrębną od tej, k tó rą  już

Publiczność a teatr
(p.) „Z agadnienie publiczności" w s tosunku  

do za&ądłMwiiu, te a tru , je s t n iew ątpliw ie taksa- 
mo w ażne, ja k  zagadnienie sam ej tiraści d ra ­
m atycznej, ii-j pov.ioinu i soenicznotści, jak za ­
gadnienie technik i te a tra ln e j, dekoruc.yj i iu- 
r.yicb, n ieodłącznych elem entów  scenyl Be cóż 
pom ogą w szystk ie  najciekaw sze pom ysły an- 
tc isk ie , na jśw ietn iejsze eksperym enty  reżyser­
skie i nadzw yczajne w;vsiłki ak to rsk ie  —  gdy 
w pewrn-m środow isku nie w ytw orzy  się po­
ważam grana- publiczności, nie ty lk o  z „ tea tro ­
m anów " zTożoncj, k tó ry ch  nigdy  nie braknie, 
lecz także  z szerszych sfe r ku ltu ra ln y ch , k tór*  
zarów no sw ą obecnością vf te a tize , jak  też r-.e 
telncm  zainteresow aniem  dla pracy  sceniczne’, 
w y tw orzą odpow iednie w arunk i, ta k  m a te ria l­
ne jak  m oralne, Ula rozw oju sztuki tea tra ln e j.

Gzy u n as  w  Polsce je s t togo rodzaju  publicz­
ność —  czy też wćele u  nas bardzo intonzy- 
wnytch ognisk tea tra ln y ch  (jak chociażby n. p. 
„R ed u ta"  w arszaw ska), nie zawisło dzisiaj 
w pow ietrzu  w sku tek  b ia k u  należy togo popar­
ciu —  tej kw estji n ie m am y zam iaru  w te j 
chwili dokładniej rozw ażać. Może przy  innej 
oka/zji do niej wrócim y.

Nio m ożna jednak , chociażby mimochodem, 
nic zauw ażyć, że za rów ne „farsow y", czy „po­
w ażny" toa-tr, n ap o ty k a ją  u nas obecnie coraz 
w yraźniej n a  tw ardy m ur jak iegoś dziwnego 
zobojętnienia, swego rodzaju  otępienia w rażli­
w ości w k ie runku  p racy  scenicznej. Poza b ły ­
skiem  k ró tk ich  nastr-ojów w śród przypadkow ej 
zazwytczaj, przelo tnej publiczności, niem a w ięk­
szego efek tu , w idocznego w sta łem , systeina- 
tycznem  zainteresow aniu  d la  zagadnień  tea tru . 
Zeszłoroczna próba w y tw orzen ia  odpow iedniej 
a tm osfery  d la te j dziedziny przez zorganizowol­
nie „Zw iązku p rzy jació ł te a tru " , okaza ła  się 
efem erydą, k tó ra  z resz tą  szybko u lo tn iła  się 
pod naporem  ciężkich oparów  naszego  dom o­
rosłego trzęsaw iska. N ajefeK tow nieiszc w y stę ­
py  u ta len tow anych  a rty stó w , chociażby gości 
z W a rsz a w j, pada ją  w pustkę  w obec braku  
w iększego zain teresow ania dla zagadnień te a ­
tru  i sz tuk i ak to rsk ie j w śród  publiczności

Pow szpchną

że na?z naród stał się bardziej frywolny, uniżeii 
był niegdyś. Aczkolwiek lubuje się w swobodnych 
rozrywkach, to jednak w dalszym ciągu kocha te 
piękne i głębokie dzieła, klórcmi się. szczyci na,-z a 
literatura.

Coraz rosnąco powodzenie Komedji Francusikiej 
świadczy dowodnie 0 tom przywiąianiu do na-o 
bowe.i szpiki. Wejdźcie do togo wspaniaLgo, sła­
wnego gmachu w wieczór, kiedy odbywa się tam 
idiasyiozac przedstawienie. Przyjrzyjcie się z,.-bp. 
niwim słuchaczom. Będziecie zdumieni widokiem 
wkupionej, nabożnej uwagi, z jaką zebrani słucha­
ją  wierszy lub prozy tferaaojttf‘a , Racinett, \ło- 
lićr‘a, Mii.riva.ux, Beauuiarehais, Alfreda Muspota, 
W iktora Hugo. W lotu skupieniu 'iueha przejawia, 
sio ;.goła coś innego, aniżeli szablonowy, zwyczaj­
ny podziw, jest w  nreun zapał i wiara. Zebrani tu 
słuchacze przynależą do wszefkieh warstw społe­
cznych. W orkiestrze, na balkonach, w lożach 
piorwiszegu i drugiego piętra gromadzą się stali 
bywaicy, uczeni, klasa posiadająca i dysty-ng-owa- 
na, kitóra sauka szlachetnej i wytwornej rozrywki 
ituohowej. W parterowych krzesłach zajmują miej­
sca wychowankowie wyższych szkół, atudćuoi, 
prizy«izJi adwokaci, lekarze, inżynierowie i profeso­
rowie. Wysoko, n a  galerji, rozsiada się droónomie- 
swzatiotiwo, niżsi urzędiMcy, rzcmiioślnioy, midineit- 
lvi, wszyscy bogaci w entuzjazm, looz ubodzy w 
srebro. Wszyscy oni stoją prze*z trzy  godziny w 
ogonku u bram teatru, zjadają a a  poczekaniu ka­
wałek ehleba i  plasterek wędliny i nabywają za 
cenę dl.ugie-j cierpliwości radość oklaskiwania „Cy­
da", „Andromafci", ,;Mizantropa“, „Wesela F iga­
ra", eay „Guy Blas‘a “. To jest złota publiczność, 
wedie malowniczego określenia w zakulisowym 
żargonie. T a publiczność wita wszystko niesłycha­
nie owacyjnie' Po daiiesięć razy domaga się pod­
niesienia kuriyny, wywolu-jo aktorów, a po skoń- 
czonem przedstanwieniu oczekuje przy wyjściu na 
wykonawców, aby jes®oze raz obdarzyć ich oklas­
kami, aiby ich pozdrowić i pożegnać okrzykiem: 
„Fo zobaczenia"! Albowiem ci fanatyczni piel­
grzymi powrócą tu taj, w to nie można wątpić, sko­
ro tylko zaOtsizczędzą potrzebną ilość franków

W tym tłumie wid® się również bardzo wielu 
robotników. Jednym z charakterystycznych rysów 
oliwili bieżącej jest piodnoszenie się kulturalne pro­
letariatu. Ludzie, zarabiający ciężką pracą wla.obocnic jost ta jem nicą, żo , , .

weaystKic nasze te a try  w c% lv  w aStry okres  Tl‘k > f a l a m i .  Mając., dobre za,
jrz e s ile n ia  e k . .n o i , . ^ e g o  w łaśnie - s k u te k  roW a zrncana .icłi ozęśc wykorzystuje wolną chwi-
b raku  należy tego  poparcia. Czy jest. to  ty lko  
w ypływ om  ogólnego przesilenia gospodarcze­
go, czy też przypadkiem , n ie  w chodzą tutaj, 
w grę inne. głębsze m onenty  n a tu ry  ogólno- 
k u ltu ra ln e j?  Oto n, p. we F ran c ji, gdzie gospo­
darcza  sy tu ac ji je s t rów nież bardzo ciężka, m e 
braknie jednak  i obetonie publiczuoś-ci, użycza­
jące j sia łego  popaneia d la  pracy- tea tra lne j.

Giekawe w łaśnie inform acje w tym  k ie runku  
podał je-don z najw ybitn iejszych  k ry ty k ó w  
francu.SJv.ich, A dolf Brissou, w  a rty k u le  p. t.: 
„T e a tr  francusk i po w ojnio", specjaln ie napi­
sanym  d la  warszawjskiogo „Ś w iata", a  za­
m ieszczonym  w  33-eim num erze tego  pism a. 
D la zw rócenia nw agi szerszych kół na poruszo­
ną spraw ę, stosunku publiczności do te a tru , za­
cy tu jem y tu ta j opinję w ybitnego  pub licysty  
parysk iego  o francuskiej publiczności w obec­
nej chwili,

Oto, co pisze p isarz francuski:
„Wiojna światowa, która, tak głęboko wstrząsnę­

ła podstawami Francji, która eprowrróziia zmiany 
w obyczajach i ^cliarriktorach, a obok tego także 
rozwój sprawy kobiecej, trwający już od lat pięć­
dziesięciu — nie mogła pozostać boz wpływu na 
teatr. Francuzi przejawiali zawsze namiętne zami­
łowanie:, jka teatrowi. W ydaje się jednak, że od 
pięciu la t to zamiłowanie, już bardzo żyTv9, jeszcze 
się spotęgowało. Powiększa się ciągło liczba lokali! 
wMowisfcowyiih w Paryżu. Ściągają one c o tu -z l i c z ­
niejsze i liclzańejsze tłumy widzów. Dają one na 
ogól bardzo znaczne dochody. Nie zmniejsza się 
frekiwencja w saCach koncertowych, ami też w ma­
ły c.h teatrzydiach, gdzie są  grywano to utwory we­
sołe, pieprzne, swobodne,^n?a\ufcróś paryskie, któ 
rym podobnych nie gnajdme się nigdzie na  świc-

lę, jaiką zapewnia jm ośmiogodirinny dzień ro.boc/.y, 
na to, by się ktszitalcić, by rozwijać umysłowość, 
by zdobywać drogi dlla życia infelektuainego. 
W ten sposób w rtw arza się w łonio mas ludowych 
aiowa elita społeczna, bogata w nowo • siiy, w ten 
feipceób rodzi się Fraimcja dnia jutrzcyzcgo".

C zy  m oglibyśm y podobnie pow iedzieć 
i o nas, że oto w prom ieniach sz tuk i te a tra ln e j 
rtKtei się P o lska  dn ia  jut-rzeiszogo? Czy j«st 
w śród polskiej puM iczności is to tn ie  w iększe, 
czynno zainferos-owanie dla doniosłych zagad ­
nień toat.ru i szczera «hęć w ytw orzen ia  ze sw ej 
s tro n y  w spółtw órczej a tm osfery , bez k tó re j za- 
w iędnąć rychło  musi chućby najpiękniejozy 
kw ia t zarów no tw órczości d ram atycznej, jak  
też sztuk i ak to rsk ie j?

ZapisKi literackie
—  WACŁATA SIEROSZEWSKIEGO. „Na wul-

karach Jajcn ji" .  „Bibljotoka tęczowa" spółka Wyd. 
A k c y jn a .

(p) „Improwizowaną 8j)owieib'ą autora z wła­
snych przeżjć i wspomnień nazywa redaktor „Bi- 
bljoteki tęczowej“ piękną książkę Sieroszewskiego, 
poświęconą Janonji. Nittyllto przepyszna plastyka 
słowa, nietylko język, mieniący się gorącemi bar 
wami wspomnień, wyniesionych z krainy „wscno- 
dzą.era11 słońca, lecz i tchnienie serdecznego uczu­
cia, entuzjastycznego uniesienia i szczerego podzi­
wu dla pięknego kraju i jego dzielnego narodu, 
opowiadanie wielkiego pisarza nadaje charakter 
głęboko bezpośredni i poetycai',' charakter daleki 
od zobjektywizowanych, naukowych opisów. Kto 
pragnie w skrócie it to w skrócie pięknym a tak 
syntetycznym poznać dzitjo Japonji (a przytem

odczytówCle- _ r I pirzyponinieć sobie znano ju'; z kilku
Nie należałoby jednak wyciągać stąd wniosku, ' piękna opowiadania), niech zajrzy do książki Si

aam a g

była przez v/ielkie rody. Gdyby żył, zobaczyłby 
dem okratyzację e  nazwy, a  w rzeczywistości 
rząd pieniądza. _ _ ;

Jak że  sm utne myśli cisną się do głowy, gdy 
się patrzy  na to w ybrzeże? Cóż tu  znaczy czło­
wiek ubogi, choć najw yższy duchem ? Z am knię­
to mu wszystko, oddano bogatemu. Cała ta  
cudna niegdyś przyroda, ujarzm iona je s t przez 
bogacza. D la swojej wygody porobił gościńce, 
po których nie może chodzić marzyciel, boby 
go rozmiażdżyły automobile razem  z jego wiel­
ką myślą, po ścieżkach chodzić nie może, bo 
w szystkie należą do kogoś i wysokim murem 
od siebie odgrodzone; Da skale  nie siądzie, bo 
skała  je s t w łasnością tego k to  na m ej posta­
wił willę i og;óa! n i  morze nte soojrzy, bo pa­
trzeć można na nie najlepiej z okien will
i w większej części je s t ono przez nie zasło­
nięte.

Pozostaje mu więc ty lko jedua m ała droga
nad morzem i mały p a rk  publiczny albo okno
drogiego hotelu.

To je s t obraz dem okratycznego św iata. Nigdzie 
ta k  drastycznie, ta k  jasno nie w idać tego, czem 
je s t dem okracja nowożytna, ja k  w łaśnie w te j 
m ieścin;e Pornic, k tó rą  pokocnał Słow acki dla 
piękności oceanu, a  k tó ra  koiła swem pięknem
jego arystokratycznego  ducha.

Gdy zestaw iałam  to, co Słowacki opisuje, 
z tem, co te raz  jest, było mi niezm iernie przy­
kro, bo nigdzie nie widziałam większego kon­
trastu . Są i dziś jeszcze nad oceanem m ieisca 
ciche, piękne, gdzie nie widać, ja k  św iat się 
szybko przemienia, aie w łaśnie ta  zm iana mu­
sia ła  być widoczną tu, gdzie m ieszkał na jw ięk­
szy z m arzycieli.

Byłby się w zdiygnął poeta-m arzyciel, widząc 
ta k  zm enione swoje Pornic —  byłby może za­
płakał, w idząc św ia t ta k  dalekim  od swoich 
‘ ‘ ‘ ■

roszowskicgo, który !at spędzonych niegdyś w tym 
kraju (w czasie powrotu z zesłania na Sybir) nie 
zmarnował, wynosząc z nich nietylko dokładne po­
znanie tamtejszego świata, nietyiko gorący zachwyt 
poetycki dla jego piękno, lecz i rzetelny szacunek 
dla głębokich waitośii moralnych narodn japońskie­
go umiejącego żyć „na wulkanach", w ich ogniu 
i gronie ciągłych wybuchów tesorzyć wielką, nowo­
żytną kulturę, opartą o niesDożyte siły ducha. Pod­
kreślenie wielourotne moralnej siły narodu japoń­
skiego, w zestawienia jej twórczego znaczenia 
z tradycyjnemi słabościami naszego charakteru 
uwydatnia piękną myśl wychowawczą, jaką stale 
przyświeca całej twórczości Wacława Sierosiew- 
skiego, nietylko wielkiego pisarza, iecz i głosiciela 
wielkich i twórczych wartości moralnych, na któ­
rych oprzeć się musi ż y ie  odridzomłi Ojczyzny.

—  WIKTOR DOtJA. „Na rozdrożach polskiego 
form r.mu". Tarnów, 1924. Skiad główny w księ­
garni Zygmnuta Jelenia.

Pod powyższym tutułem pojawił się zwarty szkic, 
poświęcony jednemu z kieruuhó v współczesnej po­
ezji, żeglującemu pod nazwą „formizmu". A utir.m  
jest miody, bardzo dobrze zapowiadający się kry­
tyk literacki, znany już czytelnikom naszego pi­
sma z zamieszczanych n nas fejletonów. Jako stu 
dont „Alamne matris" Jag ie llo ń sk ie j, należący do 
grona młodziożv, zbliżonego do młodej organizacji 
literackioj tak zw. Heljonu, zainteresowawszy się 
żywo zagadnieniami najmłodszej twórczości, młody 
krytyk podjął s;ę zadania naukouo-informacyjnog o 
celem zorjentowania szciszych kół czytelniczych 
w istocie najgłówniejszych bieżących kierunków, 
a więc futuryzmu, ekspresjomzmu i formizmu.

Z zapowiedzianych szkiców na temat każdego 
z tych, kierunków ukazuje się na razie jakby część 
pierwsza, poświęcona formizmowi, która może sta­
nowić rodzaj praktycznego komentarza do najmłod­
szej poezji, gubiącej sitj w chaosie teoretycznych 
formuł i głoszonych programów

Omawiany kierunek oświetla autor krytycznie, 
.opierając się głównie na poglądach jego przeciwni-

niając jednak stanowisko i teay głośnych teor^T 
ków i praktyków formizmu, jak L. Cbwistok K 
Winkler, St. ]gn. Wirkftemicz i T. CzyżvwŜ 1‘
W konkluzji oświ?d siat się przeciwko 
poezji li tylko do zagadnienia „cryot»j tornU 
i odrywania cd tego, co musi pozostać jej iDte* 

ralną częścią, t. j. od treści na prłykładaoh 
branych wykazując ibsnrdalui ść przyjętego stano*1' 
ska. Nie wdają* się w szcieęólową ocenę poglądów ®ł®" 
dago krytyka, podkrośiany praktyre-ną strunę 81' 
niojezftgo szkico, także jako pobudkę ala szerszy^ 
Łćł du uależytigo zdanie sobie straw y z wik!ajV 
cych. się problemów współczesnej twórczości >l]1‘ 
rackk-j.

—  /‘ JZEF J00K0WSKI. „G raaaijuin Potlomin'*
kańskie w Grodnie". Gioino, J924.

Wobec ustalenia się nasiyeb wewnętrznych st®' 
sunków zaczynają, coraz częściej nuszywać się " f  
Jawcictwa, zaznajamiające i  obecnym i z dawny® 
stanem różny.-h okolic Polski. Rzecz to bardzo C’ 
czasie. Niedawno pióro tegosamego autora skreś!',J 
monogiafję Grodna, zwracając główmi uwagę r;® 
zabytki grodzieńskie dawnego bn?jwnictwa, obocn'- 
daje na nam w krótEim szkicu dzieje szkedf | 
w Grodnie, opierając się na źrodmch jakie jeszcz* 
pozostały, chociaż ich dużo zaginęło. W  niewi^* 
kim szkicu autor zdołał niemało rzucić światła B* 
dzieje szkoły w Grudnie, w opoce przedrołblor®' 
wej; sięgając wstecz, aż do XVI wieku, skrośń* 
także porozmerową historję smoły, dopiowadztjT' 
rzecz do r. 1 9 15, to jest do ch#ili, gdy rosyjs-f 
światłodawcy b jli zniewoleni Polskę opuścić 3M 
dzisiejszych naszych pokoleń, które wyszły ze »ik<>! 
zaborców naszych, i historja i geografja Polski 
najczęściej obeemi; mała ksiaże-czka J. Jodkowssief-® 
stanie się rzeczą nader pożyteczną. Autor ozdobił 
swą pracę kilku pięknemi ilustracjami, co na#®1 
zewnętrznie podniosło wartość wydawnictwa.

M. D.

Najnowsze książki
Z pcśrod nowości, jakie ukarały się z począ-ki?® 

roku szkoiutgo, zasługują na wyróżnienie także 
stępujące podręczniki, wydane nakładem kslęgarU1 
Gebetnnera i Woltfa:

—  B DYAK0WSKIEG3 „Początkowa nauKS 
o przyrodzie" dla «ddz. I i II szkół powsz. K siąż^ 
ta ma Da celu ułatwienie nauczycielowi pracy, wsk®' 
z fte j przez pregiam ministerjaluy. Składa się c2® 
z szeregu pogadanek, do których dołączono są uwag1 
jak jo prowadzić, na co kłaść główny nacisk, jaki' 
doświadczenia wykonać, co mają robie nezpiow^ 
czy jest pożądana wycieczka, włeszcie pytania i z2' 
dania. Książka ta  etanie się niewątpliwie po?r 
tecznym nabytkiem dla nauczycieli, jak również dl* 
uczniów szkół powszechnych.

—  KONRADA DRZEWIECKIEGO „T eksty  V
nauki języka s aropO!sk i6go‘‘, pod redakcją orac­
zu słowniczKiom i innerni dodatkami Jana BaudołjJ 
de Courter.ay. Są to fragmenty tekstów, utaiejęt'r‘jt 
wybrane z zabytków staropclrkich, najr/ażnieiszy0” 
dla dziejów języka XiV i XV wieku, opaHz®*- 
przypisami i objaśnieniami. Do tekstów duł!®171̂ | 
prof. Baudouin de Cou.tenay niezwykle pracowi01® 
ułożony słowniczek wyrazów f  form 'Bt0r nnolshi1’̂  
Podnosi on b&idzo naukową i dydaktyczną wartef 
książki.

Tajemniczy szczeń karłów 
w Biiszczacii podzwrotnikowej Afryki
(br) Fanta=tyczne wersje, obiegające od dziesri 

sek lat literaturę i prasę krajów cywilizowany2*.'
0 ukrywającym się w tajnikach nieprzeDj tyc' 
pusgcz Afryki centialnoj plemieniu karłów, 
żane przez wielu za brednie w rodzaju bas® 
z „Tysiąca i jednej nocy", znalazły potwierdź*-" 
w odkryciach całej plejady uczonych, którym ud ' 
się nawet zbadać wcale dokładnie właściwości 
dziwnych ludzi.

Pierwsze szczegóły, dotyczące plemienia 
zwanego Akka, sięgają jeszcze połowy XIX ^  
lecia. Mianowicie uczony Lenz przedstawia ich j9 
kariów wysokości 1 metra 32 cent. aż do 1 ®et/ > 
40 cent., o okrągłej głowie, osadzonej na ^  
niutkiej szyj i, szerokich ramionach, silnych ręk9'-1’
1 nogach, wiszących brzuchach, c barwie *k®fj  
brudno-żółtoj, polobaoj do barwy mied?.i. 
zajęciem Akk?,jeżyków jest polowarie, do któf*9 
ożywają łuicu.

Bliższe szczegóły, dotycząca tajemniczego F‘, 
mienia, podaje llulereau w czasopiśmie 
pod tytułem „Les negrilies de ł’Uclc et de 1’UbanS 
Według niego, ziemia, zamieszkiwana przez plev  
karłów, leży między Gabonem a wiełktemi 
rami i belgijskiem Kongo w równikowym lfl6h 
Kasai i Uoangi. Jednakie naprdżno poszukiw*11® ^ 
kraju Akka, ponieważ karty żyją rozrzuceni po cj \ .  
wyżej wymienioueu teryterjum, w pośród t0^ e 
czych plemion murzyńskich, wiodąc kocib^0*.-,, 
życie. Wszelkie zbliżeide się do tych mieszk9^ ,  
kniei jest bezcelowe, a zbyt śmiałego podróż01̂ , 
świst rzuconych oszcze. ew prędko przokon* ® B j(

i

ideałów. - . &>w>tuiv **« j- d-
Jśtefanja Tatarówna |ków, jak Karol Iżykowski, K Błeszyński, uwzeled-

przychylnem usposobieniu małych leśnych ludłb 
pragnących wcalo zawierania znajonio-cl z ob*fTfl.

Karły zajmują się wyłącznie poiowa.iitm 
nie, bawoły i dziki, kLÓre podstępnie zwsMat11, 
wykopanych przez siebie dołówj Zdobyto 
zamieuiają często n swych sąsiadów, m\ir7-v' ^  
na inne środki ; ożywienia, których dostarc**^ 
bie także w drodze poluych kradzieży, 
przebywają w okolicy plem'oa. których
nie rozumieją. Każde przekroczenie ich o1*6 (o
myśliwskiego uważają za „casus bolli", którą 
wadzą z niesłjchaną zaia-lłością.

Stosunki, któro w niewielkich rozmiarach ^ aj* 
szeni są utrzymywać ze swoim-' chwilowymi ‘ j|» 
darni, stojącym; bądź co bądź na wyższym 0 
stopniu cywilizacji, nie wpływają wcale n# F0 pjs
sienie poziomu ich kultury od wieków cał/ cl1
zmienionego.

Mieszkania tych dziwnych ludzi odszukar ^ \ \  
jedynie przy pomocy przewodnika. Jedn9kie ji6 
nio chce się zastać pusaych lepianek, 3łęp°^ 
przedstawić przyjacielowi karłów, który. "  
wówczas w roli pośrednika.

I  tak jedna z najhardziej tajemnicaye*’ 
którą zazdrośnie kryło przed okiem Eu/°‘P.̂  j-o*‘ 
wnętrze czarnego lądu, powoli zaczyn a  8 
świetlać. • ^

N
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WSPANIALE ZWYCIĘSTWO POLAKOW NA 

MIĘDiZYNAR. ZAWODACH KOLARZY. W o-
Si.adni.di 1 altach zdarzało się, że ton i ów z na­
szych kolarzy pokonał jakiegoś leipozcgc emiz-o-

iNr. 210.

spec. chorób skóry i kosmetyki lekarskioj

sswrćcita 122y
K ra k ó w , u l .  i iw  J a n a  3 .

Adwokat

3r IGNACY SCHWARZBART
obrońca w  sprawach karnych  

p C W P Ś C lJ

Kraków, ul. Orzeszkowej 7 , te ief.

.rima i Raia»o, uzy-ikująo jm ts  b":L& s & rtidy, tj 1 WSf 
anaozraie lctp&zy od ti^oibłsfliego rofco oiunpij-j £& 
sk-ioco. ; “ *

WYŚCIGI S \M CCKDDOWE. Z; poiw*fciaame J. i 
ziamoa w praodhiogu. Jednakże w zawodach, w ; w y ś i^ i o uatólenie pol-akioyo r ,,!tordu Szybkości, 2 
któj-yidi brali udział jeźdźcy o jrajiyJteymiodawej ioiga&i; towa-ne przez- AutomobiTkłub poWki w dniu ’

jpłe

e-laiwde Polak zajmował najwyżej d rą /ie , dra fcie 
nń-ejsce. Tymcc-isem na przedwczorajszych war- 
szawt-Jkiioli między narodowych zarodach  tMy-cb- 
ozaoo-wy -mistrz polski Łazaroki z w y c ię ż y ł »v bie- k  
gu na 400 m, petkion-uijąc taki eh kolarzy, jak W;1- j 
Icma (llolanidja), Perin (Francja), Rus*o (Framcja) 
leo?. jcwcae większ-cm było zwydęstiwo w biegu | ibowe-j 
tow. • o i i n ? , ,  gdzie osada nasza 'złożona z jtsdio

jtówzesizyni. ty 11 bm. na *wx»£e W y « |:ó w — W arszaw a, 13 w rześnia. 
0 .>*r«'w zaintóreGOwal ba.rd.zo sfery 3fx>r*wo_ tak ! nio-pokojąca w iadom ość.

w j  j j f i w i e d s i a ł  m u a w e  z & ś o r o r ó ą
(Telefonem od naszego korespondenta).

W
6. Katomc nadeszła ; górnośląscy nie *sji;li jeszcze żadnego sta.nowi-

/ 9 .

I P I E F J W S Z A  JW A Ł S rP O L S iiA
F - A B R Y K A  Z W i E R C S A B E Ł  
8 g ^ j L f P I E ^ N I A  S Z K & A

Spółka z ogram. odpow., poleca: 
lu s tra  i szyby szlifow ane do m ebli, lu s tra  
w ram kach  niklow anych i patentow e aa 

5 desrezutkacii; szyby i ‘tzsira w każdej w iel­
kości na składzie. 1210

Zamówienia przyjmuje biuro fabryki:
Kraków, ul. G:o izka 6 J, I. piętro.

T e le io n  Ar 4 0 7 8 , fabr. 4 2 2 5 .__________

S z c z e p i ą c ą  © n b n m E S  t I s s ^ s i c z e
przeciw  p s iś f j  c Ł c r o h i e  (n osaciźn ie)

przeprowadza 1235

L*&. w®tav. $■ STW OEZEW ICS
Kraków, c l. Sługa 55, od godziny 4—5.

otwarty we. wrześniu 
i październiku

lz32

ODCZYT 0  WRAŻENIAGH Z PODROŻY DO­
OKOŁA ŚW IATA p. Yotllpel R yszard, polski 
i$cibtr3lto?-roro'~ w.yira., jtftóry ud/bywa podróż do- 
wkała śwfaalta t w u n i i ,  wygioed dróś, w sobod^ 13 
ta i. otdmeytt w sail-i Koliogium w ykładów  naw ko- 
wyefc (-Rytnok gł. AB 39) o pod1/.. 8 wieczór. — 
Werter beiapłwtoy.

VH MJ IjDZY NARODÓW Y TL R Ni E J TENNISO-

Łarzairokiog-o. Łaugo-go., ■ Stankiew icza i Saymozyka Oda-ńdku. 
pokonała osadą, złożoną z WiRemsa, Moycra, Pe-

Kartel temte-j.jzy ' ska  wobec żądania.
z dniom 1 września. k r. 

d a iszy m  ciągu c e n a  w ę g la
stanow isko praoodaw -

A. P. p. Morowa, p. Michalskiego i p ię k n e "  1 i v. w  nOT,*eJ umowie Iców w  pow yższej sprAwie będzie w  istocie trud-
srobwie ofiaa'«waoo Au.tomobiiłdub w ^azątla 7Jiąeznyt>h podw yżek płac ze wrzgłędtt _ nem.^  T a p u  n w ) ,

i rzem yslow cy , ■  kbk'  --------

l i g i  a le  i s p i i i s l  i a c M e b
Widoki ulc8 ceiFayc?! i trajsportowych eS2a zh  Dża

i  m ą k i  z  *— -
(Tdlefonem od naszego korespondenta).

S tJ ii
Rzym, 13 wr/eśnia (A W). Giornale d ‘Ita lia11

e ł d z l e  r z y m s k i e !
a o m i«  o skaudaliczitycii nadużyciach  na giel- 
dżie, <ło k tó rych  w m ieszane są  w ybitne osobi-

la  rozlicznych rew izyj. ,.T n ln tna“ do-nosi, że 
] i orani d y re k to r jednego  z banków , ‘został n- 
resztuw anj pod Ziirzutem ażioaaiu . N a giełdzie

stości ze  św iata  f in a n so w e g o  Policja dokona- 'p an u je  bardzo żyw e poruszenie
D okładne B iadanie położenia stw ierdza, żeW arszaw a , 13 w rześnia. W m inisterstw ie 

p racy  i opieki społecznej cd b y tra ją  się codzien­
nie konferencje w spraw ie przeciąga ją  ccgto się 
nad  m iarę i przerzucającego się n ieste ty  i na  
inne m iasta  R zeczypospolitej stra jk u  p iek ar­
s k ie g o  w  W a rsza w ie . Rząd dąży do mo-żłhi ie  
najrychlejszej jogo likw idacji ze w zględu na  
iiiebe«.pdotefficńsitwa, jak ie  za sobą może pocią -1 m ąki by  i w  teai sposób zw yżce cen chleba 
gnąc praeciąganie się s tra jk u  i ew entualna, zapobiec. N a  najbliższem  więc. posiedzeniu ko-’ 
wymtisziona zw yżka cen pionzjrwa, zwłaatfeza mitebu ekonom icznego R a d y  m inistrów  rozpa-
clileba. R ząd  n ie  d op u ści b ezw zg lęd n ie  do o w ej  
p o d w y żk i i to  p rzy  p o m o cy  w sz y s tk ic h  s to ją ­
c y c h  m u do  d y sp o z y c j i śro d k ó w . -«**«.

trzosie zo sta n ą  w n io sk i o  u lg i c e ln e  i tran sp or­
to w e  d la  im p ortu  zb o ża  i m a k i za g ra n iczn e j.

.rv-..̂  —  -00  -----

P o s i e d z e ń ^  R a d y  m i n i s t r ó w
(Telefonem oJ naszego korespondenta).

W arszaw o, 13 w rześnia. Posiedzenie R ady  
m inistrów  w yznaczono zostało na środę n ad ­
chodzącego tygodnia. R ada m inistrów  ^ 'ysłac iia  
przed<"wszy»t/ki, om spraw oaduana mini»tra sprawr 
zagranicznych Skrzyńskiego z w yników  jego 
pobytu  w PaTyżu i Genewie.

Bticfcdii „Piiis.ii" u tirem. Gr-ushiegŁ
(Telefonom od naszego korospondenta).

W a rsza w a , 13 w rześnia. P rezy d en t R a ­
dy m inistrów  G rabsk i p rzy ją ł w  dniu W czoraj­
szym  p rzed sta w ic ie li k lu b u  p a r la m en ta rn eg o  
P . S . L . P ia s ta , p o sła  dra  K iern ik a  i dra G rusz­
k ę , k tó rz y  przedłożyli prem jcrow i szereg  po­
stu la tów  swego klubu. P o s tu la ty  to idą w tymWY . W K R A RO W lE zosual uiirońozojiy linia 10 b. , . , . , . , . . . .

jn. Ófiutt6o7.iae rozultaitj" są nastęfpująoe: MisBrz^i-i kaerunktr, b y  rząd  z w ię k sz y ł o  ile  m ożn ośc i b?e- 
itw o E r«kfflra w grze pojedynczej \ n ó w  zdobyt l ,v ty  tUi» ro ln ik ó w , d o .tk n iętyćti k lę s k ą  n ieu ro- 
p. ŻbcsRcł  z P m ri pław aw ko p. Steinnrowi z K a to - 'd za ju , ew entualnie w  ten sposób, by  n a  c e 'e  
wio .w m csuJku 6:2 9.7, 8:6. Traccie nagrody o- k r e d y tu  te g o  s łu ż y ty  k r e d y ty  u sta lo n e  b u dże- 
irzymalii n. R<tdR z kenm, oraz p. Kucha zc tern n a  od b u d o w ę  kraju .
Lw^ 9». ftistnawbwo Rratcowd'- w grze podwójnej ~ '
panów zdobyła para Gzc-Cwertj-Aski (Warszawa)
J.tuli-er (KttttMW-ce) po ewyoiętóswfe nad pp. żofka 
,Praga)-I>i.l'.’Jd'dń (Zakopane) Jednakże najwięk- 
<rtą biw«ku>4 t.\nęj.'.vju byłe izwyctęstrwu p. Dabicai- 
Stidej (Krak-Ówl iad p. ctyełite-równą (Lodź), do- 
ty!OhcaasOlv.“ą misirzynią Polwki, w stosiuilui 6:4,
3:6(1), Im e. VII muylzjr.artylowy turnkę tenntso- 
wy był największym z dotychczas odbytych _w 
Kósfisnw^o tnm.H-.j6w tonufeowych i zgromadził sze­
reg wybitnych t®ncf®etów, zarówno polskich, z 
pośród którymi na pierw*.zo miejsce tvybiii się 
pp. KW(il»r, Potiięizok, Stahl, St ein er oraz gości 
zsgr.uib.t/eyydn, wśrótl klóyycii nąjhopsi bytli pip.

fbidky Rcr.ty. Znaczna frekwoncjti publioz- 
iW3Ś«zi rrwiadozy dodatnio o salrfUtri»owasalu K ra­
kowian jt*ki.ym z riaj.piękrńejszych sportów.

ZAWODY FOOTBALLCWE. W dniu jatraej- 
szym odbędą tlę zawody Wiedeń—Kraków o g- 
4 n» bretiku W isły. W tym sa-myin dniu o g o d i.  11 
rano cóH dą się na .boisku Graco vii między mi- 
zniwem pedokręgu taniow^kiegt K. S. Ta'rnovią, 
a miritaorn podokręgu r-’oszowr;kiego Ii. S. Reeo- 
eta1. Zawody to docyvlujące o inożuości uzyskania 
I.-.I. A, rapowi.idają się nadzwyczaj intcresująico. 
Również W niodzioię odbędą się we Lwowie zawo­
dy Kraików—Rwow o puhar prof. Żolofekiego.

żądania robotników  p iekarsk ich  są  bezw zgłęd- , _
nse zb y t w ygórow ane i żo -tvŁaiściciolo pńel-tarń jĉ n *6roieokicf je s . ca łkow ita  ew akuacja  Zagię-
dószli w scvytch ustępstw ach  do najdalszych
granfo. — I uwioniosc pow yższą p rzy jąć  należy z odpo-

R ząd  zdaje sobio rówmrcż sprascę z tego , że RtDRT ;z wą, tern a ,ej, że nią mó rią. nic
musi przvcy.ynić sie do obniżenia te n  zboża i °, .njf’r* z rotlia am erykańsk ie , an i toż bełgij-

- - - “ " skie lub francuskie.

CtUnzd iottsńitża 
off5cS2 ttajsKoasjo z tearsztesy

W a rsza w a , 13  w rześnia  (T e l. w ł.) O negdaj 
opuścił \> arszaw ę d o ty c h c z a s o w y  wiojskowy 
atiaid ie ło tew ski pp jk . F ogelm aus, k tó rego  
m iejsce ztijmie ooecnie ppłk . G runbergs.

Sensocyjna tnoua ticyk Gear$s’a 
przłtita potyczce rosyjsRte]

Warszawa, 13 września.. (Tek wł.). Szczegóły 
ostatniego przcniórAenia Lloyda Gaorgea, zwtróco- 
nogio przeciw układowi Angiji z Sowdepją b"zanią 
sna&acyjaiie.

Lloyd Gtorge wystąjjił przeciw układowi temu 
niezwykle ostro, nazwał gxi „wymuszę do-
komaiuem na Mac Donaldzie przez ,desperatów

n e g o , które  pow inny być, zdaniem  m etropoli­
ty , ja k  najn-ebłej zaiaiw rone. M etropolita po­
ruszył w  szktzególnośoi sp ra w ę  za ta rg u  o  w ła ­
sn o ść  k ościo łów ', sp ra w y  z b y t  w y s o k ie g o  w y -  
nuaru podatkó w od  m a ją tk u  k o śc io ła  p raw o­
sła w n eg o . paizycziem w skazał, że m euregulo­
w anie tych  spraw  prz37spfurza. znawzite trodno- 
ści zwierachniiotwu au tokefa lijznogo  kościoła 
praw osław nego w Polsce.

Prom  je r  G rabsk i wy.diK-liał życzeń m etropo­
lity  z uwAigą i życE liw ośbaą, zapew nS m etropo­
litę  o  m o ż liw ie  n a jp r /.y ch y ln ie jszem  ro zw a żę  
n iu  je g o  p rop ozycji. P ropozycje  te  przedłoży ija'1 lr kaaty1
prem jer ze względu na icii v 'agę  leomdtetowi po- I C sij utkł«d w  tym celu został zawartym, by
litycznem u R ady m inistrów , k tó ry  obradow ał i jej obywatele zlożyd swe cięzuo za-
będzie W pierw szych dniach pi-zyszlego tygo- o s^ ęd ru n ie  k apńafy  na zorganizow anie rosyjskiej 
dnia, anarchd. i  to w iaśnie w tej chwili, kiedy należy

użyć wwztiiikich wolnych pieniędzy na po parcie 
w łasnego  handlu. Lioyd George zakończył swą 
mowę ośwladcizomem, że o He 'zad  Mac Dwjalda 
zażąda w istocie ratyfikacji układu powyż.szrgo
pra-z Izbę gmin, to poniesie w tej sprawie bez 
przykładną klęskę.

Zsniay ts dplomttji francuskiej
(Telegram wlaiwiy „Nowej R eform y1).

P a r y ż , 13 września. A m basador francusld  we 
W łoszech Ba: rere p od a ł s ię  d o  d ym isji.

^Eicho de P a m “ dow iaduje się, że n a  stnno- 
wii-sbo ponia franousluegio w M adrycie upntrzo-Posłw vio poinfoiT.rowali się dalej u  prem jeru 

w spraw ie em isji d łu g o  term in o w y ch  k r e d y to ­
w y ch  lis tó w  z a s ta w n y c h . Sprawą ta  w ym aga 
rychłego doltiadnogo urog;iłow ania, ze względu 
n a  w ielką ilość owych listów  no-z-md-itogo ga­
tunku  i (ypu. P rem jer G rabski p rzy ją ł ży c ze ­
nia pow yższe do wiadom ości, ośw iadczył, że 
je d o k ła d n ie  zb a d a , poczom z obu po&łanii omó­
w ił c a ło k sz ta łt obocnogo przesilenia gospodw - 
c-zego.

2'jaznup.zyć należy, że  konferencja  p o w y ższa1 rozpatru jącej w nioski litew skie w  spraw ie 
jest dalszem  ogniwem w  przygotow aw czych ^ od zia li, p a sa  g r a n ic z n e g o . W ciągu dyskusji 
p racach  rząau , podjętych  przezeń przed nad- G a lw a n a r sk a s  p rzy zn a ł, ż e  k w e s t ia  W iln a , st:

—  Zaprowadzenie 8-godzinnego dnia pracy w
jwzcuiyśle m etalow ym  Stanów  Zjednoozouych w r. 
1923 w plynęłt d o ia tn io  na w ydajność p.-acy.

—  Targi W schodnie zw iedz.ło  w  p ierw szych  
cziterech dniach z górą 50.060 osób, w tran bar­
dzo znaczny odsetek  gości zngTaoicznycih.

—  Rząd angielski zamierza bikże i w przyszłym  
roku pow tórzyć w ystaw ę w  Yf am tfey

—  Giełda now ojorska czyni rozpaczliwe w y sił­
k i jaodimesieim opadlycli bardzo w ydakiio ecu  
baw ołny.

POBDR D R U G iEJ R \ T \  PODATKI. MAJAT-
.KGWDG0 .̂ 1,9>a skaiir->-w'i jecJosMiKrują; Ra cux*-y 
roasiorząKlzoi!.'- prceydeata łte iiro j z etnia 93 c e w ł  
ca  1924, Dk. łkał. Ni dO^joz. 56f prrą"f«td.i do za­
p ła ty  druga, rata pcrfaNkji aaxjąlk»w«!pe w wy%o* 
kości podwójnej picjwK»} tSty t«go ptiduaau »  
om-óoh ró ira y d i ozęścsaUb, a  to- *»

a) pieiwcJza jKÓc-wa dri.gicj rat) w azaeie od 
10 wiiteeśriia do 10 paźiiziannitka 1924 w wysufctt* 
ścd pierwiszoj ra^y;

b) cinuga połowa w  czasie od 10 IwftoWuła i t l 
10 gruiJinia 1924, róiwtaiec w  w y^okoaeł piorwuzo; 
raty . b i

Eaiiicziki uis-zozooie na nocaet podatki’ m cjątfeo  
w ego  nie bt-da zaruchtoiwanie rra (kugń. ratę poda.tr 
ikiu, lecz  będą uwzgięunLonfc w  term niach później­
szych .

O ile  druga rati podatku wająitikowęgo D e m ie  
z  pdectwszą ratą i  w płacę.)cm i poprzodimo zafłezka­
mi będizie pirzekrzuozać k w otę  podatku tj-imcz ja w o  
mutaifonej pr.zy wyuniarze pierw szej raty podatkuj 
ma/jątlooiweero, co naułtyj-źlioa pobraną n ie będzie.

C&lieni o.)liczenia w ysok ośc i drugiej raty wmui 
płatn icy  onzy u-.zozeniru tejże prz- d ło ży ć  Kanie 
ska-Tł.owoj i>atiw'}urdaonra na dokonaine dotychczas  
rp ia ity  ną [xvoze+ podamKu m ajątŁawogo.

P ła tn icy , Rtórzy chcąc zapłacić drogą ra.tę za 
pom ocą cizeków P ocztow ej K a sy  O szozęuności,

W  dyj>loimi.tyc'znyeli kolach  Lom lyim  sądzą, że | zoohcą się zw rócić po m e do k a s  saarbr i.rych . 
to niezw-yjde o stte  przem ów ienie L loyda G eorgeal Niouirzjczano w  tarmkmćb płatności kw  y

n y  jo st H e n e ssy , a  w  Angorze F ra u co is  S u il le n . i uzgodniona zostało jeszcze przed jej wygłoszeniem ^  T ^ ^  p a ia d u i m^jąJkowcgo

OśsibI SsliMsk&sa i  M B  
 aiina — —

G enew a, 13 w raeśnia (TAT) K om isja poli­
ty czn a  odrzuciła żądanie delegacji litew,sidej o 
udzielenie Litw ie sta łego  miejsca w podkom isji,

eiliudiząicą s e s ją  p arlam en tarn ą .

życzenia terkod prasosłscanej 
u Polsce

(1 lefonem od naszego korespondenta).
Wra.‘sza w a , 13 w rześnia. W  dniu w czora j­

szym prezes R a iły  ministiAw G rabsk i pnzjęjąl 
n a  dłuższej konferencji m e tro p o litę  p raw osR  w- 
n e g o  D jo n iz e g c. M etropolita przedłożył prem jo­
row i tzereg  pn b i sk a r g  k o śc io ła  praw os!aw r-

so w n ie  u a  b rzm ien ia  p a k tu  n ;e m oże b y ć  d y ­
sk u to w a n a  p o n o w n ie  przez L ig ę  N a ro d ó w .

RisHdaiy zsmccb rewaiucyjny 
H PflftUshiji

W a rsza w a , 13 w łześnia (Tel. w ł.) Z Bm-lina 
nadirhodzą wiadom ości, jakoby  baiikiorzy S ta ­
nów  Zjednoczonych mieli stanow czo ośw iad­
czyć prz.edstawicielom  F rancji i B ełgji, że bez- 
wtzględuym wtariiukiem w ypuszczenia piożycz-

z konserw atystiuni, a zwłaszcza z grupą Asiprita.

D z s a ł
— Ustawa o ciach od zboża i mąki imnortowa-

nej zostame zawiesizona w dudacli najbliższy.:li w 
tzwiąrzkli -z postanow-ienicm komitetu ekonomiczne­
go Rady miiiłiiftrów.

-=- Tegoroczne targi w Niżnym Nowgorodz.ie 
wykazują znaKsne zmmajyzoiwej obrotów w po- 
rótwn>ajnwv z rokiem uibitgiym.

— Aus4rjacki Bank Narodowy ogłosił, że do 
dnia 10 grudnaa br. nie będzie dyskontował no- 
w-ych wakdi, by nie rawzorzać dotychczas udzie­
lonych kredytów.

— W  c!ągu czerwca br. wywieziono 7 Turcji 
953.000 kg tytoniu, a w ciągu iipca 289.000 kg. 
Urodzaj tegoroczmy tytfoniu w Turcji zna iznie 
pr.zawyaazył uradizaj zeszioro jzny.

— Impo-t wtókieimiczYch towarów czesldch do 
Łodzi stale wzrasta. Przem jsłowcy czescy_ wysy­
łają tow ar do Łodzi bez żadnoga' zsAiczentm i u- 
dizćolają 2-miesięiCizine kredyty weKsfiowe.

ściąinnięto będą 
w (Itouizc przymusowej w.raz z ustarwowenn kara­
mi za zwlokę i kosahami egzekucyjneiui.

=’a n i c  s z y j ą c e  s a m e !  Naj
lec.-zo i najdokładniejsze) formy 
naoyć mopą tyl»o w pracowni su­
kien „ A « t n p ia a l . i r r i p t r - z a  
2 Z , parter oficyny O. Na prowincję 

’ poCŁtą. 1161

Z .  M E m  I I M T .
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£% tonianv. kanapki rozidadane, 
wćzki dziecięce sprzedaje Łanio, 

znłsŁ.zoce meble i wdzki odnawia, 
gamy zaaiadi ta  poczeuania PiB ■ 
cn o w ic z , M ikut^ic. 4a 7. 1 198

L ep na  m u ch y , trutki, wyoby  
Mzczotkarskie, myato do pianiu, 

toaistowo oraz wszelkie artykuły 
Kospodarcze poleca Berger, plac 
Szczopań&ki 9. 1161

Póki zapas starczy 
lJiilłii;!&« 16I1J! koszule me:-kio ka­
lesony, l.elizna dauisica „Au Bon 
JIarchou, Kraków, św. Tomasza 20, 
róg Szpitalnej. 1217

I l i a r ę o w n l a  - h

tL  E S iiF tr-A jr is -ih a L a  s ls i
T elefon  72 -5 -9 5  ser ja  W iedeń , I ,  K a i 7 /9

A d res te leg ra ficzn y : S p ez ia lit iit  W ien  
dostarcza  ch em ikałij i surow ców , o leji i k w a só w  dla prze­

m ysłu  i gusp odarstw  p ojedyn czo  i w agon ow o. 1236

m m  z m w m m m
i i k i E i i  m m m im im

S p ó ł k i  a k c 3rjn e j
zawiadamia, żo w dniu 7 października 1724 r. o go Iz. 5 po paiadn u 
w sali posiedzeń Banku przy ulicy Czackiego 2^/23/25 w Warfeaw.o

odbędzie się

ak£l®Baar|asse6w
z następującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie Dyrekcji, Rady zawładowceflj i K omitolu rewizyjnego,
2) Hozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozuania oraz b lan m za rok iH2 j, 

ndzielenie absolntorjum władzom Banku, tudzież ustalenie podziału 
zysków

:!)• Zatwierdzenie uchwał Walnego Zgromadzenia z dn a 9> ut-yczoia 
1921 r. i 30 kwiutnia 1!)21 i ,  w sprawie pudwyższenia kap tałn 
zakładowegu;

4) IWpatrsela:& prowizorycznego bilansu za I półrocze 1924 r .;
5) Wybory członków Rady i Komitetu oraz ozroczenie wynagrodzenia 

tych członków;
fi) Rozpatrzenia budżetu na rok 1921;
7) Upoważnienie Dyrekcji do przewartościowania majątkn Banko;
8) Upowaźn:enie Rady względnie Kc miteta wykonawczego do otwarcia 

nowyob Oddziałów Banku,
9) Wolne wnioski, zgłoszone w terminie przepisanym w § 63 statutu, 

a dotyozące zmian tegoż, a mianowicie: § 5  1, 3, 8, 9, 12, 14, 34, 
35, 37, 38, 40, 41, 43, 46 53, 53, eO, 65,.70, 71, 77, 81, 83.

W racie uYdojścia do skutkn Walnego Zgromadzenia w terminie 
dnia 7 października 1924 r. drugie Zgromadzenie z tymże porządkiem 
dziennym odbędzie się w tymże dniu 1 października 19-4 r. o godzinie 
6-tei wioezorem w wskazanym lokalu i będzie prawomocno baz względu 
na ilość przybyłych akcjonurjuszów.

W myśl § 65 statutu, prawo głosu na Walnem Zgromadzeniu 
n.ają ci ak Jonarjarze, którzy przynajmniej na dni 3 4 przed termin«m 
Walnego Zgromadzenia złożą nadające im prawo gLaowania akcjo 
wraz z n.ezapac emi kuponami w kasio Banku Budowlanego w War­
szawie, ul. (Jzaokiogo L. 21/23/25.

R Y M A K Z - T A P I C E R
z d łu g o le tn ia  p rąk tyk ą , poszukujt; posad y  lo c z n e j  lu b  sezonow o. 
Ł a sk a w e  z g ło szen ia  pod „Rym arz" do adm in. „N. Ref<irm y‘‘.
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fortepiany
PIANINA

FISHARMONIE
NA RATY

K R A K Ó 7 7

S Z E W S K A

M U M B U M M l  S Z K O L N E
dla pam enek , g o to w e  i n a  zam ów ieu iii, 
p łaszcze , siikn 'e , sz la frok i —  po leca

A .  i ^ e f d a k ,  M r a i k e w ,  F l o r f a s a s k a  3 .
1210 1 10

WAŻNE DLA SZAN. PP. M00Y3TEKI
F A B R Y K A  K A P E L U S Z Y  D A M S K I C H

i .  K ^ c j j E n a r
W A R S Z A W A , U U  N A L E W K I  L. 2 a  

wysyła ns żądanie najnowsze kapelusze filcowe, weloniovre, 
ielpowe i aksamitner 1230 1 2

n a  d o g o d n y c h  \ & a s ? u n h a c h .
U w tga: Najnowsze dodatki do kapeluszy zawsze na składzie.

m
„ t a i  t a t r y

PŁAS2CZS modele aegieiskie 
P? - SiCZB modolo francuigio 
KtlSfJUUY modolo angielskie 
H*5STJU2flY modele francuskie 
w wielkiej ilości, w najnow bzych 
fasonach,masezen jesienny . -imowy 
jnż nadeszły. Leon Braciejor. ski, 
Kraków, Grodzka 5-7. 1239

m
m

m  
m  
%m  
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H § Tiiy
S em i-D iesel 

s ta le , i 1 uchom e 
od 3 - 1 2 0  KP.

03hrs £  B&acr W iedeń Ss,
Dresdnentrasse 81—83.

m
e s

DZIAU OIEŁOGm
Papiery dywidendowa w  W arszaw ie

z daia 13 września 1924 r.
W złotych

AK CJE: Trangakeie
B a iik  (I<mt!!(i\vy . . . • • • « • 8 0 0 -8 5 5
h a i  k Z v .  2 k>. Zar« , • • • « • 8'25
C e g ie lsk i 1 * # • • 0-89-C-90

042
S .a r a c h o w lc e  . • • . « • • • * 3 65—3 63
Z ie le n ie w s k i • • • • . • • « ■ • 12-50—13-00
Ż y ra rd ó w  . . . . . . . 33-00
ilab erb u scfr  . . • • • —
N ufiii P o ls k u  . . . . . . • • • ■ « —
S p i r y t u s ................... ... • • • • ■ 2 6 0 - 2  75
C h o d o ró w  . . . . . . • • C • • 650
Ć m i e l ó w ................t  . t • • • * —
N ob el . . .  . . . . . . • • ■ • • —
U rsu s  . . . . . . . . . « • • « ■ 3 15—2-80
B a n k  P r z e m . L w ó w . * i.  » • t 0 5 3

P e l d s  z u r ^ i  h s h a
Zurych, 13 wraetodai. (P a T ). Otwarcie -g uldy: 

ILoiutKlja. 20S‘75, Noryy Jork j l ‘25, Lonuyn  
23'7 1, Farjfe 2 8 ‘45. M ą ijo to i 23(95. Praga 15T95. 
Budapeazt 0‘0t“>9, BiskareszA 2 ‘8ć , B elgrad  7*05, 
S o f ja 3 ‘87, W H loń  0‘007;'

lr  ̂ '

Po zam knięciu  kroni tiC
fs) A T A K  SZAŁU. D złf raito o  go  dr. 1 0 ‘30 do­

sta ł aitaiju azału w ik.iwia.nu Tea.oraiaej BroiiRłaiW 
7,efa«. L ekarz dyżurny p o go iaw ia  po za ło iep jt 
kaftana besq»eiSz«ńsibwa pnwsi-.iórzJ choregu do S‘Z-pi- 
ta ia  na a d fe ie i łiairób umy\skvwvch.

K A T A ST R O FA  LOTNICZA POD OŁOMUŃCEM 
W eaoraj na  polu lottaiczem pod Ołomuńcem spad, 
ujerOł&a.n wajeskowy z kilkiunastomata-ewej w ysok o­
ś c i  1 zositił zdniizgoitamy. Dwaj odnieśli lełr-
k ie  obrażenia.

LECZENIE SKLEROZY „Tełogranheiti Comp.ą- 
g tiie“ dionio.-bd a Paryża, że -dr Worou-ow odikrył me­
w y sposób lecizer.ia zw«pnjśc«Aa tętnic na podsta- 
wiic pracsBcizepiania g iiczO iów .

m i
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!  FeirzeOa ctopów  

do rozsprzedaży 

dziennic!

z  k r a j u
(KiOTespomaonc-ia „N ow ej Reform y")

N ow y Sącz, 10  września. 1 
W poniedziałek  8 bm. za m ostem  na II&łemŁ 

zjdai-zył się tragiczny w ypadek, k tóry  na szczęścia  
’ de będzie m iał groźniejszych następstw . Oto ko- 

! n ie  zaprzężone do pow ozu, którym i jec-hał kier. 
w ojsk ow ego  urzędu gospodarczego kapitan  K', 
wraz 7. żoną i dzieckiem  nagle sp ło szy ły  się, w y ­
rzucając- siłą pasażerów  z powrozu, k tóry  w d®- 
kim  biegu uniosły. Żonę kapda-na odw iesio  110 za- 
raiz do domu, reiszta o-sób w yszta be-z szw anku  
Pi^yicizjmą w ypadku m iało być auto, kióre-go zlę- 
Idy się  konie.

Onegdaj n iejaki p. P ie ltosn ok : wyistozałem z rę- 
w-olworu zabił w iasna ż-onę. P ow od y m iały  być 
matury erotyoznej. Spraw ca aresztow any odpo­
w iadać będzie przed sądem  przysięgłych  t u t  są- 
au okręgow ego.
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I N F 0 I 8 S A C J I  P R Z E M Y S Ł O W E  I  H A N D L O W E
* STOSUNKI W POLSKIM PRZEM YŚLE SP IR Y ­
TUSOWYM. OsfiaJtjulie roapo-zą-ĆlŁeiiic z d. SB sierp­
n ia  b . e . o padlnigeieniiu akcyzy  od 1 liitira 1L)0%- 
towcgio apirytusiu z 2 2 0 na 3 złote dla gorzelni 
H/Olniczyd), oraz z 2.30 na. 3.30 dla gorzeln i prze- 
mya-iowyioh, wą/ńaWaJo pfwurSa&iife w sferach wła- 
śuidwfi gorzelni przeJnyslowyc.h, poniew aż now a  
'jitidiwyzka aikeyizy uipsfisAza. ton odłam  gorzeLiic- 
tw a w porównamiu >z garzftinic-twom rolniceam. Ton 
krok -raątbj- ^.f/wodowauiy został zamiarem popie­
rania gom A ai ralndiozyoli. jako dziada przem ysłu, 
D ującego  dŁ  rotó-jlrwa kolosalne znaozcn e ze 
wzgięd-u na m ożność jego jjitensy iik i.eji. (.orzeł 
n ie  ]u-z"imysioiwe pTodnikor/aly w daleko lepszych  
wa-rudka-ch, niż g o  realnie roleto,ze, gdyż >ą i« go- 
rzoinie o pnódMfrctjd znacznie w yższej, niż gorzel­
n ie  rota,kize, or.uz prodmkują ^ ń ff tu s  głów nie z 
jnelaasy, co lapiuj s ię  opłaca, n iż produkcja z ziem ­
niaków .

PR O JEK T ROZPORZĄDZENIA O FUZJI SPÓ­
ŁEK A K C Y JN Y C H . D epartam ent obrotu pienięż­
n ego  m inisterstw a skarbu przygotow ał projekt roz­
porządzenia prezydenta  Rae>czypospolUej o fwzji 
spółek  akcyjnych  i spółek  z ograniczoną odpow ie­
dzialnością. P rojekt ten będzie w  dniach najbliż­
szych  przedm iotom  kotnśereneji, uzgadniającej z 
czynnika-nii interesow anem i, puczem złożony zosta­
nie Radaie m inistrów.

ORGANIZACJA g i e ł d y  d r z e w n e j  w  BYD  
GOSZCZY. K om isarjat g ie łd y  drzewnej w B ydgo­
szczy  opracow ał już statut, g iełdy , której otw arcie  
nastąpi w  niedługim  czasie. G iełda pod lega  nuni- 
Ntrowi przem ysłu i handlu, którego reprezentuje 
kom isarz g ie łdow y. Przedm iotem  t-ranakcyj g ie ł­
do wych jest drzew o przetarte okrągłe i w yroby  
drzewne. Poza komisarzem rządow ym  istnieje rada 
giełdow a, złożona z 12 członków , w ybieranycn  
przez ogólne zgrom adzenie g ie łd y  na trzy Jata. 1

SPEK U L A C JA  ZW YŻKOW A NA NIEMIECKIE  
P A P IE R Y  NA GIEŁDZIE NOW OJORSKIEJ. Od
chw ili zakończania konferencji londyńsk iej, nie­
m ieckie p ożyczk i na giełdzie now ojorskiej silnie 
zw yżkow ały. Ruch zw yżkow y zapoczątkow ały za­
ku p y ze strony A m sterdam u, oraz pogłoski o prz.e- 
w ahitow aiuu zarów no państw ow ych , jak kom unal­
nych nieaniodkich papierów  w artościow ych . T o też 
ze wiszyjitfcicth stootn 'S-taniów Zjednoczonych z Bo­
stonu , F iku ldfji, C ldcago, Milwanikoe napływ ają  
'złoceida na  kupno, w  zw iązku z ozem k orsa  wszy- 
sitikich "papierów, sipecjalnie 3 i %%-tiowe-j pruskiej 
p ożyczk i, oraz 5%-<tawpj pożyczk i w ojennej, k il­
kakrotn ie pow ięk szy ły  sw oją w artość. R ównież 
i  papiery przem ysłow e cieszą się znacznym  popy­
tom. wśród niob zaś .specjalnie ob ligacje pożycz­
k ow e Kruppa i A'. E. G. N a tle tej zw yżki w y ­
tw orzyła s ię  nadzwyerzaij ożyw iona gra spokula^ 
cyjjia$ talk, iż ulejediiiokrotnie jeden i tensam  pa­
k ie t ob ligacyj zm ienia po p ięć razy w ciągu, diiia 
w łaściciela . R ów nież posiadacze drobnych oszczę­

dności rzucili się  na spekulacje niem iecidem i pa­
pierami w a rto śt to  w orni. Na podstaw ie tych bfeja- 
w ó‘\\ wm.o-skują, że także w ielka niem iecka po­
życzka. która będzie rozpisana na podstaw ie pla­
nu D:iv&s‘a' w  październiku b. r ,  e ieszrć  się bę­
dzie w ielkim  pouuipwn wśród publiczności S t a n ó w  
Z j«’ijn.oozoinycli.
^  A .JER Y K A Ń SK IE WIADOMOŚCI GOSPODAR­
CZE. Przed k ilkom a dniam i w ielka am erykańska  
fabryka autom obilow a zaw iesiła  w ypłaty , obecnie  
zań Giina. S-t. L ouis Oofce and łon Company pod­
dała się pod nadzór gospodarczy.

N ow ego źródła ropy dowiercita się Mexi.ea.ii 
.Seabord OJi Company w  Cacałila-o z dzienną pro­
dukcją 30.000 baryłek  ropy.

Toiuleucja, na  am erykańskich targach skórza­
n ych  jest w ybitnie m ocna. Pracdewszy-sUdcm po­
szukują skórek bobrow ych, najbardziej poszuki­
w ane są  skóry średniej w artości.

Obniżono w  A m eryce cło na im portomaue karto  
pocztow e z 45% n a  30% .

_ T argi poroelaiiowre nadzw yczaj słabo ożyw ione  
N atom iast w ielkim  popytem  cieszą  się w)wl>J 
szk lan e, porcelanow e i dekoracyjne.

ROSJI MOŻE ZABRAKNĄĆ fBOŻA. W ea łif  
danych wyżsąpj R ady g o sę e  k csęw a  ladow efO , te 
goj oczny zb.or ztw>ż& wfflta rią w ^■•.urtcat.di 0; 
2.550 do tolfiO m ikunów  p-uuów, prj.yceejB osta­
tnio da.ne świad<y% o t « s .  żh zoróe l 'itsF i/  nudzie 
raczej ininimailriej gruotoy ? -3y  gEwcitjiriej u or­
anie 15 padów  m  gbvwę a.fe»>w'zarja pothłraate 
1.400 nt*ljo«ów padów . ib ,  paszę dla bydle, &,;K  i 
n ależy  304 do 300 lniJynrów -1  - ■ fbw a:; 3^>rowLaa- 
cjg ludnoś-d niiojckicj 25W.OOO.OOO pad ów , na za­
siew y  533— 538 mii jonów  inidow i 40 mtijonów na 
pozostałe rozchody. W t-au sp« ,ób na zaiiotazobo- 
w anie wcwnętrzaie pod ilom ł od i.3d'J—2.04'J ml- 
ljo.nów pudów

Odno w iedziałby redaktor: 
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I

j  i

    —  .

m w s d u l i  h a n d l o w y  a  p ©  S C s a k o w i ®

W y n ? ! e n C o n e  f s r u y  p e ^ e ^ a m y  n a s z y m  C z y k e S n i k o m ,

HALA UCYTACYJUA, 8riiC<a 
rei. 2408. Stafa *y»tawa meŁlt, 

tka/ln, I itromów, oraz
artyst. krajowcęo. Eks-
pedyojk lait* •*>' jgzykaoh o icych.

H a  s t c l y  i m e b le
d o  n a b y c ia  w  f ir m ie

Przemysł Linoleum 
i Cerat 

R y n e k  1 0 -

|V:SI;WSZ0UZ15I)NY SKŁAD Hillili
A .  J A t H S M S R l

IJLIOA OltoUZKA L. 14-10-

S t .  K i e r z e k
UuśnLcrz 

u l .  ś w .  A u n y  L .  4 .

b . F U H O w j ę r z
.  5E A ^ R O V .rs r A  «

( i l o t e ’ S A tk ią ________

W o r & ą w k k f i  m ł a d  K .  U A N E K
Ów jototjra ficz. asw n. z , d a j e w s k i  

Szewska 2. TeJ. 7 ^ .3 A l l i ł a  k a k u i . j . i c k a  i  13

] P , .  M A U R 1 Z I O
R y n ek  g łó w n y  38

f u t r a  f i r m y  r t . i  R . h G o r
nizn̂ nc za najlepsze, 

n ajtrw a lsze  i n a ,tanszo  
Kraków, Grodzka 13. Telofon 17

F I G O L  » J A G R «
idealny i5rodekjSzeciyjszcza-| 
j$ey dla dzieci i dorcitjch. 

. GluWty Bktld:
Afttf lia * Oraleypsldegc 

Krjków Tal. 402

J .  N o w o r o i s k i
S u k i e n n i c e

r a c o w n ia  i  s k ła d  fu te r

T .  S i e r p i ń s k i
UL. FLORJAŃSKA L. 82.

Pi^jw^zorzfjdr.y skla«l fo ter  
i pracow nia kL^nieiska

G .  .3  f  U N G
Grodzka SO. — Tel 247G.

. C E N T R A L N A < -
ul. tounajewakiego 1 

..e le lon  14G0

» E S P L A N A D A «
Karol W ołkow ski 

ULICA PODIYAL.^ L. 1

Oryginalno

E-
E a u d e  C o I o g n o E u s s e

wszędzie do nabycia,

„ J s n j “ S T J R  T < i o f i l  B « k u e r  » • ! « « «
Livów, Syksfuska 2

„G  rand-Hot el“
ul. S luw kow ska o

„ T E A T R A L N A "
Szphalna 38, Tel. 2320

vi9 X v is  loa tru  im. S łow ack iego

Rendez-YGus dla przejezonyet!
B. Dobrzyńska obecnie B. Pytel 

Rok za łożen ia  1878 
Plac W W. Ś w iętych  10. T el. 339.8

S u k ien n ico  20

LHSERKJEWiCZ
i

Rynek g łów n y L . 11 
P ac Szczepański L . 2

W A X l ) E R f i ł i  

SZEWSKA 21. — TEL. 3520.

R Y T « E > W N f ę Y

H A  R A T Y : !
J .  E W i Y E R

Ityw ck  glo II  (w podwórza).
Wysprzedaż ktniej konfekcji 

męskiej 
Ceny o 2B°'o zniżone

S. STMSSYFSB, 01 fLORJiÓSHA L. 5

SALGN SZTUKI
Szpitalna 40, telefcn 2488.

SViebla artystyczne.  
D y w a n y  pe- skie.  
O b r a z y  —  Antyki.  
B ronzy  —  Rzeźby.

p c i f i l T E f r T O l
S T .  1 1 A C I 1 T A N

pracownia futor i serdaków ;S( „NO Ad- - ń  
K  ‘T M E L 1CKA 8 S tarow iślna

-ITe le fo n  2345.

ulica 
L. 21. —

j^INO „WARSZi WA“,

,J. iZSIiktii. u
'iPo nabycia wć wy.sk'uli księgarniach. 

William łe Qnenx

; i nizhrcdniczy mnich) 
z tajności dokumentów, z d ra -  
nych przez angielskie Liaro 

wywiadowcze 
Cena zł 3*20 z pzes. na crowintjĘ 315.

M. Wierzbiński
O S T A T N I A  C k d r ^ A

Cena zł 1*80.
Stradoni 15.

krakowska tabryita opłatków 
aydniiów i wafli 

ul. HróL Jadwigi 20.

A L i  U  -  l - A l .A .S  V,. .lippei-d 
u l  S m oleńsk  3 1 , T e le f. 107 

pom ieszczen ia  sam ochodOw ? 
Wbzelkiemi w ygodam i, benzyna  

i o liw a  na n u cąca -

Gebethner i Wolff
Rynek g,. 23  

k6iążlii, nuty, pisma krajowe
i żaeramczne.

HOTELE

Torby Bzlolno, gulsiyoipi alcórk 
i przybory do podróży

M .  C e l t n e
- y  i^yupk g zó ttty  ux

I M  

Bauli Majopi>jski Ss A.
ZiktaJ

O li
w 4*aiowit.Ę;-ii.A gt. 25 

ia-trSKtósI^oiynaoSci 
-  bank iWe.

h T
j D E L I K A T E S Y

Hrtel i restauracja „Mppopoi11Gertrudy 6 Telef. 405 
polujeg^ł z komf. arządz.. bufet, band deliłr. l:o‘rawy giopłft. M̂ un 1 3 dań zł 1*20.

K .  H U Ź T
U L .  F L O k J A Ń S K A  2 3  
I O F O J E  D O  Ś N I A D A Ń

T 1 0 T ' E L  N b £ R O f ) 0 W Y
PO SELSKA 2 2 . —  TLL. 3 0 2 2 .

H. G s k a i lJ s K i .I .  K i k z ś w s K i  i Ska
ttl. S z e w s k i 9 

T o w a r y  h o l o n j u l .  1 w i n a .

H o t e l  „ P o l o n i a "
B asztow a 25

^ M a 6 p X w ł W - S k i I S S E ^ 1 !  &
~  F io i j a i i s k a  4 2 . T u l.  4 6 9

FH.
R v ją  p l a n t .  - S z e w s k a  2 " .  
S u  i c i c  u ia i t ł o  d e s e r o w e -

ba'
ki;

D O M Y
H A r iC U -P R Z E M .

M i M i ł  E u a k  M m i
S. A. w  L,- ►olsie. —  Oddział r 

Krfłu3,Je RvnM< SI. 35.1
(K i*ysiti(j)r> ') T ał ^ i  * z .  .

tKvnno;ci |
' 5 we i ^ r n 7̂ y’st.£.i-j, pi ze 

na m-#Nowości
_^rajo i

Z|nii|ł Kf£dyłowy dla handlaD7  przemvs}a
7  f  «> b u m  -  rddzial CęstraU . Bynek cl. , 9> 4_ B
W fUKlIWff, <40?]ar.3ka 3Ż F,1)“ : «16wny 30, C—D

£ 3

WłsSgsłaciiopsIti^

M  r L T S Z O W t o i A i
MAŁY RTNEK L. 2 

TELEFON 4136.

T is it;g a rn la

„IfauKa I S/tnRtr
•*ed alt- 6 . KsiVk szkolno.

K .  S u l i k o w s i i i
G ro d z k a  59

Kuięgarnia Pclska
mapy, książki, atlasy, nuty na 
i^zmaite instrumenla i u-kie^re
Sławkowska 3 (Hottl Saski)

Księgarnia T. S. L,
św. Anny 5  —  K s ią ż k i  szkolni-

M A SZ Y N Y  
DO PO W IELA N IA

R udo lf Nowak
G rodzka 44 . Tel. 3&4J

W i t o l d  T h e o b a i d
dawniej Bracia Theobaldowie 
iYrfumy na iłagę. —  Slawkowb 1.

B r a c ia  W e i s s b e r g
Krakowska 17 
Telefon 4529.

J .  W a l e n ł a
T ‘ #vzecie I.aucsirfcow e 
m o n o g ra m y  i  h e rb y  

S ła w k o w s k a  3  
(H o te l s a s k i) .

USZCZELNIENIA
I USZCZELNIENIA
skórkow e, fibrow e i gu m ow e

fil.. SPIR A
,Z w i ftzgniecką 23. T elefon  1304.

BIODNIARSTWO

P R Z E D S I Ę B I O R .
B U D O W L A N E

D O R A  K L E I N
Krakowska 6 - Teł. 3211 

poi. kapelusze damskie o-az przyb. 
modniarskie hurt. i częściowo.

„ B E T O N '
Akcyjna Snólka budowlana 
ul Mikołajska 32 tel. 4314.
wykouuje wszelkie roboty budnwl.

DZIAŁ T0WAF,G;VY
dostarcza wszystkloh materjafów  

budowlanych

S A M O C H p D Y ;

i i U l U i A
Z astęp stw o: „Klibor** S. A.

Ł. J. BORKOWSKI 
oddz. K raków , R ynek g ł. 20.

W A R S Z T A T Y

.\aiumi-j w,konnie u, 5 m in u ta c h  
fotografje doiegityinicyj, r-Bprf-*r- i .  d.
Z a k ł . f o t o g r .  „ F R N A “

S ia ro iv l4l: ia (placWidopole;

NACZYNIA
IL

PRZYBORY PIS*3.

S j n n « c h » d y  F O  II D
omz części zapasowe „Elibor’1 S. A.

Ł. J. BORKOWSKI 
oddział Kraków, Rynek gł. 26.

S A N I T A R N E

kilimkarskie, tkackie i siej dowe 
7. przyboraini 

SiprzedJiJe ta k ż e  n a  ra ty
W a m i ?  1vt7i utica uotebia 3.

WITRAŻE
SZKŁA, LUSTRA, RAMY 
T. ZA ,ID ZIK O W SK I

ul. św. Jana L 30.

Ti SANITARIA1*
W O D Y

M 1N F R A Ł .N E

H enryk  B la tt
S z e w s k a  18.

M. C Z A JA
magazyn sukien tnęskioh 

MIKOŁAJSKĄ II.
CPOŁKA krawiecka W. Filipkle- 
*  włcza 1 T. Qotkcw«klcgo, ulloa 
Florjańska L. 57. Magazyn aukisn 
męskich Skład materjałów angiol- 

skich I krajowych.

Sp. z o^r. odp.
d  ̂ r  11 lK* GFtoT.f-tiiJiiiU. Sławkowska 6. ■ Tel. 3050 
tternartt b resc lller  rrzybory _w»'0l»s -  biai-owe|Ł„9tr. leKa<skic, ar . gutno-

iSltoief* ie u ć  Ót tfLłrjkjje wia 
tr<j' *,<4voj!ąoe

S p A J # *  I RP.BS to iw l, papu) iw  
ar)., j i y c t  t*;o(i,tBw.

BIELIZNA
' r.HŁ ą —«.««>.

Olówne b!nro kupna i sprreilaży 7j~ ,
rej.lnoa,A, nnj^tLów .iem .jieb , 
gtrap.-arsklch, piiHŚSl, tokiii p--J 
Dandlówycb, sklepów 1 t. U.IBM
)ra& biero o^łoazeń i .eklamy.j^g^^

K O M F E 5 C C J A  
M Ę S K A

w T  G A R
mag. tow. modnych męilkich 

i damsklJSt 
SiU)YłmW"k3 8 ('.Vii)'Łoi.l,crK(jjPc) i

MA M A T Y I
GRUNB/UM i ROTNEB
damska i męska. Ob iwie. V1; tna.)| 
KuauUi, n-.Ateviiły krajowe. : za 
grcri^kne i t. a. Dla P . . P.zęd-i?.

G r o d z k a  4 3  
N a c z y n ia  a lu m in io w e .

tWxadzentB ku-.-honne domowe 
i lófne now.)«ci

- „ 7> m  A .  S ^ T T L E R
^ Ł W tU a iG E  TRUDY ? 4 . TEL. A162.

1
W i.ślnn ii.

> nilowe
T c l e f .  4 1 f łS .

W’y d a w n v #w o kart artysfycz .
i H urtow nia pap ieru  

„ K Ń Ą K U S “
n i. Si,'!j &  wa l .

wo, opairunki, szkła oho- 
m lctnc.

W u fa  got-zka
„ A M E F A *5

wjaobu fabryki
K .  K z ą e n  i  C h m u r s k i
u' św. G ertrudy L. 4 
tlaj!e?izy todó unetzvyiriająrv>

|i.o njtjta n łfftói, ilmgii rjatli l i. p.

Fabryka najpr dr.iefsryoli 
li kle rów

;  m t r E N L U C A S  tjj
B O L S

PAPIERNIA ŚZ. NEUMARNl 
I Dietla 55. Telofon 1019

O E U W I E
.  Rok zał. 1575 
Zttdać W h /cti/ic  I

. iiików  i wojskuY^ych r v ia t . 
IW ielopule 15, v is  lv v is  F. K. O.

i i P i M i e w i n
FludnńsRa 13

.Magazyn galanluryjny 
sHńd bielizny, obuwia 
kapeluszy, płaszczy, 
przyborów do 
podróży

0IARC»Eu
św talar)i

if^aka, li^ą- 
skarpetki, jtj-

li ^
I L  B a h i b u s / . y ń s k a  

. >  <fc F .  W o j a s

[FARBY, LAKIERY
HOTEL SASKI
Sławkowska 3. Tel. 37.

V

c V

#  : £

Sławkowska 3 
Tolefon Nr 516

L bL I N O L E U M

j t i l S E L A  S K A h J D
ob nw ie w yk w in tn o  
dam skie i  dziec-igee 

u l i c a  -  -  - g t a r o w i.^ h ;:t  I . 6 .

M. B O O H K N E K
s k ła d  o b n w ia  

ULICA STlUDOir Lr 19.

p o le c a  zenzyiy^  ta p e ty  
o ra z  \vszcl!<ie p a p ie ry .

A . Ż E M » * « Z Y € K I
pi7\ bory szkolne i kancelaryjne, 

farby olejno „lefraniju.
F lu r ja ń a f ta  i)______

S K Ł A D Y  S K C R  
S Z E W S K IC H

W Bzelkieg"o r o d z a iu  
do nabycia w firmlo

mam  L i i i O L E t i M
i  m i

f i l y n s k  1 0 .

Wykwintno zagi-an. obawie

M A R E K  C Z O P F
U L . S Z E W S K A  1 3 .

P R Z Y B Ó R  Y 
W O J S K O W E

F A B R Y K A  SK O R I 
W RYBNIKU

B R A C I A  Ż U R E K
IIUHTOWNY SKŁAD

UL. STAROWIŚLNA L. 10

W0 0 KI I WINA

J. GAGATEK 
Hotel Saski, teł. 4011.
P IO T R  G Ó R K A

a). Mikefet-sLa 13, tc lsf . CÓ37 
—  2  to  I-i li!  i f j  i r n  t k a .  “  

Wykwto.Młie rolykna 
T a lT Iń u  k 'r » w t v

1 we,.‘ LI
L  K i u m s ś a

o lu - u  S z c / e p n t U h a  I ..  11 .

T. G iE ^ L I^ S F I; S k a
Fłorj ł ska u  (• ciiód od lomas**') 
Sprzed u żd etajliczu a -win i '.vódek 

po cenach hartow nych.

FeiieroMZ i Paiusuau
r o d u a l e  G. T e l. IBM

wytw. win m m łj. i hurtlandel 
win, win^ irrszalne 7. npt. w inuie.

a .  Mijt5.AuiLIR:2 i
G iodzka ao, II. p. 

JL1GAZYN S.7K! -.N' MĘSKICH 
 U lg i w  ,-pta / e n i _______

KR. MECNAPGrtSKI  
i J. AKSAK

Sław kow ska 25 . Tel. 3111.

irf. Sk3wS
. Iłytańsa Wiło ulispti " w

Dem handlowy

F U  L E N E R T
Sł.AWIlOWSŁA 6. -  fKL. toł. 
SkJSd f»xi>, n:«,tir]..,>w bn< ow.i 

bennykiy, smarów 1 ojęi

I N S T A L A C J E
E L E K T R Y C Z N E

„AGRODYNAM0“
inż. T. K laczew sl.i 

r «)by rii.sijpwe, prątki, kia , J a g ie ! l0 ń sK a6 .T e s .3 5 5 6 . 
mirt. <lo u'ehi:ny. kMka Co|— -~£ ---------------

l  MĘŻYK, El. S2Gzejraiiski 8

Iprb, drąchi do ezuzotek.

r

Jl F » O O L
Wielopole 14.

( /i

łlóiit: ) iiinska 1 męska
KAROt /AR0 SZ

Florjańska 35 Tel. 2329

IN Ż . P-OTK K liD L, V iz i. »)•) 
j[ bioretwo .-.lektrot ichn. Wi.ślna 

2, tel. koso. Wszelkie nrw.Jze-
r*A of.w ietlonia e lek ti^ cz . i urzo- 
rdoA.’«i:ia s iły , oraz te lefon y  i t.p .

W IK TO R  1! R O D O W IC Z
ulica S/toiupuńska L. I. 

Magazyn bławatny oraz^ pierw­
szorzędna pracownia sukien Łko- 

ytjuinów damslŁicu.

F O R T E P I A N Y

5 4  nATFl

IN S T R U M E N T Y
M U Z Y C Z N E

UjigaJTTj bieluny mędti;j i ciiaJliej

n, Ftsifsn i Synowie
ni. K arm elicka 1J

O vr ń vT5Yu łSĄTA Bielizna
slitLowa .eg ip sk a * , tkaas na
miar^Ue.. ia-n.,3fcz!a1.
« ’ien. S T E F A N  P I E T  R O N  

K»rosHłrka i2 .

B ] * a c i a  S p o r h e i  
K B y n e k  g łó w n y  3 0

E a g o  ^ W e in m a m i
* 7  s t a r o w i śln a  6 
W  yliLtńt’żftiDUi

u l t i l  1 Ul l fUl i
Szewska 9 Telcf. 4865 

W y h czn e  z.aslijpatwo firm.-

Bechstein
B l i i t h n c r

liosendorfer
i innych.

Grodzka 43 R-

J. k u l l a n u a
i W. JAWORSKI

D Ł U G A  11.

K O N FEK C JA
D A M S K A

MANUFAKTURA

JÓZEF MZ3E1EK
Tomasza 9r rog Sławkowskiej

—  Pracownia obuwia. —

•s
.I.It53T J ł |  f . i i3 J |I

ątRIsp i 'euiAiopinjj — d ' i  i 
eżojiupR ‘̂ f̂ ouepn̂ s ‘stąsotnu^ś!!
*Opp-B?Ui'ąs’)>fTUZO 9ią[9ZSAi ZCJO "

S P O R T

KFMPLER & SCHÓN3ERG
Szczepańska 5

p o lc r a  r ó w n ie ł  k a lo sz e  
i ^ lieR O w co .

J. KASEStNIK
Florjafiska 20 Tolefon 1509 
Pierwszorzędny skTaa wszelkich 

przvboróv; wojskowych,
materjałów, galanterji, artyku- 

1 6 do podróży i t. d.
Oryg. ob uw ie an g ie lsk ie  z  gu- 
m ow em i podeszw am i poleca f-ma

Leserkiewicz i Ska
R ynek  11. pl. S eezen ansk i a.

IESERKIEWI0Z
1 SKA

RYNEK GŁÓWNY II. 
PL1 śZCZEf AŃŚKI2.

W Y R O B Y
B A W E Ł N I A N E

ZAKŁADY KRAWIECKIE 
DLA  PA Ń

Kupujcie
znane krajow e w yroby  

baw ełniane firm y

Zaktai) krawiecki męski i to k i 
J .  G I k J T > J ± .

Dębniki I ynek 9
ZAKŁAD BrRAWIKCKI

i.KmszTM4A. di.św. lanali.

Ecia IzEGZCWIGZKł
w ANDRYCHOWIE ^ ro i^ - m  Jeia^-skfę
!! Sprzedaż l.urtow na !1 ■ ” * ^ 9 1 ^ 1  T S R I

K A R O L J A R O S Z
bluzki i płaszcze. 

Floriańska 35. Telcf. 2329.

M a i s o n  R i e t t e
Sław kow ska 2 5 . 

Modele. Modele

D. S c h re ib e r
ulica  F L O R J A Ń S K A  32- 

-  MA GA Z Y N  WÓD ~
Nadeszły

oryginalne pa/yski? moBete

BOJARSKI i HEiłilCH G. WERNER;
RESTAURACJE

Posiada składy hurtow- 
ne we w szystk ich  więk  
szych  m iastacli w kraju.

iokębia 5. Tel 1518,

W WARSZAWIE
i  rzedstawiciolstwo i Skład 
Komisowy Akc. Tow. Prze­

mysłowego

JULJtM KEiHZEL
W ŁODZI

oddział w Krakowie, Hoijańska 4.

sławkowska i3 „Grand - Hotel
S ła w k o w s k a  5.

OPTY C Y
Teodor Tomaszkiewicz

optyk i m echanik
Florjanssta 30.

W e j ś c i e  z  s l c u i .  " T K 8

.lOZEF W11ŁK

M ASARNIE
jalToto* w Szeil:io’przyb!Mj m o d -1 .“ '"" _ r
nlsu-sluoorazalisanij-y i jeilw ablel' I A l i !  I i  1 )  / \  I \ |
H urtow nie i Detajlioj-.niei l U l l i a n Z  IA.1I05JŁI

O W C C A R N  Ł

" rawodowy medianik, stroiciel for- [j 
f  (c/'ianów, Her. '£'yi\v JoHepianów m

J U B I L E R Z Y ^
Z Ł O T N I C Y

B. (Jobryclskn, nl. S tolarska L. ó. .O brączki ślubne, rierśclon lu, 
7me fen ys* « —

! S .  W y R l E t
Rynek gł. H. w poaworcu

(Dom Wenecki).

D łu n a  27

LIGI P.
bielizny- 

P. Grodzka 18

broszki i t. d. w  z ło c ie  i are-; 
brze oraz g a lan ter ja  w  dużym  
w yborze M . J a k u b o w s k i ,  

S u k i e n n i c e  2 G - 2 7 .

JAN NiEZYŃSKI
F i y z j e i i l a m s k i .

K O N FEK C JA  
r z  ECIECA

Otóany skfad owoców lioŁJr-owjck

U  A N I S
bzewslca'15. — Telefon 1565.

j L E O i N  g o t l i e b

W  B A Z E S
7< R Y N EK  GŁÓW NY  

K rzysztof, ry

R E S T A U R /\C JA
M iE S7C Z A N SK A

F lo r ja ń sk a  19 .

A .  E  D  E  R
F lorjańska 8. — Tel. 2231. 

specjaln .: porcelana Hofleathaia

WYROBY DREWNIANE 
DO BAT1K0WANIA

ZA K ŁA D
P O JA Z D Ó W

W i k t o r  W a n d e r e r  
ul. S z e w sk a  21

Tel. 35źO.

w ym ijm uie na ś lu j 7 , w ycieczk i 
i do aw orca boi«jow ego

T. ŻECLIIłOY.T KI
Kiiimelicka 45. Tel. 03.

S T A R Y  T E A T R
n). Jagiellońska 1. 

Filja: „Hotel Francuski", 
nl. Pijarska 13.

. S Y N D Y K A  l
Kopaczynsh i bUi, Ik o s z y k a r s k i  s . a .

H i- a c k a  2 -  T e l c t c n  2 : $ 3 0 .  & z ę 7 e p a ń s k a  j  t e l  j 
Pracow nia  f--------

t lla  s z tu k i  k u k lc lu e ] .

ROWERY i PRZYBORY  
D0 TYCHŻE

iiSffiSl fi .*3??

Biolizr.3 ,wypraw,,hattY .u TfnmBrja, salonkosm»»3 !zny. 
 . .■>■■■- f - , - . - - r w - jZ i - -----------  P L A ń  t o W . Ś W l L l  Y C H  U

B i ^ o w a r  O k o c i i i i

roprezentaoja: 
ul. lan a  5. Tel. 195,

ki IE. P
Kvnek mu 5 .

m^bkie i damsiile oraz obuwie

L .  H U C H S n ś V !
ULICA FLORJAŃSKA L. 5.

A D O L F  F A 3 E R
FLORIAŃSKA 6.

S T R O J E  D A J I S K I E

N ajnow sze m odele i przybory  
m odniarskie

J a d w i g a  O y p u s f  ®<VilECiARNlE
P oselsk a  20. Ceny przystępno.ij,
Najnowsze liap e lu sze  dam skie * 

i p rzybory m od niarsk ie |w

M .
Grodzka ci

M A R K I E W I C Z
F I P  «  r i i B j r i  'w ykonuje ar iy st. w sze ljd e  prace  

1  B. In! Ł< * V v f  za k res  kw ueciarstw a w enodz.

urządzenia pokoi 
Tynek gt. 12. Telef. 4498.

S Z C Z E P A N  Ł O J E K
j,arow a fabryka m ebli 

UL. SZPTTALNA L. 34.

I .  FLESZÓfSKI?
MA Ł Y  R Y N E K  L

TELEFON Nr 4136
poleca:

urządzenia m ieszkań , d yw an y  
porekie, kołdry, koce, łóżk a  m o­

siężn e , n ik low e, dekoracje

O Z D OB Y  
CHOINKOW E

L IG A  P O M O C Y  
P R Z E M Y S Ł O W E J  

G R O D Z K A  13.

M i Pi W p G ę l l P r i r  PIu” e’ aksamity, jed-anc, ma- 
• A -L, » * ' terjaty vetm ane oraz (?#>tna po-

Starow iśtna 10. — Tel 305S. 'eca na do^cclnydi Y-arrrkach,
Poleca rćwnigż maszyny do szyu C, GUltinan, G R 0 3 2 KA 6 0 .

ARNOLD ' J a n  S i e B i i e r s E i i ,
WEISSMANN ull llorlnr/iUa 30

C Z E T O C A  13. iSW *d - k w l n t n y c h  » a te n a .ó w

U* R L L ' . n i : \ f  KLI i
P m rlii  13. Tc*l. 51*

doslA r*» burt. i d^ajj. w^iui zpinw* 
ssEctzędoyRfi i kńj.

w łż  j  \.V iitnvSui

Z A K Ł A D Y  j 
T A P I C E R S K I E  *.j

FRANCISZEK ZAK
DŁUGA 23.

ZEGARMIST RZE

bta)va."yeh.

S 5 ,  S f c S i e & k o r
Hynek gl. 15 Ie l.3 S 9 9
Yowości paryskie i wimlefukio.

K jp n cyń sk .- j ,  
poleca_t ;glel
If d tIit. Iłatro'*

telofon  3208 
, . -a t kopaln i „Król 

K azim ierz-, „.1->nn:a“ i Kry- 
_______4)1" a“ n.'» r a t y  i " i
Glfiwne składy *rtSTtoiF|J  

1Sra Fr. i  Sn, |L
P aw iu  5 . Toi, 174- *

^8-st wggla  jaw orzniokiego.

Z e g a r e k  n a  r y l e  ż y c i c  J
tto nabyciu n j

M BojarsWejo, Fłorjuńska 4 \

5*^ Hajtańszc źródło zakupu 
D om  h an d lo w y

„TĘOZA“
Centrala: Czarnowiejska 72

T d efon  1471

U
POOL
W ielopole 14 .

Z. S P I E C H O W TCZ 
| i M. F IL IP E K
i G rodzka £6. Tel. 1G5.

ZELAZO
J a n  K w i a t k o w s k i  i
Z w ierzyniecka lO.Tol.taalkoHOO 1
Najlepsze gst. węgla Idrzema.j 
P O L 6 K I  T A R G l i  , „  r T 7 ~
Składy węgla górnośląak., kr:ij.,| J u U l i u . t  \  o t i l l O  >> o
bryki itów i Krzawa przy ul. jy ir  n i ‘i ) - ) .  ,

a * ‘t ,  ż iiu ia  Pcdw alt 7 , ‘el- t.so* A  CS o .  A .  C T ^ a  (od lilcly.'?-) 
WĘGIEI- ŚLĄSKI i KR.UOlYn p  q  j j  V

dmt-ama wagonowo
POLSKA SPÓŁKA WEGL0W; .
Ar4o.«ia Pntockifif)o 8. — 7.1. 4075. | Kr©S S

gotowo i i)óhanryta'i 
A. B ia ła  (a i  SiaJsŁoł

Cieślakami Drukarni Literackiej i t  Krakowie, ulica Jagiellońska L, 10, i;vz§dcą J. iu m m iu . L, K, UflrskJ


